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SKACJOI AN irlEL& uY  W  KR ajŁ O W IE  
I K ATO W ICACH .

Kiaków, 2;4. kwieltmia. (fPAT ) Wcizm- 
naj rano p rzeb y li do Krak-utwia skauci 
angielscy. P rzez  ca le  przjd|polu.d!n.ie 
skauci zw iedza li. zabytki Krakowa, a 
po południa byli w  salinach w  W ie- 
łicace. WieCEcram, iw Haramach kasyna 
o ficersk iego od b y ła  się re^rezentacyjua 
wieczornica. W  cizaisie 'wii-eczonricy 
m ia ły  m iejsce pokazy tańców narodo­
wych, wykonane przez harcerzy kra­
kowskich. Jutro ramio sfcauai amgietecy 

udają się lio Katowic.
Katowicę, 24. kiwieltniia. (P A T ) Dziś 

rano p rzyb y ła  na Sląisik wycieczka 
skautów angielskich w  Hozibie około 
100, która powiltaina zasilała rw Rrótaw- 
skiej Hucie przesz przadistawicidlii wla!d'z 

t o ra z  harcerzy  śląisikicb,. P o  śniadaniu, 
wydainem  n.a cizość gości p rzez m iasto 
Katow ice) goście udali się ,w tnzeich 
grupach na zw iedzen ie  imiaisita. P o  ipo- 
łudlniiu w yc ieczk a  p rzy jm ow an a  b y ła  
,pnz;eiz dyrektora 'Uiiszciwiskieigo w  M t- 
challkowicaich, gdzie odegrany izasłal 
trzeci akl „W esela śląskiego". W ie ­
czorem  goście podejm owani b y li ob ia­
dem w  kasyn ie towamzyskieim. Z  K a ­
tow ic w ym oczka  skaktow  angaaliskich 
od jeżdża no Poznania.

------ o-------

C H Ł O D N IA  W  G D Y N I.
Gdynia, 24. k w ie tn ia . (P A T ) .  Z a ­

w ią za ło  s ię  tu towarzystwo do eks­
ploatacji chłodni pod nazwą „Chłod­
nia i składy portowe w  G d y n i* 'z  ka ­
p ita łem  8 m iijo n ó w  zł. W  tow arzys t­
w ie  tem  b ie r z e  u dzia ł m agistrat, a że 
s tron y  rządu  M in is terstw o  P rzem yś lu  
i 'H a n d lu  i M in is terstw o  R o ln ictw a . 
C h łodn ia  b ęd z ie  uruchom iona w  
p ie i wszych dn iach  maja.

TRAGEDJA C ltiŃG ż T K A  w U PE IW ESG A. 
(Do artykułu na str. 9-tej.)

BO H /TER ŚK I UCZEŃ.
•T • '• 'on , no H iis o d  Knro«.r>orKiental

W arszaw a, 24 kw ietn ia . (,st) W  m ia­
steczku K ole został odznaczony uczeń 
17TJ kl. tamtejszego gimnazjum Józef 
Kołodziejczyk krzyżem za tb; iż  z na­
rażen iem  w łasn ego  życ ia  uratował 
trzech tonących w  rzece kolegów. Bo­
haterskiem u koledze w  czasie dekora­
c ji p rzez m iejscow ego starostę, całe 
g im nazjum  urządz ło serdeczną owa

c k .

K ATASTRO FA SAM OCHODOW A, 
W ilno, 24. kiwiejtnia. (P A T ) \VTczo- 

ra-j okojp w si ChmieliisizM, igramy Móc- 
kuny, rozbił się samochód' ipółciążairor- 
(Wy, prowadzany iprzaz szafara Sad’e- 
"ricra, n a jech aw T r na słup telegra­
ficzny. C iężkie obrażania odnieśli pa- 

ażcrowiie Blaokin Aron i  Segałowicz 
Fiyda. Mac,kin, przywiieziiOiny do szp i­
ta la  żydowskiego w  W ikilie, -zimarl w  
dnuu dzisiejszym.

 o -

D A R  Ś L U B N Y  P A P IE Ż A  D l A  
C Ó R K I M U S S O L IN IE G O .

Rzym, 24. k w ie tn ia . (P A T ) .  P a p ie ż  
o fia ro w a ł córce  M u sso lin iego  E ddz ie , 

z o k a z ji je j  d z is ie js zego  ślubu, w spa ­
niały różaniec zloty. P o d a re k  w ręczo  
•ny! zosta ł w  im ien iu  P a p ie ża  przc-z 
nuncjusza Apostolskiego przy K w iry  
nale. Jedn ocześn ie  Nuncjusz w  im ie ­
n iu  Ojca św. udzielił b łogosław ień­
stwa, oraz w yraził życzenia narze­
czonym.

—  o i

dKARGA B. P IE L Ę G N li AK I SZP IT A ­
L A  UJAZDO W SK IEGO  Z  PO W O D U  
B E ZP R A W N E G O  ZTwuLNTEWIfl Z  PO- 

ŚADY.
(Tele fonem  ocl naszego koresnondenta).

W arszaw a, 24 kw ietn ia . (Z )  W  w y ­
d z ia le  c yw iln ym  sądu okręgow ego roz­
patryw ana by ła  dziś skarga Eozakó- 
wny, b. pielęgniarki szpitala U jazdow ­
skiego za bezprawne zwulnienie z po­
sady. W  skardze sw e j K ozaków n a  m. i. 
ośw iadcza, że w skutek pewnego za j­
ścia na tle re iig ijn em  nie m o g ła  o trzy ­
mać posady. ,N,a dzisiejszą sesję w y ­
dzia łu  cyw iln ego  został delegowany  
prokurator sądu okręgowego dla przy­
słuchania się sp-awie. N ie  zostało 
jeszcze zadecydow ane, c z y  prokurator 
z  urzędu w ystąp i p rzec iw ko  w in n ym  

zn iew ażen ia  k rzyża  i ob razów  św ię ­
tych-

 o— —

K A TA S TR O FA  o k r ę t o w a .

Ateny, 24. kwietnia. (P A T ) W  pobli­
żu Zante zatonął okręt włoski „Carlo 
Frcderigo". Przyczyną katastrofy był 
wybuch siarki. 20-tu ludzi zginęło skut­
kiem zaczadzenia się we wnętrzu okreiu 
zaledwie 3 udało się wpław dalfie do 
brzegu. Powiadom ili oni władze greckie 
o katastrofie.

Numer dzisiejszy zawiera 1 5  stron.
Raieżyfość roezlow ? .płacono -j-czaltem.
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SENSACYJNY PROCES PR ZE D  SĄDEM  B U Ł O G R O E Z S IM .

Przed
sezonem  
letniskowym .

Lw ów , 25 kw ietn ia .

S to im y u progu rok roczn ie  pow ta­
rza jącego  się z jaw iska , don iosłego za ­
rów no ze w zg lęd ów  społecznych , jak 
gospodarczych, u progu wielkiego se­
zonu letniskowego. W  przec iw ień stw ie  
do lat u b iegłych  b ie żą cy  sezon  stać bę- 
diżie pod znak iem  częściowego przeła­
m ania „um ru paszportowego" w  posta­
c i obn iżen ia  op łat z a  w y ja zd  za g ran i­
cę  i pew nych  u ła tw ień  w  w yd aw an iu  
paszportów  u lgow ych . In n ow ac ja  ta 
n ie pozostanie bez następstw  na ch a ­
rakter sezonu.

Samo obniżen/ie c e n y  paszportów  
jest o czyw iśc ie  ty lko aktem przejścio­
wym , po którym  nastąpić m usi zupeł­
ne zniesienie „m um “ i zupełne otwar­
cie okien na  świat. To, c zy  paszport 
kosztu je 100 c z y  500 zł., n ie  m a  zasa­
dn iczego znaczen ia . Zasadnicza i w o ­
bec Europy boleśnie kompromitująca 
jest sama taksa za zezwolenie na w y ­
jazd, jest niezgodne z ideą demokratycz 
ną uprzywilejowanie osób zamożnych  
w  korzystaniu z nieki?powainej swobo­
dy mchów, jest nadzór państw a nad 
tern, co tw o rzy  in teg ra ln ą  część sw o­
bód obyw ate lsk ich , nad osobistą w o l­
nością zim iany m iejsca pobytu. Utrzy­
m ywanie takiego przym usu w  chwiii, 
gdy wszystkie państwa europejskie dą­
żą do zniesienia w iz i wszelkich in ­
nych utrudnień w  ruchu turystycznym, 
jest wyraźnym  przeżytkiem rosyjskie­
go iegime‘u. Ciągnięcie zysku z tych 
utrudnień jest kwiatem wybujałego fi­
skalizmu.

Jakkolw iek  w ięc  w prow adzon e o- 
■statnio „u lg i"  są —  jak w spom n ie liśm y 
—  w stępn ym  krok iem  do zasadn iczej 
re fo rm y  ca łego  system u, to jednak i  o- 
ne w yw oła ją  przewrót w  kierunku ru ­
chu letn iskow ego: w zm ożą  w y ja zd y  za  
gran icę. A  to z ko le i s tw arza  poważny  
problem dla rozwoju letnisk krajowych.

L a ta  ub iegłe , ła ta  przym usow ego 
zam kn ięc ia  b y ły  d la  tych  letn isk  okre­
sem wyjątkowo korzystnej konjunktu- 
ry. Z  w o lą  c z y  w b rew  w o li jecha ło  się 
do n ich , narzeka jąc na brak kom fortu  
i słone ceny , m ieszkając często  w  na j­
b ard z ie j op łakan ych  w arunkach , ale 
w obec braku w yb oru  znosząc ten 9tan 
c ie rp liw ie  i w  w ieczn e j nadz ie ji na 
zm ianę stosunków. C hociaż rów n ocze­
śnie toczono ży w ą  propagandę za sa­
m ow ystarcza ln ośc ią  i  pop ieran iem  k ra ­
jow ych  letnisk, d la  un ikn ięcia  złudzeń, 
a  zgodnie ,z p raw dą trzeb a  stw ierdz ić , 
żc tłum na frekwencja w  naszych zdro­
jach i letniskach w yw o łan a  by ła  nie 
tyle patrjotyzmem, ile  koniecznością.

T a  kon ieczność d ziś  częśc iow o  u le­
g ła  złagodzen iu . Za  cenę, już leżącą  
w  gTanicach budżetu średnio sytuow a­
nych  ludizi, będzie m ożn a  dow o ln ie  
wybierać wśród prospektów krajowych  
i zagranicznych zdrojowisk, kierując 
się jedynie kosztem, utrzym ania i tjem, 
co w  zam ian za pieniądze się otrzyma. 
Zam iast sztucznego p rotekcjona lizm u  
ze strony państw a po jaw ia  s ię  n ow y t 
jedyn ie  zd row y  c zyn n ik  —  w olna kon 
karencja.

C zy  nasze zdro jow iska  w y jd ą  z niej 
zw yc ięsko?  Oto zagadn ien ie  centra lne.

N ie u lega w ą tp liw ośc i, że  Jata o9tat 
n ie  p rzyn ios ły  polskim  m iejscow ościom  
k lim a tyczn ym  znaczny postęp. P r z y ­
p ływ  p ien iądza  m usia ł pozostaw ić  ja­
k ieś trwalsze ślady i pozostaw ił je w 
form ie now ych , częśc iow o bez zarzutu

W iedeń, 24. fowiióbniia. (IFAT). W ie ­
deńskae B iuro Konasponidenicyijno do­
nosi z Biatogradtu: P raed  sądom bia- 
łagrodżkfflm rozpoczą ł się dizaś drugi 
proces przeciwko b. radcy rachunko­
wem u w  Ministerstwie spraw  m im .  
StepicsBowi o ' sprzeniewierzenie pie­
niędzy państwowych. Ofelkamżony stta- 
w a ł już przed  dw om a ła ty  przed isą-

Warszawa, 24. kwietnia (st.) Dzisiej­
szy „M onitor Polsk i" ogłasza: W  stan
spoczynku przeniesiony został Babci Ka­
rol, sędzia sądu apelacyjnego we Lw o­
wie. Mianowani: Skorupski Czesław, egza 
minowany aplikant sądowy —  podproku­
ratorem sądu okręgowego w Łucku, dr. 
Wasserman Józef Jerzy, asesor sądowy 
w okręgu sądu apelacyjnego w e Lwow ie 
—  podprokuratorem sądu okręgowego w 
Kołom yji; dr. Schreycr Robert, asesor w 
okręgu sądu apelacyjnego w1 Krakowie —  
podprokuratorem sądu okręgowego w No­
wym Sączu, dr. Tymiński Józef, sędzia 
grodzki okręgu sądu apelacyjnego we 
Lwow ie, podprokuratorem sądu okręgowe 
go w Przemyślu. Przeniesieni w stan spo­
czynku na własną prośbę: Kraśniński A 
lcksander, sędzia sądu okręgowego w No-

budow anych  i  u rządzonych  w ill i pen­
sjonatów . 'Pchnięta' zosta ła  gdz ien ie­
gdzie naprzód spraw a kana lizac ji, w o ­
dociągów  i ośw ietlen ia . P rzew ażn ie  
jednak akcja  ta n igdzie nie została u- 
kończona, lecz zależy od przebiegu dal 
szych sezonów. I w łaśn ie te p rzyszłe  
sezon y stać będą pod zn ak iem  w o ln e j 
ko-nkiurencji.

Zasadn iczo i  z  n ie lic zn ym i w y ją tkam i 
do takiej konkurencji jeszcze nie jeste­
śmy przygotowani. N a  efek t haseł pa­
tr io tyczn ych  nie m ożn a lic zyć . Sedno 
sp raw y  le ży  w  tem, jakim i środkami 
nasze letniska zdołają przyciągnąć do 
siebie te tysiące, którym  dziś już p ra­
w ie  nic nie przeszkadza  do . w y jazdu  
do obcych , c iep ły ch  mórz i obcych, lu ­
ksusow ych  kąpielisk .

C zyn n ik iem , k tóry  do pew nego sto­
pn ia  ró w n o w a ży  tak p ow szech n y  u nas 
pęd do ob czy zn y , jest bliskość krajo­
w ych  letnisk i niższe koszty przejazdu. 
Do tęgo dodać m uszą za rzą d y  zdro jo­
w isk  i w ła śc ic ie le  pensjonatów  całą  
dobrą wolę i  ca ły  wysiłek nad zrówno­
ważeniem  tych braków technicznych, 
czy klimatycznych, których usnnąć nie 
mocją. M uszą odpow iedn io poprow adzić 
politykę cen, która dotychczas  zby t czę  
sto g ran iczy ła  ze  zdzierstw em . Muszą 
zrozum ieć, że pokrycie  kosztów  budo­
w y  n ow ego pensjonatu n ie  m oże być —  
jak to b yw a ło  —  rzeczą  jednego lub 
dwóch sezonów , le c z  lat zapob ieg liw ej 
pracy. M uszą w  ka lku low an iu  cen  n- 
względnić cenniki zagraniczne, a te —  
pom ijając m iejscow ości w y ją tk ow o  m o­
dne, lub pensjon aty  w y ją tkow o  luksu­
sowe —  są od naszych często wielo­
krotnie niższa.

i wówczas na 20 lat więzienia. Datllsze 
dochodzenia w yk a za ły , że Stopiez 
sprzeniawieasył razem kwotę 6,200.000.
Afct oskarżen ia iw yicza 20 w ypadków  
Spuzianiciwaieaizenia. O skarżany podlciza9 

■przesłuchania oświaldczyT, że  sumy 
wymienione wypłacał na każdorazowe 
polecanie swego przełożonego. Chodzi­
ło  tu  1 praaważmie o  w ypadk i natury  
ściśle poufnej,

wym Sączu, Gamoła Jan Kazimierz, sę­
dzia sądu okręgowego w Rzeszowie, Frled 
Aleksander, sędzia sądu okręgowego w 
Stanisławowie, Krogulewski Roman Jó­
zef, sędzia sądu okręgowego w Przemyślu. 
Mianowani w sądach grodzkich: dr.
Jahner Henryk, sędzia okręgowy śiledczy 
w Złoczowie sędzią sądu grodzkiego za­
m iejskiego we Lwow ie; Dzlurzyński Ka. 
zlmierz, egzaminowany aplikant w  okrę­
gu sądu apelacyjnego we Lw ow ie —  sę­
dzią sądu grodzkiego w Kozowej; Olcha- 
wa Tadeusz, asesor sądowy w okręgu są­
du apelacyjnego we Lw ow ie —  sędzią są­
du grodzkiego w Źabiu; dr. Napierkow- 
ski Antoni asesor sądowy w okręgu sądu 
apelacyjnego we Lw ow ie —  sjdzią sądu 
grodzkiego w Podbużu; Mcieszkiewicz 
Kazimierz, asesor sądowy sądu apelacyj-

1 Państw o, które dotychczas  przede- 
vyszystkiem n ega tyw n ie  popiera ło ro z­
w ó j le tn isk  k ra jow ych , u n iem oż liw ia ­
jąc w y ja zd  do obcych , w in n o  rów n ież  
działać pozytywnie. P oza  zn iżkam i ko- 
lejowemd i w yd an em  niedaw no za rzą ­
dzen iem  do w ła d z  skarbow ych o zan ie ­
chan iu  kon tro li in fo rm acy jn e j nad le ­
tn ikam i, is tn ie je  tu w ie lk ie  i w d z ię c z ­
ne pole do pracy. W sk ażem y  p ie rw szy  
z brzegu przyk ład . P rzedm iotem , k tó­
ry  w ie le  osób śc iąga  za  zagran icę, są 
owoce południowe, u nas niedostępne. 
Gdy ludzie zach w a la ją  sob ie  pobyt np. 
w  D alm acji, p oza  m odrem  niabem  i 
niskiemii cen am i u trzym an ia  na p ierw - 
szem  m iejscu w ym ien ia  s ię  pom arań­
cze i  w inogrona po tyle a tyle groszy 
za kilogram. N a  udostępnien ie tych  o- 
w oców , często na leżących  do  niezbęd­
nych zabiegów kuracyjnych, nasze 
zd ro jow iska  nie m ają w p ływ u , lecz 
tylko państwo przez obniżenie hoien- 
dalnych ceł. Oto sprawa, dom agająca 

się za ła tw ien ia .
P ism o nasze od w ie lu  Jat popiera 

w  interesie ogóln opań stw ow ym  rozw ó j 
k ra jow ych  letnisk, Obecnie c zyn ić  b ę­
d z iem y  to samo, ale św iadom i tego, że 
■same hasła nie wystarczą,, m usim y z 
kon ieczności przejść >na stanow isko bar 
d z ie j kupieck ie. Zam ykać się ono bę- 
dziie w  zagadn ien iu : co dają letniska 
swym gościom? I le  w y k a żą  dobrej w o li 
a ile  starej i n iem oż liw e j do ścierpie- 
nia chęci ła tw ego zysku?

Bo propaganda w sze lk a  p rzy  w o ln e j 
konkurencji musi polegać na konkuren 
cji cen i wartości świadczeń w zajem ­
nych.

— o

nego we Lw ow ie —  sędzią sądu grodzkie­
go w Podwoloczyskacb; Maćkowski W i­
told, asesor sądowy w okręgu sądu apela 
cyjnego we Lw ow ie —  sędzią sądu grodz­
kiego w Bursztynie; Wójcik Jan, asesor 
sądowy w okręgu sądu apelacyjnego we 
Lw ow ie —  sędzią sądu grodzkiego w Sa­
noku; dr. SerKowski Ludwik, asesor są­
dowy w okręgu sądu apelacyjuego we 
Lw ow ie —  sędzią sądu grodzkiego w Jano 
w ie; Fic Edward, naczelnik sądu grodz­
kiego w Krakowscu —  sędzią sądu grodz, 
kiego m iejskiego we Lw ow ie; Sandik Ja- 
kób, aisesor sądowy w okręgu sądu apela 
cyjnego we Lw ow ie —  sędzią sądu grodz­
kiego w Turce; K liwa Marjau, aseros są­
dowy w okręgu sądu apelacyjnego we 
Lw ow ie —  sędzią sądu grodzkiego w Bor- 
szczowie; dr. Kozdęba Wojciech, asesor 
sądowy w okręgu sądu apelacyjnego w 
Krakowie —  sędzią sądu grodzkiego w 
Leżajsku; Tracz Stanisław, asesor sądowy 
w okręgu sądu apelacyjnego we Lwow ie 
—  sędzią sądu grodzkiego w Łopatynie; 
Zieliński Eustachy, asesor sądowy w okrę 
gu sądu apelacyjnego we Lw ow ie —  sę­
dzią sądu grodzkiego w Bolechowie, W a­
silkowski Czesław, asesor sądowy w okrę
gu sądu apelacyjnego w Katowicach   sę
dzią sądu grodzkiego w Stryju: dr. Po­
pławski Tadeusz, asesor sądowy w okręgu 
sądu apelacyjnego w Katowicach —  Kę­
dzią sądu grodzkiego w Kałuszu.

Przeniesieni na własną prośbę: Za­
leski Jan, sędzia grodzki w  Chodorowie 
do Hialicza, dr. W ilecki Otton, sędzia w 
Drohobyczu na stanowisko sędziego 
grodzkiego m iejskiego we Lwow ie, dr. 
Górka Konrad, sędzia grodzki w Szezer- 
cu na stanowisko sędziego grodzkiego 
w  Pszczynie, dr. Ott Mieczysław, sędzia 
grodzki w  Haliczu na stanowisko sędzie- 
go_ grodzkiego w Cnodorowie, Mieczy ń- 
ski Ryszard, sędzia grodzki w  Dubnie 
na stanowisko sęjdziego grodzkiego w 
Równem, dr. Stachowicz Stanisław, sę­
dzia grodzki w  Komarnie na stanowi­
sko sędziego grodzkiego zamiejskiego 
we Lwow ie, dr. Lindert Franciszek, na­
czelnik sądu grodzkiego w  Medyniciacli 
na stanowisko sędziego grodzkiego miej 
Skiego w e Lw ow ie, Hoffinokl Czesław, 
sędzia grodzki wr Sołćtwinie na stano­
wisko sędziego grodzkiego w  Stanisła­
wowie, Ratthauscr Izydor, sędzia sądu 
grodzkiego w  Horodence na stanowisko 
sędziego grodz.kiego m iejskiego we Lwo 
wie, Humiccki Jerzy, sędzia grodzki w  
Winnikach na stanowiska sędziego grodz 
■kiego m iejskiego w e Lw ow ie, dr. Kosiń­
ski Tadeusz, sędzia grodzki w  Przem y­
ślu na stanowisko sędziego grodzkiego 
m iejskiego w e Lw ow ie, Mach Kazim ierz 
sędzia sądu grodzkiego w  Starym Sączu 
na stanowisko sędziego grodzkiego w  
Drumieniu, M ierzwiński Władysław, sę­
dzia sądu grodzkiego w  Rudkach, na 
stanowisko sędziego grodzkiego w  Pod* 
hajcach.

W  stan spoczynku z urzędu zostali 
przeniesieni: dr. Sajewicz W łodzimierz, 
sędzia sądu grodzkiego w  Jaworowie, 
Kassaraba Cyryl, sędzia grodzki w  Mi­
kołajowie, Czełmicki Józef, sędzia grodz 
ki w  Podolanowie. Zwolnieni na własną 
prośbę: dr. Moszkowicz Stanisław, ase­
sor sądowy w okręgu sądu apelacyjnego 
we Lwow ie. Mianowani: dr. Czrrski
Ignacy, egz. aplikant sądowy — aseso­
rem sądowym w  okręgu apelacyjnym we 
Lw ow ie, Racz Stanisław, Rudnicki A lek ­
sander, G łiwa Marjan, egz. aplikanci są­
dowi —  asesorami sądowymi ’.v okręgu 
sądu apelacyjnego we Lw ow ie.

T Y D Z IE Ń  Z W A L C Z A N IA  R A K A  

W  SO W IETACH .
(Telefonem od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 24 kw ietn ia . (Z ) Sow iet 
m osk iew sk i u rząd ził tydzień zw alcza­
nia raka. R oczn ie  um iera w  Sow ietach  
około 150 tys. osób na raka, co  stano­
w i 13 prc. ogó ln e j Jicaby w ypadków  
śm ierci.

 o------

(łom z  powodu spnaeuiamcti-zenia su­

m y 1,600-000 dynarńw i zasądzono go

U łam an ia  i przesaiesMa
w sąd^wrsactwle

DONOSI O NICH OSTATNI NUM ER „MONITORA POLSKIEGO".
(Telefonem  od naszego korespondenta.)
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Zatarg między min. Carem L I ^ T T ^
a posłem Lleberm anem , w , j ł ^ Ł  l s i _  1
| 1 jj li ffiMaa 0 M, Konfiskata listu posła Liebermana została
H y % ^ i l  E L  1 ^ 1  przez ministra Cara jako naczelnego pro­

kuratora cofnęta
(T e le fonem  od naszego korespondenta).

W arszaw a, 24. kwietnia, (Z ) .  Jak  
to już w  dniu  wczorajszym K orespon­
dent W a sz d on ió s ł —  przyczem „ G a ­
zeta Po ranna " by ła  jedynem  pismom  
w  Malopolsce, która inform ację tę 
m iała —  M in. C ar w  o d p o w ied z i na

a rtyku ł posła  L ieb erm a n a , u m iesz ­
czony w  „R o b o tn ik u ", wystosował do 
niego pismo, które w yw ołało  w ie lk ie  
w rażen ie i mnóstwo komentarzy w  
warszawskich kolach politycznych.

Dosłowna treść listu min. C m
T reść  tego  p ism a podana p rz e z  

nas w czo ra j w  streszczen iu , b rzm i d o ­
s łow n ie :

„D o  p. H erm ana L ieberm ana.
W  artykule p. t. „Z ła m a n e  serce p. 
C a ra “ , og łoszon ym  w  „R o b o tn ik u " z 
20. k w ie tn ia  br. n ie  ty lk o  pod d a ł pan 
m oją  d zia ła ln ość  p o lity czn ą  krytyce, 
co je s t dopuszcza lne, a le  nadto  użył 
pan w yrazów  wysoce obraźliwyeh, 
skierowanych przeciwko mojej oso­
bie. T o  sp ro w o k o w a n ie  m n ie  ob raź- 
l iw ą  enuncjacją, jako wykraczające  
poza ram y w a lk i politycznej, uważam  
za napaść, zasługującą na policzek, od 
którego w ym ierzen ia wstrzym uje  
mnie wygląd na spraw ow any prze- 
zemnie urząd. O d p isy  n in ie js z eg o  p i­
sm a przesyjam  Prezesow i Rady Min., 
M arszałkow i Sejmu, M arszałkow i Se- 
natu, Prezesow i k lubu sejm owego P. 
P. S., P rezesow i Rady naczelnej adwo  

katów  i przewodniczącem u sądu hono 
rowego. P o d p isa n y : Stan isław  Car.

SkonfisScow na o^pc- 
wiedź i protokół jedno­

stronny.
Na list ten za rea g o w a ł poseł L ie - 

berm an odpowiedzią, rozesłaną rów ­
nież do szeregu wybitnych osób. O d­
p o w ie d ź  ta um ieszczona w  „R o b o tn i­
k u " została częściowo skonfiskowana. 
R ów n ocześn ie  m in. Car sk ie ro w a ł 
sp ra w ę  na drogę honorową, p o w ie ­
rza jąc  zastępstw o gen. Krzem ickiem u  
i adw . Rzepeckiem u. Z astępcy  zazn a ­
jom iwszy się z p r z e b ie g ie m  -powierzo 
nej im sp raw y , spisali protokół jedno  
stronny. K o ń co w y  ustęp tego proto­
kołu brzm i:

,P om im o , iż  lis t ip. C ara  do posła 
L ie b e rm a n a  n a leży  u w ażać  za równo  
znaczny ze zn iew agą czynną, p. L ie -  
b e rm an  n ie  zażąda ł od  p. C ara  sa­
ty s fa k c ji na d ro d ze  h on o row e j, a na­
tom iast o d p o w ied z ia ł p. C a ro w i l i ­
stem  z dn ia  23. k w ie tn ia , k tó ry  za w ie ­
ra  spóźnione i niezgodne ze stanem

PR ZYG O TO W A N IA  DO WYBORÓW 
W  H ISZPANJI.

Madryt, 24. kwietnia. (P A T ) Wczoraj 
cvd przewodnictwem gen. Berc.uduera 
ibylo  się posiedzenie Rady gabinetowej 
a którem omawiana niemal wyłącznie 
irawę wyborów. Minister pracy pod- 
reślił konieczność przeprowadzenia no- 
ego spisu ludności w celu uniknięcia 

czasie wyborów' popełnianych donch- 
sas błędów. Rząd ma nadzieję, że wy- 
ory zostaną przeprowadzone w  iistopa- 
de, Izby zaś zbiorą się w* grudniu. W y- 
ory do Rad generalnych municypalnych 

Ibyłyby się później.

rzeczy uspraw ied liw ien ie . A n i s łow a 
„n ie  m ia łem  n a jm n ie js zego  zam ia ru  
dotknąć pana osob iśc ie  na h o n o rze ", 
an i tern b a rd z ie j rea go w a n ie  listem , 
us iłu jącym  sp ro w a d z ić  sprawrę na 
gru n t p o le m ik i p o lity czn e j, n ie  zm ie ­

n ia ją  w  niczem faktu, że  p. L ie b e r -  
m an" będąc c ię żk o  zn iew ażon ym  pu ­
b lic zn ie  p rzez  p. Cara, u ch y lił s ię  od  
żądan ia sa tys fakc ji h on o row e j. W o ­
bec pow yższego  n iże j p od p isan i u w a­
ża ją  sp raw ę  za  zakończon ą honorow ro 
d la  p. Cara. ( — ) gen . Krzem icki. 
( _ y  a dw. Rzepecki*.

Rzecz zrozu m ia ła , że  ta w ym ia n a  

lis tów , z których jeden tylko w  cało­
ści ujrzał światło dzienne, roz leg ła się 
szerokiem echem nie tylko w  kołach 
politycznych warszawskich, ale także 
w szerokich warstwach społeczeń­
stwa.

P. Liebormao nie odwoła sie dosoda
D zien n ik a rze , k tó rzy  zw ró c ili s ię  

do posła L ieb e rm a n a  po in fo rm ac je , 
o trzy m a li następu jącą o d p ow ied ź :

—  N ie  chcę n araz ić  p ism  na kon­
fiskatę i d la tego  nie m ogę  podać tr e ­
ści m ego  lis tu  w  całości. Że jednak  
ten list nie by l u spraw ied liw ien iem  
się, jak chcą przedstaw ić rzecz św iad  

kowie, a zarazem przyjaciele p. Cara, 
dowodzi najlepiej dzisiejsza kortfiska 
ta .Robotnika". N ajis to tn ie jsza  część 
listu  m ego  została w' p ro toko łach  pa- 
;ów św ia d k ó w  zatajona.

—  C zy  sp raw a  zn a jd z ie  echo w  są­

d z ie ?  —  p y ta ją  d z ien ik a rze .
—  N ie  u lega  w ą tp liw o śc i —  od ­

p a r ł p ose ł L ieberm an  —  że p ro tok ó ł 
p isany  p rz e z  św ia d k ó w  w  p o ro zu m ie ­
niu z p. C arem  przedstaw ia dostatecz 
ny m aterjat do wdrożen ia procesu  
karnego p rz e c iw  w szys tk im  trzem  pa 
nom. P rz y zn a ję  je d n a k ,-ze d la p o ­
w a g i państwa proces ten wytworzyłby  
sytuację bardzo kłopotliwą.

Z p o w yżs ze j enu n cjac ji posła L i (  
b erm an a  zd a je  s ię  w yn ik a ć  n ie  w ą tp i1 
w ie , że  zanieeha on w n iesien ia skargi 
przeciw  min. Carow i

Uchyleń e ko? fi - 
skaty.

Tymczasem w’ godzinach w ieczor­
nych stało się w iadom e, że min. Car. 
ja&o naczelny prokurator w yda l pole­
canie sądow i okręgowem u w  W arsza  
w ie  uchylenia konfiskaty listu posła 
L ieberm ana, zamieszczonego w  „Ro­
botniku". N a leży  o b jek ty w n ie  p rzy ­
znać, że krok ten znalazł dodatni od­
dźwięk w  opinji publicznej, albow iem

stworzy! równe szanse d la  obu prze­
ciwników tego pojedynku politycz­
nego.

U chylanie karafiistkaJty umożliwia 
zacytwwamie listu ,p. Lieberm ana i po­
znanie stanowiska prasz nie30 zaję­
tego.

Liislt tfcii op iew a:
irDo p. Stanisława Gara w  m iejscu.

W  moim artyku le pt. „Złam anie sence 
•p. C ara" podałem oBtireg baztwagję&ae} 

k ry tyce  pańską działalność poktyczną 

i urzędową jako ministra sprawiedli­
wości, opierając się ma praw dzie  i udo­
w odn ionych  faM ach. N a  tę b e zw zg lę ­
dną krytykę za s łu ży ł pan prże-z to, 
ż e  polem izu jąc z  p. mooe-nasem N a­
górskim  znieważył pan Sejm jako ca ­
łość. Gdyby w  Pjpiąae naczelnym  pro­
kuratorem  b y ł ęzław tók  szanu jący 
prawo, a n ie  paty, k tóry je łam ie i W y­
kręca, za te zn iew ag i .naczelnej w ła ­
d zy  ustaw odaw czej w  pańsitwfe m usiał

by  pSin odpow iadać prized sądom kar­
nym. Aitakując pańską dzia ła lność po­
lityczną  i urzędową, nie dotknąłem  
pańskiej osoby i nie miałem zamiaru  
dotknąć pana osobiście. W yn ik a  to 
z .tekstu i ducha m ego artykułu, co 
zresztą  po tw ierd z iły  m i bezstronno i 
-poważne - osoby przeżeran ie o ioh  zd a ­
nie zapytane.

Pom im o to u w aża ł pam :za Stosowne 
w ystosow ać do m nie Ust prywatny, 
grożący m i czymnem  zn iew ażan iem . 
Tc obe lżyw e groźby u w ażam  z a  'pomy­
ślaną na ziiim.no prowokację, m ającą 
cel p o lityczn y , a ponadto służącą do 
odw rócen ia  u w a g i od pańskiej kom ­
prom itacji. Odikąd z  ram ien ia  Sejm u 
w ystępu ję  jako oskarżycie l pańskiego 
b. koleg i p. Czschoiwicaa, spotykają 
mr.ie ze strony pańskiego obozu poli­
tycznego togo rodza ju  prowokacje, po­
gróżk i i  obelgi. M iałem  dla n ich  z a w ­
sze uczucie rzete lnej pogardy.

Tern, samom uczuciem  d a izę  pański 
list. S w ym  niekulturalnym i i prostac­
k im  sposobem- reagow an ia  n a  p o lity c z ­
ną polem ikę, pan m nie nic zastraszy, 
ani pan m nie nie przekona o niesłusz­
ności moich, zarzutów. Jeżeli pan za ­
m ierza ł nrnie pon iżyć, to rów n ież  ch y ­
biło to celu . P o n iży ! p.an ty lko siebie i 
urząd sp raw ow an y p rzez pana, na k tó­
r y  pan w  swo-jm liście sam  się pow o­
łuje. Odpis n in ie jszego listu  p rzesy ­
łam  M arszałkowi Sejmu i Senatu, Pre ­
zesowi klubu sejmowego PPS., Preze­
sowi na-czelnej Rady adwokackiej, dzie­
kanowi Rady adwokackiej w  W arsza ­
wie, przewodniczącemu oficerskiego 
sądu honorowego. Podp isany H. Ł ie- 
bennan".

Przedmiot rozmów i dyskusji.
N ie  będzie przesadą fw ierd-zenie, że 

oba -listy zarów no m in. Gara, jak  i po­
sła L ieberm ana, a także protokół je ­
dnostronny podpisany przez gen. K rze- 
m ickiego i p. R zepeck iego , stanow ią

przedmiot ogólnych rozmów i  dyskusji. 
N a  sytuację politycz-ną w y w rze  zajście 
ca łe  niewątpliwy w pływ , przyczynia­
jąc się do jeszcze większego jej zao­
strzenia.

Protest Litwy
P R Z E C IW K O  PO D W  Y Ż S Z E N IU  N IE M IE C K IC H  C E Ł  A G R A R N Y C H .

B erlin , 24. k w ie tn ia . (P A T ) .  Do 
zg łoszonych  w  B e r lin ie  przez szereg  
państw  zagran icznych  p ro tes tów  p rze  
c iw ko  podycyższen iu  n iem ieck ich  ce ł 
agrarn ych , p rzy łą czy ła  s ię  ob ecn ie

P. Mm  udał m d$ Paryża
KONFEROWAĆ TAM  BĘDZIE W  SPRA W IE  K R ED YTU  D LA  SFER GOSPO­

DARCZYCH W  POLSCE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. kwietnia. (Z ) Doradoa 
finansowy p. D ercy udał się <1» Paryża, 
celem przeprowadzenia szeregu konfe- 
rencyj z przedstawicielami wybitnych 
paryskich sfer finansowych w sprawach 
kredytu dla życia gospodarczego, prze­
mysłu, górnictwa i banków polskich. 
Rozmowy z przedstawicielami sfer finan­

sowych paryskich rozpoczął p. Devey 
jeszcze podczas poprzedniego pobytu w 
Paryżu, gdzie zatrzymał się w  drodze 
powrotnej z Am eryki do Polski. Jak in­
formują p. Devey ołnówi sprawę kredy­
tów dla przemysłu, a w  szczególności 
dla rolnictwa drogą ulokowania \vr- Fran 
cji odpowiednich obligacyj.

L itw a , -podejmując p rzez  posła  sw e ­
go  w  B e r lin ie  S idzikau skasa  u rządu 
R zeszy  k ro k i d yp lom atyczn e. Rząd 
lite w s k i podn iósł, że p od w yższen ie  
n iem ieck ich  ceł a g ra rn ych  stan ie  s ię  
d la gospodarstw u  lite w s k ie g o  w ie l­
kim  ciężarem, a u trzym an ie  now ych  
n iem ieck ich  s taw ek  ce lnych  m oże 
w p łyn ąć n iek o rzy s tn ie  na wzajem ne  

stosunki m iedzy L itw ą  a Rzeszą. 
\v zw ią zk u  z te in  kom u n iku ją  z m ia ­
rod a jn e j s tron y  n iem ie ck ie j, że  p ro ­
test -litewski zw raca  s ię  g łó w n ie  p rze  

c iw k o  'p odw yższen iu  ela na trzodę 
ch lew n ą. P o s e ł lite w s k i Sidzikauskas 
w y je ch a ł” do K o w n a  ce lem  złożen ia  
sw em u  rząd ow i sp raw ozd an ia  z w y ­
n iku  dotychczasow ych  p e rtra k ta c ji z 
c zyn n ikam i rzą d ow ym i w  B er lin ie .
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D A LS ZA  PO D W Y ŻK A  N IEM IECKICH 
CEŁ AGRARNYCH.

Berlin, 24 kwietnia. (P A T ) W  zw ią­
zku z ogłoszonemi wczoraj przez picsę 
niemiecką informacjami, dotycząeomi dal 
szej podwyżki niemieckich cci agrar­
nych, zwracają ze strony miarodajnej u- 
wagęy że narady co do poszczególnych 
punktów nowego plnnu znajdują s:ę do­
piero w stadjuni początkowem i że do­
tychczas żadne uchwały w  tej sprawie 
nie zapadły.

„Koln . Zeitung" podaje, że szczegóły
0 nowych podwyztiach celnych odpowia­
dają mniej więcej zamierzeniom ministra 
Schielego. Wobec tego, że powrotu mi- 
nistna Schielego z urlopu oczekują w 
Berlinie do 30. bm., projekt nowych 
podwyżek celnych przedłożony zostanie 
gabinetowi Rzeszy dopiero w  p ierw ­
szych dniach maja.

ECHA PROTESTU POLSKI.
Rzym, 24. kwietnia. (P A T ) Wszystkie 

pisma donoszą z Berlina o proteście Po l­
ski z powodu nowej niem ieckiej taryfy 
celnej.

  o—

GOŚĆ G ZEC H O SŁO W A G K I W  W A R ­
S Z A W IE .

(Tilefonem ou .-yjrA - koreunondentat.
W arszaw a , 24 kw ietn ia  (st) N a  za­

proszen ie polskiego kom itetu polityk i 
społecznej p rzy je żd ża  26 bm. do W a r­
s za w y  dr Eugeniusz Stern, sekretarz 
gen. U rzędu  ubezp ieczeń  społecznych
1 p rzedstaw icie l instytutu społecznego 
Repu blik i C zechosłow ack iej. Dr. Stern 
■w czas ie  pobytu w  W a rszaw ie  w ygłosi 
odczyt o polityce społecznej czecho­
słowackiej.

Z M N IE J S Z E N IE  K W O T Y  IM IG R A N  
TÓ W .

Waszyngton, 24. kwietnia. (P A T ).  
Senat uchw alił zm niejszenie kwoty 
im igrantów ze lóO.OoO na 80.U0O rocz 
nie.

P R O TE S T  P R Z E C IW K O  W Y G Ó R O ­
W A N Y M  PO D ATK O M .

Kielce, 24 kw ietn ia . (P A T ).  W  0- 
ża ro w ’e, w  p ow iec ie  opatowskim , 
w szyscy  kupcy zamanęii wczoraj skle­
py n a  znak protestu jrrzećiwko zbyt 
wygórowanem u wym iarowi podatku 
pi/emy słonego W  dniu  dzis ie jszym  
w szystk ie  sklepy b y ły  w  da lszym  c ią ­
gu zam knięte. W ład ze  skarbowe w y ja ­
śniają, że w ym ia r  podatku zosta ł doko­
n an y  p raw id łow o.

 o —

S E N S A C YJN A  PROCstlS.
Biało* ród, 24. ŁrwiLeiiaua. (PA T ) 

Pnzed muftójszyn, TrylhuiniaJem Ochrony 
Państwa rozrocizął się dziś ipnooes 
grupy terorystów z Zagrzebia, którzy 
arigan/iaow.ali w  miku ubiagłym szereg 
zamachów. Pnzed Trybunatem Starau 
doi 20-tu "skarżonych, wśród nich b 
poseł Munek

„BRElMEN" Z D E R ZY Ł  S l f  Z  A N G IE L ­
SKIM  PA R O W C EM

Berlin, 24. kwietnia. (iPAT) Naw y  
olbrzymi parowiec inilamLecki ,jBre- 
m en '1 .zderzył się dziś z anigirtakrn 
parowcem „Gremtaidier" między Faliks- 
tan a  Duniganess. Oba parowce lekko 
uszkodzone.

 o-------
TORFOW ISKO W  PŁOM IENI 4CH.
Budapeszt, 24. kwietnia. (P A T ) W 

pobliżu miejscowości* Fuzesgyarmat za­
palił sic torf na szerokości t km. W ła­
dze poczyniły zarządzenia, aby uniemo­
żliw ić rozszerzanie się pożaru. Szkody 
aą bardzo znaczne.

13 ZA B ITYC H , W  TEM 1 ŻOŁNIERZ A 

Lahora, 24. kwietnia (P A T ) Według 
doniesień z Peshawiar, w  dniu wczoraj­
szym doszło tam do poważniejszych za 
mieszek, w  czasie których jeden Żołnierz 
angielski i 12-tu manifestantów zostało 
zabitych, zaś kilkanaście osób, w  tej 
liczbie dwóch urzędników angielskich,

NG IELSK I I  K ILK U N A S TU  RANNYCH 

odniosło rany. W związku z rozruchami 
aresztowano czterech członków 1 engre- 
su Ogłoszono niezwłocznie strajk pro­
testacyjny i zorganizowano pochód. Od­
działy wojskowe, które nie mogły roz­
pędzić tłumu, zmuszone były do użycia 
lironi palnej

A LE  PO TRW AJĄ  ONE TYLK O  K IL K A  DNI, POCZEM N A S TĄ P I Z POWRO­
TEM r iĘ K N A  POGODA.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

Warszawa, 24. kwietnia, (st) Dziś w  
całym kraju było słonecznie i ciepło. W  
kilku miejscach temperatura dochodziła 
do 17 stopni ciepła. O godz. 8 rand w 
Warszawie, Cieszynie, Dęblinie, Mławie 
i Płocku było plus 13, Gdyni S, Pozna­
niu, Grudziądzu 10, Krakow ie, Brześciu, 
Zakopanem, Kałuszu 12, Białymstoku, 
W iln ie, Kielcach i Toruniu 14, Lwowie, 
Łodzi, Lublinie, Przemyślu 13, Tarnopo 
lu, Pohulance, Zaleszczykach 16, Pińsku, 
Tarnobrzegu 17, w  Hali Gąsienicowej 6, 
w Morskiem Oku 7. Pim  zapylm y jak 
długo potrwa tak piękna pogoda słone­
czna, dał wyjaśnienie: Obecnie mamy | wiosenna pogoda pełna słońca i cieple 
rozległy wyż barometryczny nad Irian

KTÓREM PO ŁO ŻO NO  PO D PISY  N A  TRAKTACIE  LDuAKiNE&SKlM
(Telefonem od naszego korespondenta.!

W arszaw a, 24. kiwlicltnaia. (Z ) Z  P a ­
ryża  danonzą: Hotenderslką opin ie pu- 
bUrżną z.a;.lairmowała sensacyjna w ia ­
domość o zwfikur.ęcśu zJtalegjo pióra, któ- 
reui w swoim cz asie * tfletjam państw  
położyli psdpisy aa  traktacia lecarneń- 
skim. Obsadka wytoanama ze alata w  
farm ie gęs.ego pióra, zn a jd ow a ła  się

n  posiaiiajim z r^ ą d u  miasta Locaina,
które w y p o ży c zy ło  ją zarządem  w y ­
staw y pokojowej w  Iładlze. W  Hadze 
pióro w  niewy+łmmaaaeny sposób zgi­
nęło. P o lic ja  holenderska ositrzieigła 
w szystk ich  w iększych  jub ilerów  i a;n- 
tyikwrantuszy przed kuprnem skraidzio- 
•nagw piorą.

m u s i ! §  O N
W Ł A D Z E  P R Z E D S IĘ W Z IĘ Ł Y  O D P O W IE D N IE  K R O K I C E LE M  N IE D O ­

P U S Z C Z E N IA  DO W Y B R Y K Ó W .
(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 24 k w ie tn ia , (st.) T e g o ­
roczną k am pan ję  1-m ajow ą I I I  m ię­
dzynarodówka pragn ie wyzyskać za 
wszelką cenę d la swojej sytuacji m ię­
dzynarodowej i w ew nętrznej krajo ­
w ej w  ZSSR. S iód m e  p lenu m  K om in  
ternu  zd ecyd ow a ło , że w ystąp ien ie  
1-majcrwe tegoroczn e  musi nosić cha­
rakter wybitn ie aktywny. W  m yśl 
w skazań  K o m in te rn u  rob o tn icy  w in ­
ni w ys tęp o w a ć  w  demonstracjach m a­
sowych łącznie z bezrobotnym i i pro  
letarjatem  rolnym, k tó ry  ze  w s i w i ­
n ien  p rzyb yw ać ,,n a  d em on strac je  do 
p ob lisk ich  m iast i m iasteczek . D e ­
m onstracje  w in n y  p ro w a d z ić  s iln ą  a- 
g ita c ję  w  szeregach arm ji i policji, 
D em on strac je  i w ys tą p ien ia  w in n y  
być p rzep row a d zon e  sam odzielnie ze 
stanowczem w yelim inowaniem  cle- 
mentów socjalistycznych i innych u- 
grupow ań politycznych. D em onstra  
cje w in n y  m ieć  ch a rak ter w ybitn ie bo 
jo wy, sztandary i transparenty na de­
monstracji są obow iązkowe. D em on ­
strac je  u liczn e  musi p op rzed zać  
akcja w iecow a w fabrykach i innych 
zakładach pracy.

Dla dbnany przed  on saniziaicjaimii 

pdł jiyczm°ma iwtrcgiemi kom un iści wim-

dją. Rozciąga się on na Islandję i jest 
wyżem głębokim. Natomiast jast drugi 
wyż płytki nad Morzeni Czarnem, który 
również stale rozciąga się i dąży do 
spotkania się z wyżem z nad Irlandji, co 
nastąpi za jakie trzy dni. Wówczas na­
stąpi u nas zmiana pogody, przyjdą za­
chmurzenia, a jednocześnie deszcze. Ta­
kie zachmurzenia i deszcze trwały już 
nad Francją i dosięgają do Niemiec. 
Jednak zachmurzenia te i deszcze nie 
będą długo trwały, to też mogą przeciąg­
nąć się zaledwie kilka dni, a pó/niej 
znów zapanuje wspaniała, przepiękna

n i przygotow ać siyenjalną s amoobrc nę 
(bojórwki). Deimomsbracje w ińm y być 
pom yślane p lanow o i talk opracowane, 
aby zaskoczyły er etany bezpieczeństwa 
puhLicjnero i deaniamstmiącym dawały  
jak najwięw j meżliwości prz swaęi- 
Tam , gdizćie istnieją ofic ja ln e nngamiiizia- 
cje  bajowe (N ieim ry, Austrja ), tam te 
orgaiujziacće m ają być zajpatił.caie w  
broń wahną

Kominitem  w  adaziwiiie dkierniwanctj 
dio kanrltelllu canitnallinngio koimuiiuistycz.- 
nej partii poM dej, żąda HBuoeąólutrj 
energii od K P. P. w  prz«prcrwart]®Kniu 
strajku i d< monstracji W  myistl pa- 
wyżsizych wtkaizań oemlŁraliny kom'ltet 
K. P . P. m a wystąp ić :ae szczególną 
emurtyją taim, gdzie irńaieiją wii^ktaza 
ilaści beziojibalinych, a  więc na Górnym  

Śląsku, Łudzi, Zagłębiu Dąbroiwskiem, 
a w  r zrzególnośra w  W  arszawfe,

W  saimej W a rszaw ie  (komuniści 
zb ierać się nm ją .przed .ziwliązikairrii iza- 
iwodawemd, pod faJbrykaim.i, maiją udać 
się na plac Grzybowski gdzie odlbędtóe 
ssą demonstracja centralna, Z p i. G rzy  
bawsktego pochód .ma dnmrmińtTOWać 
na ul. Królewskiej, pl. Fżłsuidislaeuo, 
przed Raiła Min, i B L a . pracy i opieki 
społecznej.

P on iew aż rów nocześn ie  na pl. G rzy ­
bowskim  ma się odbyć  wiec PPS., w ła ­
dze pow ezm ą tego rodzaju środk' zapo­
b iegaw cze, że  komuniści nie oędą mo­
gli dostać się na pl. Grzybowski. Dla 
och ron ien ia  się przed rozłń tiem  na- 
ty.chmia.s'owem cen tra ln y  kom itet K 
P. P . po lec ił dem onstrować kom uni­
stom wspólnie z PPS. lewi cą, pod 
szianuarem której mogą demonstrować 
do chw ili morliwości ujawnienia sa­
modzielnego. PPS. lew ica  —  jak in fo r ­
mują —  stara się urządzić swoje w ie ­
ce aa  pi. Grzybowskim , do tzego w ła ­
dze prawdopodobnie nie dopuszczą. W  
dniu dzis ie jszym  rozrzucono pod ko­
szaram i odezwy do żołnierzy, w zyw a­
jące ich dc odmówienia posłuszeństwa 
oiicerom i nrestrzelanra, de łączenia  
się z komunistami. N ie  ulega w ą tp li­
wości, że w sze lk ie  te usiłow an ia  spalą 
na  panewce i  w ładze naieźyc.e opa­
nują sytuacj".

N IE U D A Ł Y  LOT.
(Telefonem ul. naszego „uresnondenta)

W a iszaw a , 24 kw ietn ia , (st) W  Dr- 
bliniie p rzygo tow an y  b y l od kilku tygo - 
dni start znanego pilota sportowego 
Szuiczewckiego z lubelskiego klubu lol 
n iczego celem pobicia światowego re­
kordu „lotu w  kole zamkniętym" na 
przestrzeni Dęblin  —  Lublin  Dziś o 
godz. 4.25 rano rozpoczą ł p. Szu lczew - 
ski na aw ione lce  D. U. S. I II . start 
z lo tn iska  w ojskow ego w  Dębliinh. 
Slart odbył się pomyślnie, jdatow.ee 
wzniósł i ię na w ysokość około 5 m. i 
na tej wy&cKości przeleciał lotnisKO, 
zwracając się w  kierunku Lublina  
Nadm iern ie  obciążona b en zyn ą  aw io - 
netka (400 1.) nie potrafiła, mimo w - 
siłków pilota, wznieść się wyżej Po 
przelecen iu  200 m. za lotn iskiem  pilot 
zorjentowal się, że grozi m u niebez­
pieczeństwo, gdyż przed robą m iał 
wielki las dębliński. Chcąc uniknąć 
groźnego zderzen ia  się z lasem , zdecy­
dował się na lądowanie na nierównym  
terenie. P rzy  zetkn ięciu  s ię  z w yb o ja ­
m i terenu awjonełka przewróciła się 
do góry kołami Pilot wyszedł z wypad  
kn bez szw arku , m aszyna została po­
ważnie nszitodzona

OBRADY R A D Y  M IĘD ZYNAR. B IU RA 
TR ĄC Y .

Paryż, 24. kwietnia. (P A T ) Odbyło 
się tu pierwsze posiedzenie 48. sesji Ra­
dy Administracyjnej Między naród owego 
Biura Pracy. Rada przyjęła projekt dy­
rektora Biura Alberta Thomasa, aby ,az 
do roku posyłać do wszystkich rządów 
sprawozdanie ogólne, obejmujące całość 
informacji co do wszelkiego rodzaju 
trudności, jakie w  poszczególnych pań­
stwach stają nu przeszkodzie ratyfikacji 
różnych konwencji zawieranych pod egi­
dą Ligi Narodów. Procedura ta miałaby 
na celu opracowanie wnioŁków r>/ do po­
prawek i uzupełnień przyjętych trakta­
tów.

JEDJJA T R U SK A W K A  —  70 GROSZ f !
(Telefonem od naszego korespondenta.l

W arszaw a, 24 kw ietn ia , (st) W  je ­
d n ym  z w ie lk ich  sk lepów  spożyw czych  
w  W a rsza w ie  p o ja w iły  się pierwsze 
truskawki. Tru skaw ki te są w  cen ie 70 
groszy  za  sztukę.

 o—

K R A D ZIE Ż  W  PAR YS K IE J  BIBLJO 
TECE NARODOWEJ.

Paryż, 24. kwietnia. (P A T ) W zwią­
zku z niedawnem wykryciem  kradzieży 
w Bibljotece Narodowej, krążą pogłoski, 
że dyrektor bibljoteki Marin zamierza 
podać się do dymisji

  o -
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O^o głos
rozpaczy

Może trafi do D yrekcji Polskiego  
Radja,

Z powodzi listów i zażaleń na 
sprawność i jakoSć świadczeń lw ow ­
skiej rozgłośni ladjofonicznej w y­
braliśmy poniższy, zalecający się 
formą ujęcia i trafnością krytyki. 
Autor tych uwag maj nadziała, że o- 
publiko'\anie ic.h pod postacią listu 
otwartego —  poskutkuje W  intere­
sie wszystkich męczenników naszego 
radja popieram,} tę intencję najgorę­
cej. Red.

Lw ów , 25. kwicitnia..
Kochane iwcwekie Radjio-I

Jcal-etm Tlwoiim sra>ym odniarcą z 
musu, ponieważ mój 3-lamtpawy apa ­
rat, którym odlb.ieiralem Budapeszt, 
Witdieri, Piragę i c-hociożiby Wariszaiwę, 
poszedł dzięki Tchi.e n a  e, neryitmrę. Po­
święć ikm  przyjemność, odibinnu dcislko- 
nafcych dostowtriii-e stac-yi za^am idz: 
.nyoh dlla Ciebie. Cieszyłem się jednak 
5 Twego porwstawia., bo jako ambitny 
Liwowianiim marzjdfem o stao-p nada/w­
czuj w e  Lwowie. Dzisiaj żałuję tego 
baaidzo, Zaw.odfaś’ zacna r-o/zgłośnio 
caltociwicie moje nadzieje. Nicityftko, że 
nie dorównujesz imn.ym rozigteśndum, 
'leciZ pozostajesz znacznie, a nawet 
bardzio zn.aczn.ie w  tyle. Dlaczego? Z a ­
raz Ci ipowieim.

Audycje ze etacyj obcych eidbŁarc- 
fem bez pczerwy, t. zn. jeśli nastawi 
Jem ma odimoiśną lalę, bytem ipeiwtny 
ciągłości programu.' W e Lwtciwie co pa­
rę minut są przarwy, niektóre nawpt 
klkninm ałowe. Nie wiem, -kito gra, cio 
grają,, a jak dyszę nazwisko pr^wgsin- 
ta, to nie słyszę jego laSjeticm-n. Słyszę 
rekl-aimWane towary, -ale Ikito eiprtzgda- 
je, _ -g)d:zie sprzedaje, Jtee wi-am-, bo 
iprzuirw-al Dlaczego?

Lubię patefoin, bo mogę według  
swego giui&tu dam^rąć. p łyty . Uies-zę się 
zawsze, gdy Kramów nadaje płyty, 
rzucam słuchawkami, gdy Ty nada­
jesz te marne dwie lub najwyżej trzy 
płyty. Czy naprawdę mt -masz gorz-ej 
c-ha/rczącego gramotaniu i starszych lut 
więcej izniiszcizcmyeih płyt?

Poniedziałkowe eł-uohow.ielkio dfla 
dziwsi było słyszane we Lw ow ie bez 
początku i o 15 minut późnie),! La-diny 
przykład dtla dzieci! Może posiiaidiasz 
żle zbudowaną stację nadiawozią ? Przy­
znaj się! Może masz ki-opsJcilch ipoimc- 
cmifeów? Wyrtzpać ich!

Może za. m a ło  Ci tych k ilkadziesiąt 
♦ysię-c-y zl-alych mi esipcznie ? Chemie 
dodam Ci złotego- dio m oich -tinzech, ale 
nie męt z nas litnżej! Czas, iby po kil- 
ku-miesięczn-dj praktyce wrm-zica® coś 

pokazać!
Jeden z daitektororwiczow-

POiACTł ZA  GRulNIC
Teń-h-m -i isJSU > kot -ojiondontal.

W arszaw a, 24. kiwidtnliia. (Z )  -Po 
itach  przym usow ego 'zam knięcia -gra- 
i c  i  tru-dlnośc-iąch paaztporlbawyich w  
nryMyce zagranicznej p oiacy zaczy­
n ią nabierać znaczenia. W  ostatnich 
atach prziaciętniie 20 ityis. -osób w y -  
eżdiza coroczn ie. W  c iągu  -ab. r. w y ­
ce hało z  Polsk i z,a granicę ina kurację 

w cefech  turysityczmyc-h około 90 

ys. osób.

u b e z p i e c z e n i a  SPOŁECZNE  

W E  FRANCJI.
Paryż, 24. kwi-eitnia,. (P A T ) laba 

le-p-utowanych ochwa-1-ił-a 5 i/ "fosam i 
irzeoiwko 22 projekt noweń do nsła- 
rn o ubezpieczeniach spoletsznych.

ANKIETA W SPRA­
WIE „SZPER¥*g TO NAPRAWDĘ

D Z IW N IE  W Y G L Ą D A !.-. n a l e ż y  j g k o a i s f y b c i o j  

w p r o w a d z i ć  w  ż y c i c .
Lw ów , 25 kw ietn ia .

Od jednego z pow ażn ych  c z ło n ­
ków lw ow sk ie j R a d y  -Przybocznej 

o trzym aliśm y następujące pismo:

W yczy ta łem  dziś  w  „.Gazecie P o ­
ran n ej" g los  zd z iw ien ia  z  powodu „n ie ­
zw yk łe j tak tyk i" Starostw a G rodzk ie­
go, które -przystępuje dio u rządzan ia  ja ­
k iegoś plebiscytu  w  -sprawie godziny  
zam ykan ia  bram  w ch w ili, gdy rzecz  
ta d o jrza ła  do  w yd a n ia  zarządzeń  wy­
kon aw czych . N ieste ty  hi.stor}a jest nie 
ty lko tak tyczn ie  zagadkow a, ale i za­
sadniczo nie w  prrzą-dkn.

Starostwo G rodzk ie  m iało szczęśli­
w ą  myśl, podnosząc -sprawę, k tóra  od 
ła t b y ła  bolączką m ieszkańców  miasta. 
T ra fn ie  postąpiło, p rzekazu jąc ją  M a­
g istratów . jaKo w .aściw  emu czynniko­
w i. M agistrat na sesji 8 bm. u ch w a lił 
proponowaną zm ianę godzin zam yka­
n ia  b ram  i w  tym  stan ie rze c zy  „pra­
w a  jest termalnie i deiinih, w n ic  za ła ­
twiana, w ym aga ją c  jedyn ie opubliko­
wania. Tym czasem . Starostw o G rodzk ie 
nagie na  w łasną  rękę bieg sprawy  
wrtrz^Tnnje i nawraca, poprostu „nnie- 
w ażn ia " uchwałę Magistratu (w y rę c za  
jąć tu zarów no Radę P rzyboczn ą , jak 
W o jew ód ztw o ) i uzależnia jej w ykona­
nie od WjUiKU jakichś bliżej nieokre­
ślonych ankiet.

N ie  w iadom o, jakie intencje wcho­
dziły tu w  grę, a le  pew nem  jest, że ta­
kie postępow ania  os iąga  ty lko jeden 

skutek. goHzi w  powagę w ładz m iej­

skich, jeszcze bardziej deprecjonując 
je w  oczach mieszkańców w ów czas, 
gdy  zaw ieszen ie  samorządu, i  w p row a ­
dzenie- kom isarjatu  w ym a ga  szczegó l­
nej p ieczy  o  ten, n ie na w o li m ieszkań­
c ó w  oparty, autorytet 
l Przechodząc do sam ej spraw y, m-o- 

żn aby od: b iedy zrozum ieć pow ody jej 
•nagłego w strzym an ia . Poprostu  pro­
jekt nie został należycie p .zemyslaiiy. 
Pospieszono się z tym  pom ysłem , za ła ­
tw ia jąc go- w  sposób n ieco  jednostron­
n y  i m echan iczny, jakkolw iek  należna' 
Jo racze j skorzystać ze sposobności, 
by unormować to zagadnienie zasadni­
czo i  w  sposób dla wszystkich saiuttue 
sowanych korzystny. Z a  taki sposób 
•uważam w prow adzen ie  d la  lokatorów  
stałych kluczy, za  k tóre p ew n ą  nale- 
żytość u iszcza lib y  Tazem  z  czynszem .

P. sen. Th-ullie m ia ł słuszność, pod­
nosząc, że w ie le  p rzedstaw ień  teatral­
n y c h  kończy się tak późno, że i .nowe 
godziny zam ykan ia  bram  nie uchronią 
b yw a lców  teatra ln ych  od szperki. Je­
śli w zgląd  n-a w idow iska  m a być  m ia- 
Todajny, to n a leża łoby  ch yba  —  jak to 
jest z  „tea tra ln ym  tram w a jem " —  nor 
m ować codzienn ie  godzinę zam ykan ia  
bram y za leżn ie  -od tego, k iedy  kończy 
■się przedstaw ien ie. Ro z d rugiej stro­
n y  niem a racji, d la  której prze łsta wie- 
nid krótsze miałyby Korzystać z w yjąt- 
kowych ldg p rzy  pow rocie  do domu, a 
dłuższe narażać nas na dodatkow e ko­
szta. D y lem at ten rozw ią zu je  jedynie 
klucz, będący w  posiadan iu  -lokatora i

A P O L L O !  D z iś  z  p o w o d u  k m  ertra t  lk o  2 s e a n s y  o  3 i 5  30

M a u r ic a  C in e va iu e r !»=<> PŚ8OTPZ Paifle
Cany normal :eI —  7. powodu walorów  arty. tyc n r h liltn d l i  m łodzieży . o .w o l ny

nr mu ,! ataoM—

Międzynarodowy Bank Wypłat
FTERW S7A E57JSJA AKCJI. —  

Bazylea, 24 kw ietn ia . (P A T ). Na 
posiedzeniu  R ady  Adm in istracyjn ej 
M iędzynarodow ego Banku W yp ła t po­
stanow iono, że iderwsza emisia aKcji 
B an tu  w  siedmiu państwach założy­
cielskich odbędzie się w  tydzień po o- 
statecznej, kompletnej ratyfikacji planu  
Younga. Następnie odbędzie się druga 
em isja na  rynkach Szwajcarji, Szwecji 
i Eo-landói w  dniu, który w yzn a czon y  
zostan ie na następnej sesji R ad y  A d ­
m in istracy jn ej, poczem  odbędzie się 
trzecia em isja ' n a  rynkach innych 
państw, które oświadczą, że pragną 
wziąć udział w  emisji akcji B anŁu,

'  Nom-inafcąe now ych  człon ków  R a­
dy  A dm in is tracy jn ej odbędą się po em i­
sji akcji. Każde państwo, które weźmie 
ntLaiał w  subskrypcji, przedstawi listg 

kandydatów.
NA 4 K L A S Y  

Bazylea, 24. kwietniu. (P A T ) S/.w. 
Ag. Tel. Organizacja wewnętrzna Bantu 
Wypiat Międzynarodowych przewiduje 
rozdzielenie ralego pers-onalu Bantu ua 
4 klasy. Do pierwszej wejdzie piezes 
Mac Garrali i jego zastępca osobisty 
Fraser. Dd arugiej klasy wejdą dyrektor 
generalny Qucsnay i kontroler general­
ny dr Hulse, pełniący jednocześnie i )k 
cje zastępcy dyrektora generalnego. Na­
stępną kategorję pracowników stanowią 
dyrektorzy: sekretarz generalny Fdotti,

O R U A N K A C J A  W R W W ĘTK liNA ,
szef depart. Lokat Marcel van Secl. nd 
(bnat P-awla van Zeeland, wicoguberna- 
tora Banku Belgijskiego), Oraz szef de­
partamentu łączności z bankami central- 
nemi. To ostatnie stanowisto jest chwi­
lowo nie obsadzone ze względu na to, że 
p. Siepni-mn, któremu zostułd zaofiaro­
wane, nie mógł obecnie opuścić Banku 
Angielskiego. Czwarta kategorja obejmie 
szefów sekcyj administracyjnej, rachun­
kowej i innych. K ierownictwo sekcji gieł 
dowej powierzone zostanie przedstawi­
cielowi Japonji, pnaw-dopudobnie obej­
mie je p. Takizawa. je że li to będzie mo- 
żliwem, prezes i dyrektor generalny 
przeprowadzą, w  ciągu przyszłego tygod­
nia z wymienionymi powyżej osobami 
narady nad organizacją instytucji i przy­
stąpią do angażowania persoi*rlu W  
skład zarządu Banku wejdzie niaxirnnni 
20— 30 osób plus personal pomocniczy — 
daktylografki, buchalterzy itd. Da to 
wT ogólnej liczbie 70—8o osób. Stosunko­
wa tak niew ielka lirzba współpracowni­
ków  pozwoii rm znaczne oszczędności w  
porównaniu z sumami, przewidzianemi 
na Bank w  planie Dawesa w  sumie
1,500.000 dolarów rocznie. Prezes fefwlui 
omówi na przyszłej sesji kwestję wyna­
grodzenia wspólpmcowmików. Naogól 
pobory w  Banku Wypłat Międzynarodo­
wych będą mniej w ięcej takie, jak pra- 
cow-uików L ig i Narodów,

„TfKV“ i si d? sazflBj iodI isi 
ce u ym u ifOMi m

Powiada P. Raąuel Meller:

„Często słyszałam o „ T A K Y “  tym 
pięknie pachnącym krem ie, którego uży­
wa się, wyciskając go wprost z luby, 5 
minut wystarczy na zniszczenie włosków 
i puszku na ciele. Jako kobieta rozważna 
nie wydawałam o nim sądu, zanim na­
ocznie się nie przekonałam. Jestem za­
chwycona! „Taky ‘‘ jest sto razy lepszy Gd 
każdej brzytwy, która wywołuje przyszcze 
a przyśpiesza porost włosów,., ora-z 
od dawnych depilatorów' nie pachnących 
i skomplikowanych. „ T A K Y “ przyjemnie 
pachnie, jest nieszkodliwy i łatwy w' uży­
ciu, jak zwykły krem. W  krótkim czasie 
wszystkie kobiety będą go używać. To 
conmy wynalazek dla nas“ .

Uwaga! „ T A K Y “ jest jedynym fran­
cuskim prawnie zastrzeżonym kremem, 
usuwającym Włosy. Do nabycia w e wszy­
stkich perfumerjach. Duża tuba jedyny 
model zł. 5.— . Cena bardzoi przystępna. 
Generalny przedstawiciel A . Bornstein & 
CO Gdańsk.

Zaloty ,T A K Y “ : bardzo przyjemny',
zapach, szybkie działanie, nie zasycha w : 
tubie.

za korzystanie z  którego jest on osobi­
ście odijowiedaralny.

R ów n ocześn ie  b ram y m ogłyby  być 
zam ykane choćby o 10-tej, a dozorcy 
mogliby spać spokojnie, n ien arażen i na 
c iąg łe  budzenie i -takie przyjem ności, 
jak cn/ieranie bram y w  zimie wśród  
trzaskającego mrozu. Lok a to rzy  zaś nie 
m usieliby  rozpaczliwie dodzwaniać się 
po nocy lab  dobijaniem sń do bramy i 
okien alarmować całą kamienice- —  
W szystk ie  te korzyści na leża ło  ro zw a ­
żyć, a le  przed uchwalą Magistratu. 
Dziś oczyw iśc ie  n ie  jest na to rów n ież  
za późno, ty lko że w  m iędzyczasie  za ­
szły  w ypadk i formalnie komplikujące 
sprawę i niepotrzebne. A rezu ltat ca ­
łego pośpiechu taki, że zam iast ob ie­
canego term inu 15 kw ietn ia , będziem y 
czekać na za ła tw ien ie  problem u Bóg 
w ie , jak długo.

SUKOEUY JEZD LCO W  ~O IS K IC H  
n a  n r r a m E .

Ntoea, 24. tewiotnią. (F A T ) W  cztwair' 

itym dniu M iięd^Ttar^inwyCh Zaiwodićw 
IIiLroicznych w  Njtooi por. Kjoryftajwski 

na  „Osirym " ztloby1 pierwsza nagan- 
dę w  ćenkausne i iw sk a n  o  n agiodę  
Monaco!, przeiziniaiczi^n-ym dll-a -toni, któ­
re dteoiiultują na tonze nicejaeitm, W  Ikon 
kuTEie myśliiwdklim o  naigirodd Monito- 

Cairilc dlha korni, które iwygraiły iw Nacei
3.000 fr., rutruistrz Sknąińaii adkubyl 
na  ,Ftr»<mieniiai“  11-tą, naigrodię, a mm. 
Strzałko wski ima „Ot-ankiu" atazynnał 
w stęgę hotnnruwą-

 o----
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M IN. P H Y S T u ft  I  WUCEMIN. S T A - 
R Z Y N S F I l  P R S M ir R A .

(Telefonem  ua naszego k-respondenta).

W a rs za w a , 24 kw ietn ia . (Z )  Pre- 
m jer S ław ek  p rzy ją ł dziś" w  południe 
w  spraw ach gospodarczych  mm. pracy  
P .y s to ra  i w icem in . skarbu S tarzyn - 
sKiegn.

 o

KONFERENCJA W  SPR A W IE  K O ŁO ­
W I  LETN IuH  O L A  DZIECI.

neieioiium  oif iia.sgt:gu koro.hpomlunlaj

W a rsza w a , 24 kw ietn ia , (s l) M in i­
ster p racy  i op ieki społ. w ystosow ał do 
w szys tk ich  w o jew odów  i  kom isarza 
rządu  w  W a rszaw ie  pisruo, w  którem  
zaw iadam ia  że w  ce lu  om ów ien ia  naj­
w ażn ie js zych  spraw  z zakresu adm in.- 
stracji, op iek i społecznej i pośredn ic­
tw a  pracy zw ołu je  na tizień 29 kw ie­
tniu kon ierencję. N a  kon ferenc ji te j u- 
c zes tn icy  p rzedstaw ią w szystk ie  spra­
w o  zidania poszczególnych  w o jew ództw  
w  spraw ie p rzeprow adzen ia  p lanow ej 
akcji k o lon ji letnich, d la  lz^eci i  m ło ­
dzieży , oraz koordynacji i d z ia ła ln ośc i 
sam orządu, m stytu cy j i tow arzys tw  
organ izu jących  te kolonje.

K ANC LER Z SCHOBER PR ZYB Ę D ZIE  
DO B UD APESZTU?

Rud ape^ąt, 24. kwiidtiraia. (P A T ) 
W ed ług  (pogloscik, m a  p rzybyć  do Bu­
dapesztu w  dniu 6. m aja kanclerz au- 
srrju jid  Schober

 o------

‘ŚLUB C Ó R K I M U S S O L IN IE G  0.

Rzym , 24. k w ie tn ia . (P A T ) .  W  ko 
śc ie le  św . Józe fa  od b y ł s ię  dziś rano, 
w  sposób n ie zw y k le  uroczysty!, ślub 
E d dy  Mussolini, có rk i p r e ir je r a ,  z 
w ło sk im  h ra b ią  Galerze Ciamo. P rzy  
c e re m o n ji ś lu bn ej b y l i  ob ecn i, o- 
■prócz, ro d z icó w  n ow ożeń ców , ich  r o ­
dziny, c z łon k o w ie  rządu, korpus d y ­
p lom atyczn y , w ie lk a  liczba dos to jn i­
k ó w  p a ń s tw o w y ch 'i n a jw yżs i członku 
w ie  p o r t ji fa szystow sk ie j, o ra z  lic zn e  
g ro n o  gości z p ośród  m ie jscow ych  
k ó ł tow arzysk ich .

W STR ZĄ SA JĄC Y  W Y PA D E K  A U T O ­
B U S O W Y  N A  G. 3LĄ&&U.

(Telefonem  od naszego L-mespcudenta).

W arszaw a, 24. 'kwietnia. (Z ) W ożo­
na 1 iwiieczcrem zdarzy ł się w  Szopie­
n icach wstrząsający wypadek autobu­
sowy. P rze jeżd ża jący  m iędzy  M ys łow i­
cam i a Kutorwioainjli autobus w jechał 
nagle wskutek pclcnięcia koła w  oku.o 
wystawowe, wtłaczając szybę w  stó­
j k ą  przed wystawa 7-letnią dziew­
czynkę, która zm arła przed przyby­
ciem Pogotowia ratunLc rago

FEJLUTON „G A Z . PORA z 26. IV . 1S30. 

OSIP DYBSOW.

SZC ZĘŚĆ  £ 
M AŁŻEŃSKIE.

W ła d ys ła w  'siedział pogrążony w  
zadum ie p rzy  stoliku kaw iarn ianym , 
gdy  usłysza ł w o ła ją cy  gr. znajom y 
głos: „W ła śn ie  szukam cię, m ój ko­
chamy! M uszę się z tobą poradzie“ .

—  0  co t e r e , H enryku? —  zapy 
ta ł łaidysław.

—  Jesteśmy starym i p rzy jac ió łm i i  
m ogę z tobą być szczerym . Odnoszę 
w rażan ie, że moja żona m a zam iar po­
pełn ić głupstwo.

—  Twoja żona... głupstwo, —  m ru­
c za ł W ładys ław . — • Jakie to drawne.

—  Od czterech  la t ży jem y  w  szczę­
śliwca:' stad tg, niaiże_ósŁiem. Jednał;

M f r W i  k w m o ,

P O  P O W R O C I E .
m i n ę ł y  Św i ę t a ... s k c N c z f ł  s i ę  o b ż a r t u c h ,
GOŚĆ RO ZPIEałfC ZAN Y , W ST A JĄ C  F NAJPÓŹNIEJ. 
Z N O W U  SK Ó R ZAN Y  PR L  ZP A SA ŁE M  FARTUCH. 
STaJĄC  DO f  RACY W  SW EJ CODZIENNEJ KUŹNI. 

C ZŁEK  JFST JAK K O W A L  —  GojY  U D ER ZĘ  A ł u TEM, 
DNIE  BTZR O FO TNE B E Z  ŚŁ a D U  5IF  Pn ZE Ś N IĄ  
I  Z N O W U  R Y M Y  SY PN Ą  ISK IER  ZŁO&EM  
I  Z N Ó W  K O W A D ŁO  Z A G R A  ST IŻU  PIEŚNIĄ .

R ĄK  M YCH N IE  CSZEFI SIE PA S& O d n Y  KLAJSTER  
K R YTYK  SM ARKACZY, P U S Z C to N Y C R  DO GŁO ŁJ . 
STARY, W  ROBOCIE P O S IW IA Ł Y  MAJSTŁR  
S N A  JESZCZE P E T  NOŚĆ I  MOu b W EG O  CIOSU.

ETO  CHCE O BR ZYD ZIĆ  M I Z B O Ż N Ą  ROBOTĘ  
T Y L U  L A T  ŻYCIA, TRUDZI SIĘ D A R E M N E  
N 9D  G Ł O W Ą  MOJĄ ŚW IE C Ą  G W IA ZD Y  ZŁOTE,
JAK OCGY L U D Z I, KTÓ RZY W IE R Z Ą  Y/E MNIE.

Wnika dwu wsi
O  PO M O R S K A  P IĘ K N O Ś Ć  W TFTSK ą .

(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 24 kw ietn ia , (st) M iedzy  
dw om a parobkam i ze w si K o łow o i  Zh- 
b ikow o na Pom orzu  w ybuch ła  sprze­
czka o znaną piękność jńe jrcow ą. 
M iędzy  obu konkurentam i wybuchła  
w czuia j walka, ktira  rychło przemie­
niła siię w  wojnę obu wsi. Do rozp raw y

p rzystąp ili p raw ie w szy scy  m ieszkań 
cy , popiera jąc p ra w a  sw ego kandyda 
ta. W alczono na nośe, łopaty i w id ły  
przez pełne dw ie godziny. W reszc ie  
k rw a w ą  .awanturę z lik w id o w a ł silny 
oddział policji. 6 osób zostało ciężko 
rannych, 6 lżej, z  tego 2 osoby zmarły.

to m  i jaskrm cii kontrastów
T A M, GDzaE c IĘ  »C H O D Z » N O W O C ZE S N A  TECH NIKA Z  P IE R W C  TNOŚCIĄ

ZA M A R ŁY C H  W IL K Ó W .

Lw ów , 26. kwietnia.
(jp ). Państw a ork-nitaline iprzcddta- 

w  ają dziś d la podróżnika abrasy peł­
ne najjaskrawszym  kontrastów. GSSak 
u rządzeń  będących  w y ra zom  naj­
św ieższych  zdobyczy  techn ik i europej­
skiej, cało obszary ziem i znajdują się 
■w .Stanie talk p ierw otnym , jak p rzęil 
tyriącamJ lat. I  talk rw Syrjij, część, 
pozostająca pad .zarządom fraaiicwdkóm, 
posiada tarządkrnaa., stające i3ą w yso­
kim poziomie, 'podczas gdy w Laku, 
'pozostającym  pod rządam i aralbsikiemijt 
stan dróg, mosltów iitid. jest nader o- 
płakany.

Tem u stonnwii r z e c z y  d.alje n.iepo- 
den-iizame św iadectw o jeden >z dzienn i­
k a rzy  ntom ieolreh dr. LewinflhfSŁ w  o- 
pisile swojej podróży po Pujcmcie. W  
Syijj, —  pow iada  —  w span ia łe u trzy ­
m ane gościńce sięgają aiż ulu D żebel- 
B^TiEie, po w ysok ie  regjany .górskie. —  
Natom iast w  D aku ni^ma ainl jednej" 
drogi, która b y łaby  do pmzeibyeia po 
europejsku, ziwłasizciza po więlkiszyiin o-

od pew nego czaisu zaiuważyłom , ż e  in ­
teresuje się kiimś innym . Jest to  dlr. K. 
D otychczas mie sta ło się jeszcze nic 
pij-ważnego... a le  k to  roi za ręczy , ż,ei się 
n ic stanie;? Chci.ałe.m cię  w ięc 'Zapy­
tać o  radę: co m am  czyn ić?  C zy  m am  
udaiwać, że n ic nie dostrzegam , c zy  
też imam się '.wmieszać i p o łożyć  w szy  
«tk iem u  koniec za raz na początku? Co 
jftst lepszo? JaJk uch ion ię najpew n iej 
m e szeizęścic m ałżeńsk ie?

Mrła d ys ła w  spojrza ł smutnie n,a 
sw ego p rzy jac ie la . —  Rozimyśilam w  
tej c h w ili na ten sam temat. W yob raź 
sobie, ze m ną ij-eisł ta sam a Msteirij-a, 
Zona m oja zaczyn a  słuchać szeptów  
in żyn iera  L . Jest przekonana, że ntc 
n ie zaAiwaiżam. Ja natom iast łfiimię so­
bie głową, co  mam w  tym  w ypadku  
zrobić. Czy mam jej dać do żPoziumiic- 
n ia, że wierni o wazystikiem?

—  To zuiicizyłiotbv może podsunąć

padzie  deszczow ym . W  Dam aszku i 
B a jiu ć ie  w id z im y  p iękn ie  'Uitrizymaine 
bu lw ary , pa;nki, zupełn ie jaut w P a ry ­
żu , 'Wiszędfcie .paniuje ozystasó, a  o- 
świiotliani© wtecziartami jest Ttapraiwldę 

wielkom.cjislkie. W  BaguinJms nałio- 
niiiaL.t, tom  lqgond!arncim m ieście 
wschodn ich przepychów , 'niema ami 
jednej u licy  r  m ożliw ą  nawaarzc^riią. 
W  Syirji naweit n a  bardzo m ałych  
strum ieniach są zarzucone piękne, ka- 
nLienau midB-ty, w  Iraiku ,db prizeiprawy 
słuiżą pryrD itywue łod zie  lub pontony, 
•pozostawiane po wo.jmie ipnizez otouipa- 
c ję  an.gialelką.

Dzlionnilkariz inicimiieclki opisując ten 
stan rzeczy , opaltnuije je lcjallną uiwaigą, 
iż francuska arimmistiraosa maindafto- 
wal, szanując tradyc je  lokailna, um iała 
jaSnfiik avproiwiaidkić kra j n a  diragę. u- 
tepszeń 'techn icm ych  i postępu. W  I- 
rakiu w y b u ja ły  macijanaliizm arabslld 
pr:zcciiwHtaiw:iia się 'naijpozylteciżiiiietj^ym 
dla kraju rełorm"jm .

. n-------

jej m yśli, k tórych  jaszcz^ nie; ma...
—  W łaśn ie  o to  id zie ! Jetżali się je ­

dnak ,nie zwlróci1 uwagi...
—  To jnoże aię będizne potoui ża ło ­

w ało.
Obaj przyjacieLe1 :ziamyTŚl'i!Li saę. Szło  

p rżec ioż o  p ow ażn y  p rabkm at, o  decv 
duljący m em ent w  ich  ży c iu  rodzin- 
inam. Od! pow ziętej d ecyz ji za leża ła  
przyszłość.

—  W iesz, —  odezw a ł się W la d y  
sław, —  sk łan iam  się do .pocrliąidiu, że 
lep ie j będzie n ic  żon ie n ie powiodlzrieć 
i postępować 'tak, -akby wszyslllko b y ło  
w  porziądku. A  tty?

—  Ja przcciwnae! —  odpow iedzia ł 
H cwyik. — . JeszCize dziś w ieczorem  
'doprowadzę ido w ybuchu  i w y rw ę  z lo  ż  
korzieinżfem..,

-—  No. Ż yczę  c i szczęścia w  tw vm  
zam ianzc!

I  ja  tobie. Bąd % .adrówj.

B R A T  CESARZA JAPONSEIEGO  
PR ZY B Ę D ZIE  DO W A R S Z A W Y  DO­

PIERO  W  JESIENI.
(Telefonem  od naszego korespondenta.)

W arszaw a, 24. kwiefona.. (Z ) Z a ­
p ow ied z ian y  p rzy ja zd  do Polskii brata 
cesarza japońskiego ka Takam atsu 
nastąpi nopiero w  jesieni. Brat cosanza 
w y ru szy ł przpd kiltou dn iam i z  T ok :o 
w  tow arzys tw ie  sw ej m ałżonki i św i­
ty. Do Polsk i przytbtdzie teńążę jaipoń- 
sk i ipo zw iedzan iu  Europy zachodniój, 
zw io d z i oprócz W  arsizawy, K raków  
. ZakopaJie.

M I A S T E C Z K O , K T Ó R E M  R Z Ą D Z Ą  
S A M E  K O B IE T Y .

N ow y  Jork, 24. k w ie tn ia . (P A T ) .  
M iasteczko  Y e lM l le ,  w  stan ie  K an ­
sas, poszło  d a le j w  k ie ru n ku  ró w n o ­
u p raw n ien ia  k o b ie t, n iż ja k ie k o lw ie k  
in n e  m iasto w  A  meryGe. O to p rzy  o- 
staitnich w j b orach  na w szy s tk ie  u rzę  
d y  m ie jsk ie , zacząw szy  od  m a jora , a 
skończyw szy  na p re fe k c ie  p o lic ji, w y  
brano w y łą c zn ic  sam e komety.

, OFIARA WŁftSNElT N IEOSTRO­
ŻNOŚCI.

(Telefonem od naszego korespondenta).

W arszaw a, 24 kw ietn ia , (st) W  Z a ­
k ładzie  d la  um ysłow o ch orych  w  Dre- 
w n ic y  pod W a rsza w ą  Leon SchJechrei 
p rzystąp ił do c zy szczen ia  dułu kloańz- 
nego. W  -czasie p ra cy  Scb lcch ter zażą­
dał od innycii robotników papierosa. 
G dy m u podano pap ieros i p łonąca za­
pałkę, nagle nartąpk niesłychanie sil­
ny wybuch gazów  dobywających się 
z nieczyrtciści. Sch lech ter stanął c a ły  
w  p łom ien iach , w yc iągn ię to  gr n ią  
p rzytom n ego i w  stanie g roźnym  p rz « 
w  cz ion o  do szp ita la  do W a rszaw y, 
gd z ie  w  kilka pnizin później zmarł.

GŁÓiD W  P H IN A C a .
(Telefuilem od naszego aolv snondenta).

W arszaw a, 24. -kwiittuia. (Z ) Z W a ­
szyngtonu donoszą, ża Ikomiilat ame- 
ryikańslk do walka z płodłon w  Chinach 
ogllasił alaiTiiiujący raipodt, w  kttórym 
sygna lizu je , żc  w  pótacctru^-iwidcJiodnich 
prow incjach  Chin 'obsianiu 'tylko 20%  
ziem , wskntek czego śmierć głodowa 
zagTaża w  lecie 3 m i5jonom Chińczy­
ków, W  początkach Br. w  ikMku ipro- 
iwóncjjach zgimętto' —  weidłiug raportu 
ikomitetiU amiorytkańslkiiago —  2 miliony 
Ghińczrków ~siroteli śmierci {gotowej. 
K cm iltjt oswiadiCza, że  nm iżbgdlna jest 
szeroka pomoc m iędzynairodawa, aby  
oca lić  GLińczyfców  od śmiemci.

tOi^DU AJtRE LIG Ę
M ORYNĄ I  RZEC/NA.

Po  panu tygodniach dhaj p rzy ja c ie ­
le  spotkali aię m  u iicy . Zobaczył" s ię  
ju ż zdadeka i ohoć obaj m*eH ochotę 
un iknąć wzaijemlniogo spoUkania, jod- 
n aŁże  by ło  już 'Ziajpóżuo,

—  W :dlzisrz, Henryitou, m iałem  w ó w ­
czas  -łiuszność —  odózw ał się W ła d y ­
s ław  w  czas ie  wramowy. Nto powńe- 
d zia łom  n ic  m ej żccaa i iwszyotiko się 
dcł mze dkończyło

—  Cieszę się z  tego bardzo —  od­
p ow ied z iąv Horarwk. —  ASe i  'ja młał.eim 
rację  zo sw oją  mdtodlą. Cała h sioaja 
ju ż jest skPiicziana i  jestem  szczęś liw y , 
jak. ipirzedtem.

Uścisnęli sotbie dltopie i rozesz li się.

I każdy z nich m yś la ł o  swym  
iprzryjacie-lu: —  ś lep y  ośle! Słuszne
jest p rzysłow ie, że m ąż zaw sze  dow-a- 
duje się o  w szystk iem  astaftm

Tluim. C* S.
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dr. Mąękówny K o c h a l i ,  J a k  r z a d k o
,£ 5 _  JL Przed sądem przewinął się wczoraj

K l O l 3  Z  K O D  © laan - res / a^ k' y  ^ ę h  zeznaniara m  aa i m  mam m m  m - ■  wypaclg dla oskarżonej k rzgstn e.
L w ó w , 25. k w ie tn ia .

( — ) D ru g i d z ień  procesu  dr. M a rii 
M aćków ny m inął w  a tm os fe rze  n ie ­
s łabnącego za in te resow a n ia . W czo ra j-

Obrońca DF. GGRTLER:
—  Czy pan zauważył jak aenat odnosi! 

się do kolegów?

szy d zień  w y p e łn iły  zezn an ia  św ia d ­
k ó w  fu n kc jon arju szy  p o licy jn ych  ora z  
k o le g ó w  śp. d ra  T e lis z e w s k ie g o  i o 
skarżon e j. W  w yn ik u  tych zeznai 

fu n dam en ty  aktu o sk a rżen ia  stw ie~  

dza jącego , że  oskarżon a M arja  Mać- 
k ów n a  dopuściła  s ię  zb ro d n i sk ry to  
b ó jc zego  m orders tw a , że  w  p ie rw s ze j 
c h w ili u s iłow a ła  rzucić p o a e jr z e n ie  
na n iew in n ą  osobę

kru szeją .
gdyż  p rzes łu chan i dotąd św ia d k o w ie  

tezy aktu osk a rżen ia  n ie  p o tw ie rd z ili.  
Z ezn am a w szys tk ich  w czora jszych  

św ia d k ów  w y p a d ły  d la  osk arżon e j ke 
rzystn ic .

Gty c wy^efkj dowie­
działa s e policja.

P ie rw s z y  zezn aw a ł k ie ro w n ik  b ry ­
gad y  ś ledcze j w yd z ia łu  ś ledczego  w e  
Lw m w ie  kom . B a lick i. Svt ia d ek  poda je , 
że  zaw iad om ion y  ok o ło  god zin y  6-tej 
w ie c zo rem  o za jściu  na ul. P o to ck ie ­

go , udał s ię  na tychm iast na m ie jsce ,

g a z ie  zasta ł ju z zastępcę k ie ro w n ik a  
V I  K om isa rja tu , st. -p rzo d o w n ik a  
G eye ra . P o  o g lą d n ięc iu  zw ło k  j s tw ie r  
d zen iu  śm ie rc i p rz ez  b lis k i strza ł r e ­
w o lw e r  ow-y, św iad ek  zn a lazł w  k ie ­
szen i denata doku m enty  s tw ie rd za ją ­
ce je g o  tożsamość, o ra z

Ust od k ob ie ty , 
p odp isan y  in ic ja ła m i. T reść  lis tu  za­
w ie ra ła  p ro śb ę  o p rzeb a czen ie  z po 

w odu  ja k ie go ś  n iep o ro zu m ien ia . N ie  
m ając żadnych danych, św ia d ek  w y  
słał dw óeh  w y w ia d o w có w  do m ieszka  
nia ro d z ic ó w  zm arłego , by tam  za­
s ięgn ąć ję zyk a . W o b ec  w y w ia d o w cy  
o jc ie c  T e lis z ew sk ie g o  w y ra z ił  s ię , że 
czynu tego  m og ła  dokonać M aćków - 
na, a le  d o b rze  m u tak, bo jes t sam  po 
b ie  w in ien . W o b ec  tego  udano s ię  na 
p oszu k iw a n ie  M aćków ny, k tó ra  za ­
stano w  dom u. M aćków na na py tan ie , 
czy  ma r e w o lw e r , od p ow ied z ia ła , że 
jeszcze  p rzed  rok iem  m ia ła  s ta ry  r e ­
w o lw e r , a le  n ie  w ie , g d z ie  w  te j ch w ili 
s ię  zn a jdu je . D r. M aćków n ę sp ro w a ­
dzono do w y d z ia łu  ś led czego  i p od d a ­
no ją  p rzesłuchan iu . W  p rzes łu ch a­

niu, trw a jącem  do god z in y  3 w  nocy, 
M aćkówna, k tó ra  n ie  w ied z ia ła , co s ię  
z je j n a rzeczon ym  stało, u p o rc zyw ie  
zaprzeczała, by b y ła  z n im  na ul. P o ­
tock iego, a gd y  je j  ośw iadczono , że  zo 
stał ran ion y  w  ręk ę , zem d la ła . G dy  
odzyska ła  p rzytom n ość, pokazan o  je j 
lis i zn a lez ion y  w  k ie szen i denata , na 
co ośw iadczy ła , że au torką  tego  listu  
jest n ie w ą tp liw ie  p. L e in e ro w a , żona 
kupca, zam ieszka ła  p rz y  u l. K a z im ie ­
rzow sk ie j 47. W śród  k o resp o n d en c ji 
zab ran e j u d ra  T e lis z ew sk ie g o , zn a­
lezion o k ilk a  k artek , p isanych  p rzez  

tę samą ręk ę .
W ob ec  w y p ie ra n ia  s ię  M aćków n y 

{■^dotychczasowego b raku  kon kre tn ych  
d ow odów , zach odziła  ew en tu a lność, 
że m oże ta d ru ga  k ob ie ta  b y ła  sp ra w ­
czyn ią  m ordu , gd y ż  jakąś  m łouą k o ­
b ie tę  tuż po s trza le  w id zian o  u c iek a ­
jącą w  k ieru n ku  m iasta. S p row a d zo ­
no d o  b iu r  p o licy jn ych  p. L e in e ro w a , 

a le ta w yk a za ła  ca łk ow ic ie  sw o je  a- 
lib i -ta<k, że  w s z e lk ie  p o d e jrz en ia  o d ­
nośn ie do  n ie j m u sia ły  odpaść

Przyznanie do zbrodni.
G d y  M aćków n a d ow ied z ia ła  się, 

że n a rzeczon y  ii j zosta ł ranny,

p ro s iła  o zobaczen ie  s ię  z n im . 
Dopiero n astępn ego  d n ia  juz po sek- 

p  zw ło k , d o w ie d z ia ła  s ię  p ra w d y  

i w tedy  sam a zg ło s iła  s ię  do kom . 
B a lick iego , z k tó ry m  chciała m ów ić 
ia osobności. W ted y  już p rzyzn a ła  s ię  
lo  p op e łn ien ia  zb rod n i Z k o le i  w  roz 

■nowach już p ryw a tn ych  op o w ia d a ła  
św iad k ow i, że n igd y  n ie  b y ła  zazdro- 
ną o T e lis z ew sk ie g o , a ja ż e li k ied i 

b y ły  ja k ie ś  scys je  na tem  t le  i ona 
w spom in a ła  jakąś  k ob ie tę , w ów czas 
T e lis z ew sk i w y ra ża ł s ię  s łow a m i: „E j 

szkoda o  tem  m ów ić , to ty lk o  k aw a ł 

m ięsa".
O brońca dr. G iir t le r :  T u ta j w is i

zarzut, że  oskarżon a  u s iłow a ła  o b c ią ­
żyć tą  z ł rod n ią  L e in e ro w ą . P ro s zę  po 
w ied z ie ć , czy d r. M aćków na, choć je- 
dnem  słow em  s ta ra ła - « ię  b ron ić  ob ­
c ią żen iem  p. L e in e r o w e j?

Ś w ia d ek : N ie.
D r. G .: A  czy je j  rea kc ja  na w ia ­

dom ość o  śm ie rc i T e lis z e w s k ie g o  b y ­

ła  d la  p an a  n iesp od z ian k ą?

Ś w .: W ia dom ość  o  ś m ie rc i T e l i ­
s zew sk iego  b y ła  n iesp od z ian k ą  p rze-

Zastepca strony poszkodowanej 
DR. GLUSZK iEW ICZ:

...Zadam im ieniem powództwa cywilne ■ 
go 1.0u0 zł. jako zwrot kosztów po- 

grzenu...

d ew szy s lk iem  d la  M aćków n y, a za­
ch ow an ie  je j  z ro b iło  na m n ie  w ra ż e ­

n ie  sczczoro j rea k c ji.
Następny św iadek starszy przodo­

wnik Henryk Geyer podaje, że k ry ty ­

cznego  w ieczo ru  telefonicznie został 
zawiadom iony o wypadku na ul. Po ­
tockiego, i  na tychm iast tam  się udał. 
Z  po lecen ia  kom, B a lick iego w ra z  
z w yw iadow cam i. Kusslikiem i Hirnym  
udał s ię  następnie do mieszkania Mać- 
kówr.y, gdzie przeor o w a d z ił rew iz ję , 
poczem  sp row ad ził ją do w ydzia łu  
śledczego. Św iadek  z  ko le i opisuje 
szczegó łow o zachowanie się osKarżo- 
aej i przebieg rozmowy. P rz e z  ca ły  
czas była

bardzo roztargniona*,

odpow iedzi d a w a ła  chaotyczn e i  n ie­
pewne.

Św iadek  W alenby Kuszlik, starszy 
p rzodow n ik  służby śledcze j, bra ł u- 
d z ia ł w  w stępn ych  dochodzen iach  i ra ­
zem  z G eyerem  i H irn ym  udał się po 
M aćkównę.

P rzew o d n ic zą cy : Jak w yg lą d a ła  o  
•skarżona, gdyście do n ie j p rzys z li?

Św tadek: B y ła  bardzo zdenerw o­
w an a.

Przew .: C zy nie p y ta ła  się was, c ze ­
go od n ie j ch cec ie?

Św .: N ie. N atom iast m y zapyta liś ­
m y jej. c z y  zn a ła  T e liszew sk iego  i  
w szczę liśm y  poszuk iw an ia  za  rew o l­
w erem , którego, nie znaleziono.

D u ż e g o  uciekła.
W  tem m iejscu  ro zw ija  się dyskusja 

nad zeznaniam i złożonymi przez o- 
skarżoną w  policji, które w  szczegó­
łach  odnośnie do k ry tyczn ego  m om en­
tu zasadni różnią się od zeznań  
złożonych przez oskarżoną na rozpra­
w ię.

Przewodniczący (do oskarżon e !): 
D laczego pan i -usłyszawszy huk strza ­
łu uciekła, zam iast zw róc ić  .się w  stro­
nę narzeczonego i zonaczyć co  się 
z nim  d z ie je?

Oskarżona: Pow in nam  b y ła  tak zro­
bić, ale n ies te ty  n ie zrob iłam  tego-.

Następny św iadek Jan H im y  poda­
je da lsze  szczegó ły  odnoszące się do 
przesłuchan ia  oskarżonej. Pozatem  ze ­
znan ia  jego pokrywają się z  depnzy- 
cjam i poprzednich dwóch świadków.

Św iadek  Stefan Bednnrznk. bez z a ­
jęcia, k ry tyczn ego  w ieczoru  b y ł na u1 
Potockiego koło budow y p'od nr. 118 i

GRTTPA SĘDZIÓW PRZYSIĘG ŁYC H .
*
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fam  od s łu żącej z jed n e j z kam ien ic 
d ow ied z ia ł s ię  o zajściu.

Św. Ksenia Koza, służąca, k ry ty c z ­
nego dn ia  s z ia  gościńcem  p rzez ul. 
Potock iego  i n a ra z  usłysza ła , glos 
męski, oiaz wypowiediiine słowo: 
„Marsz". Po c h w ili

usłyszała strzał, 
ale n ikogo n ie  w id z ia ła , gdyż hyło 
w ó w cza s  ciem no. G dy się zb liż y ła  do 
m iejsca skąd s trza ł pochodził, u jrza ła  
jakąś panią schodzącą na łąKę, po- 
czeui widziała ja p pani ta potknęła się 
na drntacn a następnie zbiegła.

Św. Jap Dacko, inkasent Banku 
Przem ysłow ego , k ry tyczn ego  w ieczo ru

odbywał przechadzkę na nl. Gron! ow­
akiej i Potockiego. W  górnej częśc i ul. 
P o to ck L go  spotkał n aprzec iw  siebie 
ioącą szynami krokiem Kometę, a gay
uszedł da lej k ilk a  kroków , zau w aży ł 
już lezące na ziemi zwłoki dra Teli- 
szewskieyo. Strza łu  nie słyszał.

Św. Ksenia Ptotaj, służąca, zam ie­
szk a ła  p rzy  ul. Potock iego 77, w  k rj ty ­
czn ym  m om encie b a w iła  na łące oDok 
miejsca wypadku, dokąd udała się, by 
spędzić krow ę. U s łysza ła  strzał, a po 
c h w ili u jrza ła  jakąś kobietę, k tóra na 
je j w idok  odw róciła  się, potem  w padfa 
na d ru ty  i potknęła  się,

Niekorzystne wieści o śp. TePszewsfrm,
'Następuje przeołuchan ie św iadka ) 

A lidrzeja PodhorecK ieąo, dyre  Która • 
S zp ita la  .państwowego we Lw ów  le.

Pize./odniczący: Co panu dyrek to­
row i w iadom o o stosunku d ra  T e liszew  
sŁ iego  do u-akarżonej?

Świadek: Dr T e liszew sk i zgłosił 
się do szp ita la  jiako lekarz- pnakty kują­
c y  24 w rześn ia  1928 r. B ii/ d z ie liłem  
go na oddział zakaźny, późn ie j p rzy ­
ch odz iła  jedna z  pań i  prosiła, by  go 
p rzyd z ie lić  na oddział położniczy. Pa  
n ią  tą  b y ła  oskarżona dr M aćkówna. 
Śp. Teli szew sk iego znałem baxdzu 
mało, w id z ia łem  go za led w ie  dw a  ra ­
zy  u siebie, gdyż w szystk ie  jego spra­
w y  osobiste załatwiała jego na rzeczo­
na Z uzraniem nmgę się wyrazić o 
obojga, jaku o lekarzach. OskaTżona za 
m o ją  n am ow ą w stąp iła  dio szp ita la  n a  
praktykę i przydzieliłem ją wpierw na 
oddział chorób nerwowych, następnie 
na oddział oknlistyczny, a w  końcu na 
dermatologiczny. D uia 17 paźd zie rn i­
k a  oskarżona zrezygn ow a ła  z  p racy  w  
szp ita lu , a tego .samego dn ia  rów n ież 
zre zygn o w a ł T e liszew sk i. O ich  w za ­
jem n ym  do siebie stosunku nic nie wie­
działem. T e liszew sk i rezygn ac ję  swoją 
u m otyw ow a ł tem, że dostał posadę.

P rzb w .: C zy  pan  dyrek tor n ie  s ły ­
sza ł o jiakichś n ieporozum ien iach  m ię­

d zy  n im i?

Św  N ie , dop iero po jego śm ierci 
d iw iedzdałem  się o szczegó łach  tego 
stosunku, a rów n ocześn ie  doszły  m nie 
menorzystne wieści o Telisżewskim.

P rz ew .: C zy pan dyrek tor słysza ł, 
że oskarżona instancjonow ała u pro fe­
sorów  U n iw ersy te tu  w  spraw ie egzam i­

n ów  T e liszew sk iego?

Sw : Coś m i o tem  m ów iono.
Przew.: Jakie b y ło  usp isobienie o- 

skarżonej?

Św .: Rob iła  w ra żen ie  osoby nor­
m alnej, b y ła  m oże ch w ie jn a  i n iezde­
cydow ana

Dr. Frostig: Jakie podała  p rzyczyn y  
■rezygnacji z praKty-ki szp ita lnej?

Sw.: P ow ied z ia ła , że oddzia ł skór­
n y  jest dlla n ie j w strętny i że jest p rze­

p ra cow an ą

W y m y k a ł s ą

Swiad.-k dr. Stefan Moszcńeński,
.praktykował z śp. Te liszew sk im  w  od 
dzia le  zakaźnym  szpitala.

Przew.: Czy pan doktor wiićtoiśł,

jak Teliszewiski w ych od z ił drugą b ra­
m ą ze szp ita la  i w  ten sposób uciekał 
przed eizekaijącą n a  niego pod g łów n ą  
bram ą M aćków ną?

Św.: Sam b yłbym  tego nde zau w a­
ży ł, ale razu pjwmeigo zw róc iła  mi n,a 
to uwagę ■ dT. H e.jna  Najsarkówna, 
kitóra w skaza ła  m i stojącą n a  u licy  
M aćkównę, m ów iąc, ż e  jeeil narzeczo­
ną Td iszaw dkifigo, a zarazom  ipokazała 
m i, jak  ar. T e lu zew sk i w ych odził drnu- 
gą mramą.

Świadek di. Olga Szkiirpaaówu , 
pracu je n a  odidzale zakaźnym  szp ita la 
lw ow skiego. 'N a  oddizaele tyim b y ł dr. 
Teii-szeiwiska, k tóry  sarn nic niie mówi! 

o .'wym stosunku z  Maćkówna,. Lek a ­
rzom  w  szp ita lu  zakaźnym  w iadom o 
było , że był z idą zaręczony, ale .też 
w szy scy  wńedzieli o  tem, że  nie mógł 

s is z  mią ożenić. Swiaidók słyszał, że 
Telrszewski ntoraz unikał swój narze­

czonej. Gdy mu św iadek niiejcdmoterat- 
n ie  zw raca ł uwagę, co  zamyśla zrobić 

z r * zoczoną, która często ctzetKa na 
niego p o i bTamą i kompromituje się, 

odpowiedział, ie  nie jest. eszcz ukoń­
czonym lekarzem i nie może się żenić. 
Zachow an ie  się W ówczas dlra Te ll- 
azuwskiego robiło dziwne wrażenie.

M a m  e n e r g i c z n e ;  n a r z e c z o n ą .
Św iadek  dr. Dawid Lampal iznał 

się z śp. Telószeweikim jesaoze w c za ­
sie studjów , potem sspcltlkali się na od- 
dizieile zakaźnym .

Przew -: C zy pan  'Wi.eidizinał coś o 
stosunku Telliszewiskiago z  oskarżaną?

Św .: M ów iliśm y niejodindkirotinie o 
Z łych  waTiunkar h zawiadu lokardkiiego, 
w  szczególności d la m łodych  lekarzy, 
a  W ów czas dir. Teliisizewtsk*. pow iedzia ł 
m i, że  n iczego się n ie boi, gdyż ma 
energiczną namzeczoną.

Przerw.: C.zy painu także wiiadiamo, 
ze  on ją  un ika ł?

Sw .: S łyszałem  coś o  tom od kole­
gów .

Sw  udek dr. M arjan K rzyżan ow sk i
oskarżoną i śp. Ttliiszcwiskiego znał od 
r. 1922, tj. ad  poaząftiKu ich Studjów. 
Zaiwsze w id z ia ł ich razem  idących  
i  zda jących  egzam iny. Stasunkk m ich 
osobistym  nie in teresow ał się i nic inie 
w ied z ia ł, co m iędizy nimii było. Po 
prom ocji zertiknął się z drem  Teliszciw- 
śktm na oddzielę zakaźnym .

Przew.: Jaki to b y ł cz łow iek  dr
Tetli izewsfci?

Sw .: Ja osobiście znałem  go mało,; 
ale ko ledzy  tw ierd zili, że b y ł gw a ł­
tow ny, szybko się unosił i  niełalkto- 
winv Gdy p rzyb y ł p i  naz  p ierw szy  na

oddział w iw nętrzny, dokąd zasta ł prze 
n iesiony, n ie  u w aża ł za  stosowne 
przedstaw ić się Ikotegiam.

Obrońca At. Gurtler: Gzy pan za ­
u w aży ł, jak dónalt odnosił się db kole­
gów, c z y  b y ł grzeczn y, uprzejm y 
e7 gładki?

Sw.: 'Raczej uńei, a w  stosunku do 
kobiet n ie  zau w ażyłam .

Świadek di. Zbigniew  Żm cwski, 
pozn ał śn Tefezeiw&ki igo w  r. 1929 
w  szpitalu . U w aża , że Te liszew sk i, ja ­
ko kiJlega b y ł dobry i  gnzcczny.

Przew-: C zy m ów ił panu coś o
swoich p lanach  na p rzyszłość?

Św.: R a zu  pew nego pyta łem  go, 
c zy  m a zamnair się ożen ić, cdipu wie­
dz al, że ne, alt j<i ol lipowaedź tę uwa­
żałem za nieszczerą.

Następny św iadek dr. Dtondzy Góra, 
Ukrainiec, chce zezn aw ać w  języku 
ukraińskim . Wobec oświadczenia sę-

oz iów  przysaęgrych, z e  go nie rozu ­
m ieją, odpow iada po polsku.

Przew .: O zy oan  zn a l oskarżaną 
d di a TtJliszewtak.ago?

Sw .: Dra Taliszewisk tego zn a lem  
jeszcze r. jiajKG uczn ia glmmazjajltoego, a 
potom zetknąłem  siię z  mim na I. roku 
m edycyn y. Oskarż. M aćków -ę  przed­
staw ił mi, jako sw oją  siostrę. Razu  
pew nego w chodząc do cerkw i P rze ­
obrażę niskiej usłyszałam , ,ak T e li-zow - 
skd powleazaal do jeanej z  pań, Kwe­
stującej ua cele diobroczy Jtae: „M a .sz , 
ho łoto ". To m nie okropnie do niego 
zraziło , a także i w idlu innych kole­
gów, zw łaszcza , że w szy scy  w  p ry ­
w atnych  rozm ow ach  rozm aw ia li po 
ukraińsku, a on po polsku.

Przew-: Jakie b yło  jaga usposobie­
n ie?

Św .: B y ł '■on pow ażny, m iał ostry 
w y ra z  tw arzy , ale b y ł nidkaie żeński.

Przew.: A jaka b y ła  M aćków na?

Ś w  : B ardzo p ilna w  nauce, u-
ezęszcziała na w szystk ie  w yk łady , któ­
re p isała i razom  z denatem  się uczy 
ła. K o led zy  ogólnie m ów ili, że T e li- 
szew sk i ect zw ierzęc iem  i ze  się z  
M aćk ć.m ą  ni) dy nie ożeni.

Ma f:unkcie swej milrśai 
żyła f kej?mi

Dr. Frosidg: Jakie b y ły  najhardziej 
charakterystycznie cech y  jej charak­
teru?

Sw  : R ob iła  wratżonfe cz łow iek a
zupc łn ie  normadneigo, a ityllbo na punK- 
cie swej miłości żyła Lkcjami.

Św iadek, lekarz dr P a w e ł Cym ba­
lis ty  nie w nosi dt> rozpraw y nic c ie ­
kaw ago.

Św iadek lir. Rudnil Arend poznaj 
 ̂ dra Teliszuwskiego w r. 1929 w  tyan 

czasie, k iedy dr. Maćtkówma praco­
w a ła  na odd,'ziele chorób nerw ow ych. 
Gdy p rzyszed ł na oddzia ł dir. Tali- 

saawski, M aćków na jiiziedstawiJa go 
jako swego kolegę, św iadek  zauwaiżył, 
że dT. M aćków na kochała  swego na 
rzeczonego ta:k, jak  mało osób umie 
kochać, św iadek  widiziiial to po w ie lu  
oźnakach zew n ętrzn ych  u Maókawmy. 
Ctekanżon.a m ów iąc o TCliszewskiim, 
m ów iła  zaw sze  o n im  w  supedaty- 
waca.

^naśonrsa z Hrebesiowa
W śród zainteresmwaniiia na wiidbwni 

w chodzi na saJ^ świadek p. Eanolina 
Lemerowa, żona kupca, kltóraj zezn a­
nia m ia ły  dostarczyć audyterjum  uprą 
pnionego dreszczyku i emocjo. Audyto­
rium  jednak dozj.a ło ro z  ta row an ia .

św iadek ten pderw-zy w  tym procesie 
zostaje zaprzysiężony,

Przew : K iedy pani poznała  dra 
Teliszew sk iego?

Św.: W  lecie w  r. 1928 gdy baw i­
łam  w  Rrefoenowie przyj< c h a ł dx. Te-
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h m i t o m n i a  .t ;d  toiifam siów
W E  L W O W IE  I  

Lw ów , 25. kw ietnia.

(— ) Jak się dow iadujem y w  związ- 
zku ze zbliżającym  się 1. m aja kom u­
niści w  Maiopolsce poczynili przyto- 
wania do przeprow adzenia w ie lk ie j 
akcji propagandy stycznej. W obec  te­
go, że w  ostatnich dniach policja poii 

tyczna w e  L w ow ie  w yk ry ła  cały sze- 
reg ognisk propagandy i skonfisko­
w a ła  w ie le  przyrządów  drukarskich  
i dziesiątki tysięcy ulotek, komuniści 
przenieśli sw e w ydaw nictw a do Sta­
nisławowa. Tam tejsze w ładze poli­
cyjne inw igilu jąc podejrzanych o ko-

S T A N IS L A W O W IE .

murrizm osobn ików , ub. nocy w padły  
na siad magazynu ulotek, mie- 
szczącege się w  m ieszkaniu W o lfa  G la  
sera, u którego znaleziono w ie lką  
ilość gotowych już odezw, P oza lem

zn a lez ion o  u n iego  b oga tą  b ib ljo ie k ę  
n ie lega ln ych  książek . P ró c z  G lasera  
aresztowano jeszcze kilku jego pomoc 
ników.

R ów n ocześn ie  ub. nocy i w e  L w o .  
w ie dokonano aresztowań w śród ko­
munistów, u których zakwestjonowa- 
no mnóstwo bibu ły  antypaństwowej.

Trajgdja Cii ssnwfoi
SM UTNY EPILO G  S IE LA N K I MIŁOSNEJ.

/'i • " ' 'm y  ljB

Lw ów , 25. k w ie tó a .
( = ) .  W  Stanach Z  jtidńac zlanych 

zn any ogólnie jest „Cyn. Roóertsa",

wienfeifjący od miastia do m iasta, a ba­
w ią cy  dbocnie w  Fjlaaeiiji. W tem też 
m ieście rozegra ła  się w  ow ym  cyrlku

ł s g s a s w a  ś m i e r ć  s t u d e n t
S Ł U L H A C Z  P O L IT E C H N IK I L W O W S K IE J  Z G IN Ą Ł  PO D  K O Ł A M I PO ­

C IĄ G U

L w ó w , 25. k w ie tn ia .
( — ) D o p ie ro  w e  w czora jszym  nu­

m erze  ,,G aze ty  P o ra n n e j"  d on ie ś li­
śm y o  tragicznym w ypadku, który W'y 
darzył się na torze kolejowym  L w ów -  
B rody  i pociągnął za sobą ofiarę w  ży 
ciu luJzkiem. • D o w ia d u jem y  s ię  w  
da lszym  eiągu, że  na te j sam ej p rz e ­
s trzen i na to rze  m ięd zy  P od b o rca m i 
a B arszczow icam i w  niewyjaśniony

dotąd sposób jadący tym pociągiem  
studen: chemji Politechniki lw ow ­
skiej W ładys ław  Ciesirlczuk, dostał 
się pod koła pociągu i poniósł śmierć 
na miejscu. W ła d ze  p o lic y jn e  p ro w a ­
dzą doch odzen ia  ce lem  us-a lem a, 
izy zachodzi tu nieszczęśliwy w y pa ­
dek, czy też Ciesielczuk popełn ił sa­
mobójstwo.

i smfi w inenelć
ZNAJDUJĄCY SIĘ W  NIM BR A CIA  LE W IC C Y  Z D O Ł A L I N A  CZAS W Y -  

SKOCZYĆ I  W 1JSĆ  GAŁO Z  OPRESJI
(Od ncszego korespondenta.,

śtajnuBinwów, w  IMwtkśnSiu.

Onegdaj w  n-ocy dkaflo gactzmy rpól 
do 11 wracali' ■samochodom z >1 ajjatm 
pó ła  do S tan isław ow a btraoia M icha) i 
Józi I 1 ew^ocy. Sam ochód p row ofiz ił 
i w łaścic iel w o ju  M ichał Lornetki. W  
pew nej chwiM  w  czasie ja zd y  m ato. 
zdefektował, a rówino^eśmie pęma o- 
poiia pi^-ediiiegu, lewego nola. W  tym  
sam ym  'mlOlmenc:le, m aszyna sikr^uiła 
nagle w  lewą stronę i stanęła na kra­
wędzi dróg. nad 15 m. głęboką praep„-

świą, 'Zttiaijdujacą s ię w  kryłyrancim  

micjaciu.. Letw iccy 'zuhjanitowawszy się 
w  m ig, ze sy tw c ja  jfa*t bardzo uieaez- 
p.eczną, wysimczytb iryi Ł uwćznie z 
sa.mochcrdu, slóry  w  te/ze samej chwili 
przechylił się ku prz^dowS i runął w  
przepaść. W  ten. jpoeób ziniBrozmiiu 
uległ tylko sam wóz i odeszło się bez 
otiar ludzktjh, 'gdyż L ew iccy  w y s z li 
m tej opresji zupełnie bez szwanku. Sa­
m ochód marka „C h rys le r" był ozę»aiu- 
wo abezpiejzomy. is.

ZafcóiSiwo w teatrze,
21 LE T N I STUDENT Ś h  ST R ZFL IL  S W Ą  ŻOfNĘ.

łiezpwfciki i w y n a ją ł m ieszkan ie obok 
meflo. Ja p rzebyw a łam  w ów czas  8 do 
9 dinii w  Hireibetnowiie, poitcir, w y jech a ­
łam , natom iast przyjęć,nał mój m ąż 
i p rzebyw a! z Tefezewrakim  około 
dwóch tygodni.

P izew .: Czy b y ły  m ięd zy  parnią a 
drem Tefezewslkiim  jakieś bliiżisize sto­
sunki?

Św.: N igdy.
P iz e w  Ozy TeliisŁcwistki opow iadał 

k iedy  coś o  sobie?
Sw jaą .: Gdy przyjechała do n iego 

dr. Maćkćiwma i  z nim  i.aizeim zam iesz­
kała, dir. TeliisziawSki .pow iedział m i, 
że to jest jego c io ioazna siostra. G dy 
wyratziłftrn w ątp liw ość w  Itym 'kierun- 
ku, Wtefty p rzygn a ł sdę, ż e  to b y ła  
jego n a r^ czo n a .

Spotkania w sklepie 
i  na ulicy.

F rzew .: O zy  po pawiracM do L w o ­
w a  stykał się z  Famiią?

Ś w .: Od tego czasu  aż  'do śm ierc i 
jego w  Jiaiz ałaim snę z  n im  .pięć o z y  sześć 
ra zy . P rzych o d z ił do nasza go suciepu 
i  ra zn jaw ia ł ,ze mtpą losb <z mężem .

P r z e  w .: Kredy go  pamii wiijdziała 
ostajtru ra z?

Św  Na. d w a  tygodn ie przed śm ier­
cią . B y ł w ied y  bardzo zdenerw pw any 
i p ow ied z ia ł m i, że  narzeczona zrobiła  
m u awanturę w szpitala. N a moje p y ­
tan ie, że  m oże d latego, iż zosta ł bez po­
sady, odpow iedzia ł, że by ł inny po­
wód. P o  d łu ższe j indagacji w reszc ie  
p ow ied z ia ł mi. że  narzeczona chciała 
go .Jtrzenc, a  on w ted y  d a ł je j rew o l­
wer i p o w ied z ia ł: „Masz, zastrzel
m nie". W ted y  opow iadał też, że miał 
zam iai wyjechać na  itudja do Berlina. 
Następnego dn ia  po te j rozm ow ie  w  

sklepie naszym , spotkałam  go p rzy ­
padkow o na u licy . R ozm aw ia liśm y  o 
ro zm a itych  sprawach, a  w reszc ie  ze­
szliśmy na  osobę jego narzeczonej. On 
pow iedziaJ ma, że zn a  się z m ą już 8 
lat, ale żenić sdę z nią nie może. Gdy 
mu persw adow ałam , że powinien się 
z  nią ożenić, on obu rzy ł .się i- p o w ie ­
d z ia ł: „Jesteś afn,pia“ .

Przerw.: Pan i w  okresie jego  p ro­
m ocji p y ta ła  go, c z y  będzie się żen ił, a  
co  on w ted y  odpow ied zia ł?

Św .: P o w ied z ia ł, że niem a p ien ię­
d zy  na urządzen ie m ieszkan ia.

Tśt trz&kia?
P rzew  : W ię c  jak ie m ia ła  pan: w ra­

żen ie , c z y  ch c ia ł się z n ią  żen ić, c zy  
też nie?

Św .: U w ażam , że m ałżeństw u  temu 
stanął na p rzeszkodzie  brak p ien iędzy.

P iz e w . . G zv M aćków n a m iała  po­
w ód być  zazrosną o pan ią?

Św.: Bardzo byłam  zdziw ioną, gdy 
m i takie same pytam e postaw iono w  
ś ledztw ie , gdyż w szystk iego  k ilk a  ra zy  
rozm aw ia łam  z drem  Teliszew sk im . 
G dy w  dln;u śm ierci dna T e liszew sk ie - 
go przesłuch iw ano m nie na polic ji, d o ­
p iero  pod kon iec pow ied zian o  ról o m or 
derstw ie. W ó w cza s  ja  sobie p rzypo­
m niałam  rozm ow ą  z  nłiri z przed 
dw óch  tygodni i w yraziłam , przypusz­
czen ie , że mogła to zrob ić M aćkówna.

Prokurator: A  do czego  odnosiła się 
treść listu  zn a lezion ego  p rzy  T e li­

szew sk im ?

Św .: Prosiłam , by m i p rzebaczy ł
m ój n ietakt w  czasie  ostatn iej z nim 
rozm ow y  gdy usiłow ałam  mu w yp er­
sw adow ać, że pow in ien  się z M aćków- 

ną ożen ić.

Obrońca dr. Gurtler: C zy  pani nie 
odczu ła , że dr. le l is z e w s k i odnosił cię

Łw ow , 2£>. kwietnia- 

{ = ) .  Onegdiaij w ieazonem rozegrał 
się w  medljłlańslki-ni Itieąfckfe „Ro®0^ ”  
krw aw y epilog pannrnu traged ii m ał­
że  ńdkiej Mianowiciie 2T-'lettlnii Stiuidljrrt.
m edycyn y Dawki HumibJTt Secól za ­
strzelił w  foyer toaitnalnem swą 

22-letn ią żonę łasz.
Młode to miałżuńehco było  od1 ndku 
rozwiedzione. Pnzycz-jtną rozWodlu b y ­
ła  chorob liw a  izazidirość studienita, pod­
sycan a zresztą  prziaz lieikikomyślność i 

płochość młodej mężatka. Seto i nic 
m ógł jjdinak izaipommicć ukochane^ ko­
b ie ty  i  ipocząt ozyinić kroiki pi jfcioaw- 
eze. Kflkalkirotne prośby ąpołzły na nń- 

czcm .
W obec tego student ę oeitajnowił

do pan i w ięce j, jak do kobiety, n iż jak 
do znajom ej z H rebenow a?

Ś w .: Odnosił się do m n n  w y łączn ie  
ty lko  jako do sw ej znajom ej.

.N a  tem zakończono przesłuch iw a­
n ie  św iadka, poczem  p rzew odn iczący  
za rząd z ił p rzerw an ie  ro zp raw y  do dnia 

dzis ie jszego.

„rozmówić ssę*'
z  żoną diofinityiwnfc. iFomuciważ trudno 
mu by ło  uzyskać maamcWy ,z ukocha­
na.,, udał się do ibemru, abkąd', jalk się 
dowiediziiał, wyihrała się In ez W  tow a ­
rzys tw ie  a  aioiuej. Podlcizas amltiraJctu 
pnziistąpil nćeocizekiiwiairme do lżony i  
■jeszcze ra z zapytA ł 'ją, c z y  dioń powró­
ci. A  gdy znowiu otozym ał odlpówiedź 

odimowną,
doLył brownittga

i  ikiiUkama strzałam i zraiaił r iesaczęśli- 
w ą  t e Metę tak  powiaiżnie, ż »  um  urta o- 
na ipo k ilku  gadzinach w  szpiltaitu.

tragedja m iłosna,

której apitogiiOTn b y ła  samobójcza 
śmiierć artycity chińdktogo W -upem e^ - 
gią, piradiukująreigo się w  ro li „miotacza 
nużów".

Pa,ritneT'ką C h ińczyka  bytó" piękna, 
jaaaawłosa AmcrybaŁŁ.a, Maricm R®n- 
ton. DzicwCizynia ta padcaas prtzodisla- 
w 'em ia staw a ła  przed cdpawiiciamną de­
ską, a Ch ińczyk  talk zręczn ie

lm ca l noże,

że g rzę z ły  one w  dmzewiię, nie naru­
szyw szy  n.a;weit pięknej Mariom...

Miarion i Wiupeiiweng b y li niiatjłkio 
koliaga.mi zaw ód rw ym i, gdyż łąozy ł 
ich ser'deczny i gorący

siosnnfiK miłosny,

Z w łaszcza  Ghińczyik bairdizo b y ł do 
sw ej Ihiałej kochanki p r z y w ia n y .  —  
Teim w iększym  ciosom  było  dli a niego 
niespodziane odkrycie, że p:eten.a M a ­
rio n zaczę ła  n iedw uznaczn ie  od1 pew ­
nego c-zaisu ob jaw iać swoje w zg lęd y  
zaangażow anem u miiedaWmo da tego 

c j  rlkiu jprzyistojincimu aikirdbaicie N ilscw i 
Aliantowi. N ie  pom ogły prośby ani 
groźby. Miarion .pewnego dnia aśwtaid- 
c z y ła  ChińcizyKowi, że  rrna dosyć jego 
żółtej tizjcęnamji i że  pragnie 

las j swo]< połączyć z /Ranem  

Ch ińczyk  pastąipil bandzc szlachieitoit- 
M ógł p rzecież icmściić się na. n iew ier­
nej kochance, lub ina swoim  ryiwaiu. 
W yb ra ł iodma.k ira.ną dragę, pozbaw ił 
się m ianow icie żytiia, w b iw szy  sob ie 
w  garderobie siwejej nóż w  &erce...

R yc in a  nasza przedstaw ia  właśnie 
kiilka m om entów  to j tragedii miłosnej.

Imi H o te li
na Wiosnę i Lato „ O S T A T N I E  

^ C W Q Ś C I“ na płaszcze i su- 
k n  e ciami kie „ T W c F O Y *  w ol­

brzymim wyborze do Firmy

m m \  m i m
LWĆTr. U L  H A U U ł  L  1 0 .

Do filji w Drohobyczu, Stryju, 
Tarnopolu i Tarnowie również.

A
s.T p.

MAEJa  o t y l d a  s t a n i s ł a w o w o

H r  S T A D N I C K A
po krótkich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzona św. Sakramentami, zasnęła 

w  Panu dnia -24. ,kwietnia 1930 r. ,ve harówie, przeżywszy lat 73. 
Przeniesienie zwłok z krypty do kościoła 00. Berntrdynów odbędzie 

się w  sobotę dnia 26-go kwietnia 1930 r., o godzinie 8-cj rano.
Nabożeństwo żałobne odprawione zastąrtóe tegoż dnia o godzinie 10.30 

rano, poCzem wyruszy kflidukt na cmentarz Łyczakowski, o ezem zawiada- _  
miają w  smutku pogrążeni Syn i Rodzina. 8

Osobne zawiadomił nia rozsyłane nie będą. 4Cf H

IB B B f f ia a B H B n B M U B B B S n n -----------------------------
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Biondynki czy brunetki
A N K IE T A  W Ś R Ó D NAJFG PUŁASKIEJ,SZYCH POW TEŚCIOFISARZY F R A N ­

CUSKICH

L w ó w , 25. kw ietn ia , 
(jp ) O-a ch w ili, gdy A n ita  Loos  rzu ­

c iła  w  sw o je j p ow ieśc i zbyt śm ia ły  
aksjom at: „M ężc zy źn i w o lą  bl-ondyn- 
k i“ j  (kwestja ta staje się przedm iotem  
coraz to n o w ych  rozw ażań  i dyskusyj.

N a  ankietę, rozp isaną w  te j spra­
w ie  „św ia to w ego  zn a czen ia " odpow ie­
d z ie li na jpopu larn iejs i pow ieściop isa- 
rze  francuscy w  ten sposób:

F ianm s de Croisset: K w est ja  ta jest 
bardzo w zg lędn a . K to kocna b lon dyn ­
kę, jest przekonany, że jego typem  są 
kob iety  jasnow łose, le c z  z ch w ilą , gdy 
m iejsce je j w  jego sercu za jm ie brunet­
ka, zaczyn a  tw ierd zić , że  jedyn ie  c za r  
now łosa w yw o łu je  m iłość D latego nie 
trzeoa  się uprzedzać. —  Z resztą  są tak 
że i uparciuchy.

F ran c is  Carco: O p iew a łem  b lon dyn  
ki w moich pow ieściach , a le  następnie 
ożen iłem  się z brunetką i Kocham ją 
W ysn u cie  .konsekwencji z tego pozosta­
w iam  czyte ln ikom .

M a iu iee  Bedcl: —  B londynk i są
od zw ierc ied len iem  słoneczności, bru ­
netk i c iem n ości nocy. M ężczyźn i z w e ­
selem  usposobieniem  koch a ją  się w  
b londynkach , dusze punure w  brunet­
kach Z resztą  b yw a ją  także w yją tk i, 
które potw ierdza ją  regułę.

M an rice  D ekobra : —  Znałem  don- 
żuana, k tóry  S ław ił b londynki dlatego, 
że p ozw a la ją  nam zapom nieć o bru­
netkach, zaś brunetk i dlatego, że p rzy  
goto wuja n as  do m iłości d la  b londynek. 
Ja jednaK uw ażam , że  ankieta jest nie 
sp raw ied liw a , -stanowi bow iem  obrazę

N A D E S Ł A N E .

ri? chorych 
i wycmczanynh

Płatki ow ian e  „Z D  ?O VJlEa Kakao 
owsiane Zuna, Kotle: Keksy, P. ddrng 
Reprez.: H. B ncer, Nutri-Sana, Kraków, 
5b7 tel. 22-83.

firwummmramrmmmm
FEJLETON „G A Z  POR." z 26. IV . 1930.

Z TE A TR U .
W ystępy W ittorla W e r  beign w  p a j a ­
cach" i w  „Rycerskości W ieśn iaczej".

„Już s łyszałem , już s ły s za łem !" —  
Tak w o ła  w  III .  odsłonie „C yru lik a  Se­
w ilsk ie go " dr. Bartolo. Struna jego  c ier­
p liw ośc i u rw ała  się bow iem  w  ch w ili, 
gdy hir. A lm a v iv a  pozd raw ia  go po raz 
d z ies ią ty  tem i >samemi b łogos ław ień ­
stwami!, rozpoczyn a jącem i się od słów  
„P a ce , g io ja "... „Już s łysza łem " m oże 
też oow ied zieć  sobie m elom an lw o w ­
ski' którem u po raz x  +  1 nastręcza się 
sposobność „za p o zn a n ia " się z p ow yże j 
wym iien ionem t operam i Leonc-avalla  i  
M ascagn iego. Są to  p rześ liczn e, p ory ­
w ające czarem  m elodyk i a rcyd zie ła , 
lecz  n iez lic zon e  ich „ w iz y t y "  na sce­
n ie  l-wowskiej nie p rzyczy  nia ją się już 
w ca ie  do po tęgow an ia  im en zyw n o śc i

d la  kobiet o w łosach  Tycjanow sk icn . 
A b y  te n iew in ne o-hary pocieszyć, 
twiejd-zę^i g łoszę: —  n adew szystko ru ­
dow łose !

Pierce M ille : —  C zy  Drunetka lup 
b londynka, to w ed łu g  m ego znania jest 
rzeczą  m n ie jsze j w ag i. M nie na jbar­
d z ie j interesu ją u kob ie ty  charak ter i 
in teligencja . —  Pow szech n ie  m ów ią, 
że b londynki są subtelne i  uczuciowa, 
-brunetki natom iast im pu lsyw n e, ener­
giczne, n iek iedy  -brutalne. M oje do­
św iadczen ia  p rzeczą  tem u. Znąm  im ­
pu lsyw n e b lon dynk i i u czuciow e bru­
netki.. U w ażam  .zatem, że za le ty  um y­
słu i serca -są n ieza leżn e  od  koloru 
w łosow .

M arce ' Preyout: —  B londynk i m ają 
p ierw szeń stw o d latego, że  jasnow łosą 
b y ła  zarów no E w a  jak i W enus, a  w ię c  
id ea łem  ludzkości, p rzyn a jm n ie j w  
p rzeszłości, b y ła  b londynka. Z a  to bru 
netki u m ia ły  w m ów ić  w św ia t, że są 
pik-an-cruiejsze, rozum nie jsze  i bardziej 
nam iętne. Jako c iek a w y  fak t w arto 
podnieść, że  n ie z lic zon e  brunetki prze- 
ia rbow u ją  się na 'blondynki, natom iast 
n a leży  do n ieb yw a łych  w y ją tk ów , aby 
b londynka fa rbow a ła  w ło s y  n a  czarno.

Z ad ow a la m y  się -przytoczeniem  tych 
k ilku  op in ij, które starczą za dowód, 
że  p rzyp isyw an ie  w y łą c zn e j w ła d zy  
nad sercam i m ęsk iem i blondynkom , 
nie odpow iada praw dzie . W śród  uczest 
n ik ó w  an k iety  zn a le ź li się zw o len n i­
cy  w szys tk ich  odc ien i w łosów  od ja ­
sno - b lend do rudych, kasztanow atych  
i cza rn ych  a nawet tacy, d la  których  
p iękn a s iw izn a  -jest na jbardzie j ponęt­

na

Romy wala £“ę.
P A N IK A  W  W IE D N IU  N A  W IE Ś Ć  O Z A W A L E N IU

M A R IA H IL F .
S IĘ  D O M U N A

L w ó w , 28 kw ietn ia .

(jp ) W  W i  dkiaiu jw  dlzie-llmilcy Madiia- 
m  o lb rzym ią  pantlkfc w y w o ła ła  oneg- 
d&d wieść- o zarwaietnin się jettne^a 
z  tuomoiw p rzy  Srtasegemigasse, Wheść na 
-szczęście okaza ła  s ię  iprzesadlzonia, a 
dzięk i szybikn iz>ringandizoiw;ainfci akcji 
ra tow n icze j skończy ło  się ma zapow ie ­
dziach -groźnej kajtasitroify.

Iłom  odnośny jeist stiarym Ibuctyn- 
k ;eim, zbudowamym  przed  160 la ty . 
Już od ,d łuższego czasu  wuiadlctme było, 
że  dom  jest zajjrożraiay, a  wfcadicip w y ­
d a ły  polecen ie d e io f  ow an ia  ©o. Jednak 
wdfcutek opora łokaiwróiw dfoiyicihc aais 
ty lko  część 2-ipiętinoWifc-go dbcnm o 12 
akniadh fnanitu, m ożna b y ło  cipróżnić. 
Ldkaitorzy bow iem  w o le li mebozptiŁ- 
JZeristwo n iż  -brak dachu  nad' igłloiwą.

Onecułaj >oękła niaigle fnomlirwa ściia- 
na budytrafcu i  .ukazała się w  mrarzie 
głęboka BEczeknia. a rom -w i neśa" i z a ­
c zę ły  się w a iić  c e j fy  i  gzym sy, dcm 
trzeszcza ! w  wszystkich, swmtóh posa­
dach, a jeden  z  g łów n ych  słupów  (ja 
Ierji, ci-aiczająoeil ścianę podw órzow e, 
w y c ią ł aię w  ninheaipleczny sposoo, 
-talk, iż zd ław iło  się , że już iw (następnej 
d rw ili i, budynek ca jy  ranie,, grizetoiac 
w  swoich gruzach w szystko  co  żyije.

Zaa larm ow an o matychirmaist policję 
ii p irAż ogn iow ą, jaJkoitoż musj^kie Hituro 
techn iczne. RżcCiżyiwńścite -z niieistyichti-
:ną szybkością  zorgeuL n ra a o  akoję
oełem  pod rtem p ow an ia  jni&jrc naj-

w ra żeń  w  -szeregach "w idzów  i słucha­
czy .

Z  pon ow n em  po jaw ien iem  się tych  
„B ra c i S jam sk ich " na scenie Teatru  
W ie lk ie go  łą c zy ł się jednak —  ku n ie ­
k łam anem u za in teresow an iu  audyto- 
rjum —  występ n iezn anego  nam dotąd 
a  w yb itn ego  śp iew aka operowego,, W . 
Wein-be-rga. A rtyśc ie  temu, obdarzone­
mu bardzo w yd a tn ym  głosem  (baryton  
o tenerow em  w prost zabarw ien iu  w y ż ­
szych  p o zy cy j), n ie zw yk łym  tem pera­
m entem  -scenicznym i ru tvną  istotnie 
n ieprzeciętną, za w d z ięc za m y  dw ie  k re ­
acje —  A lf ia  w  ,.R y c e rsk o ść i W ieśn ia ­

c z e j"  i Tun-ia w  „P a ja c a c h " —  du któ­
rych , mimo- p ew n ych  .zastrzeżeń, zasto­
sow ać m ożna niem ało .serdecznych 
słów  uznania. Jako dodatnio d z ia ła jące  

c zyn n ik i w ym ien iam  rzew ność kan ty­
len y  p. W e in bergera  i u w ydatn ia jącą  
się w  jego ru ch liw e j grze scen icznej po 
m-ysłowość na punkcie lic zn ych  i n ie ­
raz oryginalnych efektów, owycn su-

hardzaoj zagroż^m-ych.
Rowttuotcaośmiie n a  w iadom ość o gto- 

żącean iZdwaflfemiiu srię dbinu za c zę iy  się 
zb ierać w  okioiliicy ciKnuymie R a m y  
ludiaii. Po lic ja  muisiata w yc iągn ąć  fcor- 
doa , a b y  niifc dopuście (tłumu db anręji 
isca izagrctżom go i  umiażMiwić przepro'- 
waldkemóe b&z -przeszkody robót, m a ją ­
cych  zaipdbiec kaitadbnafiit, jakioiteż de-

RĘKAWICZKI
męskie i damskie

r: m m  Lô iriiw 29 $
^errin, Genosie, 

Ciznt Bal, Jiarobery

wyłączny skład  

A  L A  V11LE Did P A R 1 S

GABRYtL
L W Ó W ,  P i . .  K 1 A R J A C K 1 11 .

lużcwanna mieszkańców Musicllfi on i 
opuśoić i„,atychimbaet ,dam, pozostawia­
jąc wszy^^kie swoje rochom-ości na 
los “TOzęścaa w  trabcym  się bady^jkn.

N ąrazie  zdlołano zapobiec kafcusfcro- 
ii.e, jednak  ciała u lica  dostała zainknię- 
ita -dla 'nudbu, gdyż m im o w szystko 
■nie -josit ipuwime, c z y  don. lada oiiwila  
nilo m nie. Komlilsja buti n\il,an,a w yd a  
sw oje  osttatacianie anz^cizemiie i- eiwen- 
toata.ie zaTEąidzii zbuuzieniie izagm^one- 
go budynku.

W @rsi@li2 Nihafmy!
S Ł Y N N A  n Ę E N O teC  W Ę G IE R E 2 A  

L w ó w , 25. kwiiiobna. 
(jp ). Prasa  św-iaitow.a rozp isyw a ła  

się szeroko o  te j Angaoitce, M ór? roz- 

entuidiaiznnowiain-a apaJtoiidtiwi^m Cand- 
h i-ego, p row aJ »' na wieliką -skaflę ;pro  ̂
pagandę na rzecz m iahatmy in dy jsk ie­
go. Naltamdaslt nrniiHj -zmarną. jest łuiisltiu- 
r ja  :p0 vvinój aryslolcratkti wę^jimskiej, 
k tóra posunsia aw ć j ku lt dlla -proroka 
indyjskiego joszcizie zinacźrrie daJjj. P. 
Alaoiair Wewtaasy ujobodziła jeszcze 
,przed  4 ilikna ła ty  za najpaętknaejfczą z  
kobiet swepa kraju, a 'posi-adatiąc Zna­
c zn y  m ająkkij od 'grywała wiellką rolę 
w  majtepszem , 'towiarzyistiwic gtoincy 
n,adHJun.aćsikieij.

S w ia łow a  dama pragmąe idoświad- 
cizyć nowych wimiżeń, udtała się p rzed  
paru -laty w  p c iró ż  do Iud ji. P o  p rzy- 
■byci*! tam  zamraginęła, pnczą.tk(,,wio z  
prostej ciekawości, pnZnać Candihicgo,

APO STO ŁK Ą  FASAD  UflNDHIEGO.

kfciz gdy  go -ujrzała, ■nirok proroka no- 
d z ia fa l na iićą tak silnia, że  ipowtzięła 
posLaniowieniie ży ć  odltiąidl jadyinin d la  
preyagandy jego zasad.. Powiriórila do 
W ęg ier  przad dlwoma la ty  w  nytm ce ­
lu, aiby sprzndiać swe fczm a posiadłości 
zatmeik, ła.-sy, zifemdę, m rzectaiaty sZtiu- 
k i ii kl-Oj,noty, a po uzyskan iu  rotcuwki 
pow róc iła  do Intdyj, ofiiarorwuęac ca łą  
■swa foittiumę k lasztor a w i, laiożuneanu 
pi zez proroka indyjskiego.

Ohopnie, daw:na piękność, z  g łow ą 
ogoloną, z  bosam i nugairiii, nibnana w  
włcsicffiircę, dzlelli- sw e dni m iędzy w y ­
czerpu jącą pracą hizyczna 4 rrorpagaudę 
id e : rwotetjo m 's trza  Jetdyną pam iąt­
ką, którą zachow ała ze sw ej przi szło- 
ści, -jest (porftret maltlki, -a jedynem  

szczęściem  jeij ży c ia  oylądmiiie ra z  lub 
d w a  razy  do roku Gaiiidhiego.

 o-------

m ienn ie opracow anych , a do tyczących  
ch a rak te ryza c ji i m im ik i -szczegółów, 
które nada ją  rea lizm em  n acech ow a­
n ym  jego postaciom  tyle p rze fcm yw u - 
jącej w id zó w  p ra w d y  psycho log icznej
i d ram atyczn ej siły. Szkoda tytko, że z 
Pum ysłow ości i z w e rw y  Drzejimujące- 
go się tak  szcze rze  swern zad an iem  ar­
tysty  w y ła n ia  się częs to  p rzesada ten 
ujem nie d z ia ła ją c y  p rzyczyn ek , który, 
oscylu jąc już na gran icy powagi, trag i­
zmu oraz —  grotesk i i  kom izm u —  za ­
c ie ra  n ie ra z  ow e zdobyte z tak im  n a ­
kładem  talentu i  p ra cy  rezu lta ty  kun­
sztu aktorsk iego.M im o to o lśn iew a ły  w i 
d zów  obydw ie kreacje W e in b erga  na­
grom adzę ni ern lic zn ych  -momentów —  
tu i ów dzie —  -okazałych, które, pomi 
ja jąc dom ieszkę jaskraw ości, w y w a r ły  
sporo g łębszych  w ra żeń  w audytorjum . 
Dużo n iem ilkn ących  ok lasków  w y w o  
ta ł, w  p ierw szej lin ji, pro log do „P a ja ­
c ó w " , odśp iew any z  a rtystyczn em  prze 

jęc iem  się w yk o n a w cy  )art> Tom a. — -

Ogólną uwagę zw ra ca ła  na siebie apa­
ryc ja  onegdajszego T on ią : postać p rzy ­
pom ina jąca  Qu>a>simoda z  „D zw on n ika  
z  Notre ■ D am ę", z  tym  tylko dodat­
kiem , że  artretyczni-e 'spuchnięte ko la ­
no znajdow ało się w  tem m iejscu, w  
którem bytu ją  u p rzec ię tn ych  śm ierte l­
n ików  —  łydk i. W ięc  „ch arak teryza ­
c ja "  -może już skrajn ie rea listyczna...

Obsady obydw u d z ie ł nie w y k a za ły  
żadn ych  zreszrtą zm ian, a  in terpretacja 
poszczegó lnych  p a n y j n ie  dom agają 
się oceny. W yk on an ie  oper —  pod ar-, 
tys tyczn em  k ie row n ic tw em  dyr. J. Leh- 
rera -—  n ie  -pozostaw iało n ic  do ży c ze ­
nia. M im o aroźnej konkurencji ś lic zn e j 
au ry  w iosen nej św ia d czy ł zape łn iony 
teatr o zn acznem  za in teresow an iu  się 
pub liczności w ystępem  W ein berga  f  
d z ie łam i w łosk ich  m istrzów , zaw sze  
jeszcze dość atrakcyjn ym i.

Fr. N eu hausw .
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KRONIKA
KWIETNIA 

Piątek 
M ir«ta ew.

iiLZWAKUNwOWO MAj U- 
6KKYPTÓ W  SfOE ZW BAUA,

TEATR W1 KI.KI.
Piątek, 25-go kwietnia o godzinie 7.30 

„Cyrulik  SewiisKi", gasc. wysl. ViRorina 
Weinberga.

Sobota, 26-go kwietnia o godz. 3.30 
„Staś loln-kiem '1 — Ceny popularne naj- 
niższd.

Sobota, 26-go kwietnia o  godz. 7 30 
„Skowronek" —  zniżki ważne

Niedziela, 27. kw ietnia o g. 3 30 pop. 
„Szechereaada", „Postój Kaw alec ji" i 
„Zaproszenie do tańca“ —  ceny zniżone.

Niedziela, 27. kwietnia o g. 7.30 w. 
„Baron Cygański" — zmizJu ważne.

TEATR M A ŁY :
Piątek, 25-go kwietnia o godzinie 7.30 

..Pan Topaz" — zniżki ważne.
Sobota, 26-go kwietnia O godz. 7.30 

„Pan Topaz" — zniżki ważne.
Niedziela, ,27. kwietnia o g. 3.30 pop. 

„Pan Topaz" —  ceny zniżone.
Niedziela, 27. Kwietnia o g. 7.30 w. 

„Pan Topaz" —  zniżki ważne.
JA

vVYST\s!’ V T R U PY  W ILEŃSKIEJ.
Piątek, 8.15 wiecz. „Nocą na siarym 

rynka" Pereca (zniżki ważne).
Sobota, 3-cia popoł. „D zień  i noc" An- 

skiego (ceny popoł.).
Sooota, 8.15 wiecz. „Opowieść o Her- 

sziu z Osiropola", komedja w 4 aktach 
Lifszyca.

Niedziela, 8.15 wiecz. „Nocą na starym 
rynku" Pereca.

*
REPERTUAR KINOTEATRÓW :

APOLLO: Film dźwiękowy: Maurice 
Chevalier jako „Pieśniarz Paryża" oraz 
opera „Poław iacze pereł".

CASINO: „Gdy kobieta się zapomni".
CHIM ERA: „Grzesznica z Montpar­

nasse".
C0L0SSEUM: „Tempo-Tem po", w  roli 

gł. Albertini.
FATAM O RG ANA: „Szlakiem hańby".
G R A Ż YN A : „E ro iikon" i ,Czyją jest 

moja żona".
KO PERN IK : Pat i Patnchnn w kome- 

dji „W śród ludożerców".
LE W : „Dusze w  niewoli.
L U N A : „Kochankow ie" oraz „Stae tu“
M AR YS IE Ń K A : Film  dźwiękowy

„Marsz weselny".
O AZA . „Książę student".
P A ŁA C E : „Pokusy Europy" (dźw ię­

kowy).
PAN : „Uroda życia" St. Żeromskiego.
PA S A Ż : „W yspa zatopionych skar­

bów".
POLOYJA: „Współczesne dziewczęta"
PROMIEŃ: „Miłość w  przyrodzie" i 

„Nieznany ojciec".
S T Y LO W Y : „.Szalona Hrabianka" i 

„F red  Thompson".
UC IECHA: Harold Lloyd „Coraz prę- 

dzei“ .

W iadom ości teatralną.
Słynny baryton V ittono Wcinbcrg,

członek zespołu „L a  Scali" w Medjola 
nie i rzymskiej Opery, który święcił 
triumfy w Hiszpanji, Francji, Niemczech 
Poludn. Am eryce wystąpi po raz ostatni 
dzisiaj w  piątek, 25. bm. w Teatrze W ie l 
kim w' popisowej swej roli Cyrulika w  
„Cyruliku Sewilskim ". Riękr.ą tą operą 
dyrygować będzie znakomity dyrygent 
Opery warszawskiej i Oper zagranicz­
nych p. Tadeusz Mazurkiewicz, który 
wystąpi gościnnie raz jeden ,v przejeż- 
dzie do Belgradu i Sofji, dokąd został 
zaproszony na szereg gościnnych wystę­
pów do Upery i n|a koncerty syinfoidcz- 
no-prooagandowe muzyki polskiej. Ope­
rą tą dyrygował oh w Medjolanie, Try 
jeście, Lizbom e i Madrycie,

„Róże z F lorydy" Fal la ostatnia no­
wość scen zagranicznych w dziale ope­
retkowym, posiadająca nieprzeciętne 
wartości muzyczne, które podnosi instru- 
mentacja znakomitego Korng-.dda, w y­
stawiona będzie z dużym nakładem ko­
sztów i niebywałym przepychem w Tea­
trze W ielk im  w dniacn najbliższych, he- 
żyseruje p. M. Tatrzański, dyryguje Zdz 
Górzyński, choTeografję jirowadzi p. J. 
Ciesielski. Główne role obieli pp. Kul 
czyck„, Okońska, które dublują, Kora

25 Dnia 26. kwietnia 1930 r. 0 godz. 8 rano odbędzie się w  kościele Archikate- 
dral.iym olbrz. łacińskiego

N A B O Ż E Ń S TW O  Ż A ŁO b N  t
za spokój duszy ś. p. Kapitana lekarza W. P. _

Hieronima Ka-inięrza Idz kowskietju
Kierow nika przychodni dentystycznej V II. Szpitala Ckr., odznaczone­

go srebrnym krzyżem zasługi, który zmarł po krótkich i ciężkich cierpie­
niach w  Poznaniu dnia 15, kwietnia i930 jf. O czem zawiadamia przyjaciół 
i znajomych pogrążona w ciężkim smutku 

I )57 Żona z synkami.

czek  n ie  zabrato-ie żadinjo Studm iiŁi- 

PoDdl
— o------

b.anka, Wawrzkowicz, Tatrzański Rusz­
kowski i inni.

Realizacja konkursu miasta Lwowa 
dobiega do końca. W  przyszłym tygod­
niu pójawi się ina scenie Teatru W iel­
kiego w idowisko heroi-baśniowe Juliu­
sza Stefana Petryego pt „L w ie  Serca". 
W utworze tym, osnutym na ile prze­
szłości Lwowa przenikają się ustawicz­
nie iw ie  fa le. heroiczna i komedjowa. 
Szybka w  tempie film cwem  nieraz mkną 
ca akcja oplata się dokoła narastającej 
wciąż piosenki „Pode Lwowem  łączka", 
opartej na autentycznej pieśni gminnej 
z X V II .  w. Bogata ilustracja muzyczna, 
osnuta na motywach czerwieńskich (ga- 
gliarda) mieszczańska, taniec orszaku 
żydowskiega, Taniec Lwowianck, taniec 
Zaporożcow, taniec ruski itd. opracował 
dr. Adom Soitys. N iezm iernie pomysło­
we i barwne projekty dekoracyjne i ko- 
stjumowe p. Janitny Przybylskiej. Insce': 
nizacja i reżyserja spoczywają w  ręku 
wybitnego znawcy p. Fr. Frączkowskie- 
go. W przeastaudeniu wezmą udział naj­
wybitniejsze siły naszej sceny. Należy 
ai znaczyć, że to nowego typu widowisko 
którego wystawienie jeszcze w  ubiegłym 
sezonie, pomimo kilkukrottnych zapo­
wiedzi wciąż odsuwano z powodu znacz­
nych kosztów realizacji, wchodzi teraz 
na afisz Teatru W ielk iego dzięki decy­
zji obecnej dyrekcji

*
„Trupa W tieńska" daje dziś, w  piątek

0 8.15 wiecz. „Notą na starym rynku", 
legendę dramatyczną Pereca, osnutą na 
tle czasów porewolucyjnych 19015 r. F i ­
gurująca na afiszu jako sen nocy ko- 
szmarowej legenda ta przykuwa oko w i­
dza doskonałem zgraniem zespołu, ilu­
stracją muzyczną i dekoracjami' Wajn- 
trauba. W  poniedziałek prem jera „Pery  ■ 
fe r ji"  głośnej sztuki Langera.

— - - o ---------

Akachmcki ZjBin
sam oisoum iony żeńs\a 

we Lwowie
Lwów, 25. kw ietn ia .

Staraniem  K o ła  Studtemitelk W . U. 
Lawowa jdibędlzio się w  diniacih 25. i 26 
Zijazid Delipg-alteik żeiftak. Tawiaiizyis/tlw 

Sainoip., .m a jąoych  rongamizicrwiainą, Sa* 
mapoimoe w śród  głucltiajuzoik.

lJo nabożeństw ie o  godz. 9 'taj w  
kościele aw. M ikoła ja  naatąipi bi/wa.ncie 
Z jazdn  ‘ p rzez  prz.ewi idiniciząeą. Koła 
Stuideinitok w e  L w o w ie  kol. H . B oia tyń - 
abą w  sa li Czyrtblni Akaidl., n!l. Lozn-ń- 
iskiego 7. W  południe dełega.tlk. z łożą  
kiwiiaty na cimemiairtziu Obrońców 

L w ów a .
W  program ie Zjaizdlu re fe ra t onga- 

m izaeyjny p. flfes iin iłjew taó /my ze
1 iwowa, o ra z  dyskusja nad szeregiem  
■wniosków, zgłaszanych przeiz poezicize- 
gólme środowiska, a  dołtytcizacyoh cał>- 
kształtai zagadnień saimopomocoiwych 

żeńskich, o ra z  stosunku K ół Sltud«=mit'ek 

do B ratn ich  Pom ocy.
Dziś, k iedy  wiszyisilkie Btudeniliki- 

Po lk i dążą do jakn.ajwięlkisztsgo sikoniso- 

lidowamia sw ych  ©ił na terenie akade­
m ick im  w  celiu pokipszonia ibyltu roalte- 
njalnego ogółu  ©łucihaeziek, wsaraista 
zn aczon e Zjaizdiu. K ie  na leży  zw o o n - 
nać, że od stanow iska Zijaizldlu w’  tych 
spraw ach za le ży  dobro inteligencji 

ipaMsieij na Kresach.
Niechże wśród szeregów iffltefcstoś-

Z  miasta,
Z Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięk­

nych we Lw ow ie (gmach Muzeum przem. 
wejście od ul. Dzieduszycltich 1.) P ie rw ­
sza we Lw ow ie wystawa warszawskiego 
związku artystów - plastyków „Rytm ". 
apdtiaała się z żywem zainteresowaniem 
i ^dnomyślnem uznaniem zarówno sze­
rokich kół publiczności, ,ak i fachowej 
krytyki Wśród artystów bfcrąeyeh udział 
w  tej wystawić'spotykam y nazwiska uaj 
wybitniejszych reprezentnntów WRjioI- 
czesnego malarstwa polskiego. Toteż w y­
soki poziom wystawy „Rytm u" sprawił, 
że niejeden obraz znalazł juz na niej na­
bywcę, a frekwencja publiczności nie 
słabnie od dnia otwarcia i niewątpliw ie 
towarzyszyć jej będzie aż do dnia zam­
knięcia, które dyrekcja Towarzystwa wy 
jatko wo przesunęła o tycizień, wyśnia­
dając je juz nieodwołalnie na dzień 3. 
maju br. Wystawa jest otwartą codzien­
nie od 10 do 15 jtopoł.

Tow. badań historji Obrony Lwowa 
i Województw południowo-wschodnich. 
W dniu 4. bm. odbyło się zebranie za­
rządu głównego Tow. badań historji O- 
brony Lwowa i W ojewództw  południo­
wo-wschodnich, pod przewodnictwem 
geń. Popowicza, oraz w  obecności sena­
tora prof. Zakrzewskiego. Na zebraniu 
tem omawiano program pracy zarządu 
na i . 1930. Realizacja tego programu 
będzie iść w dwóch kieruukach. a mia­
nowicie: 1) w  zbieraniu funduszów na 
pokrycie wydatków osobowych i rzeczo­
wych (prowadzenie biura i archiwum, 
zbieranie i wykupywanie ważnych do­
kumentów tyczących historji Obrony 
Lwowa i Woj. płdn.-wschotinich). 2) W 
propagandzie, mającej na celu pozyska­
nie jaknajwiększi j ilości członków craz 
zbiórkę dclkumentów urzędowych m in­
nych źródeł mających wartość przyczyn­
kową dd historji. Celem zorganizowania 
planowej zbiórki dokumentów przez naj 
szersze warstwy społeczeństwa, zarząd 
główmy wyda w  matkrótszym czasie in­
strukcję, która określi dokładnie, jakie 
dokumenty są zarządowi głównemu po­
trzebne, gdzie można dokumenty te zna­
leźć, oraz dokąd nnlsż.y je odsyłać. Zara­
zem podaje się do wiadomości, iż z 
dniem 28. bm biuro i archiwum Towa­
rzystwa zostanie [irzeniesioPe do nowe­
go lokalu, ul. Wałowa 16. parter, drzwi 
nr. 12., telef. 22—46, gmach Komendy 
Placu.

Dodatkowa rejestracja bibliotek, czy­
telń i w> pożyczaIń w  mieście Lwowie. 
Dla celoi statystycznych zarządziło Min. 
W. R. i O. P. rejestrację bibljotek. czy­
telń i wypożyczalń w  całej Polsce. Reje­
stracji pi dlegają wszystkie bibljoteki, 
istniejące przy instytucjach państwowych 
(z wyjątkiem szkolnych, naukowych i 
wojskowych), przy instytucjach samo­
rządowych (Tp. bibljoteki W ydziałów Po­
wiatowych, samorządów miejskich i wiej- 
r.kich, gminne itp.; przy instytucjach spo­
łecznych np. bibljcłeki oddziałów towa­
rzystw oświatowych, nauczycielskich, 
związków młodzieży wiejskiej, robotni­
czej, organizacyj rolniczych, spółdzielni, 
związków zawodowych, organizacyj spor­
towych, przysposobienia wojskowego i 
wychowania fizycznego, organizacyj klu­
bowych, politycznych, bibljoteki straży 
pożarnych, szpitalne, bibljoteki parafial­
ne, czytelnie i wypożyczalnio należące 
do posiOT-ególnych osób i firm. Rejestro­
wać i j l i  ży bibljoteki publiczne polskie', 
ukraińskie, białoruskie, rosyjskie, cze­
skie, niemiecki “, żydówskie itd. Na te­
renie m. LwOwa rejestrację przeprowa­
dza Inspektor Szkolny (Rada Szkolna 
Miejska, pl. św. Ducha 3, II. p.J, dokąd

DLAC'2 EGO pnzyijmują uiraęay po­
cztow e oardlzo wielUkie naiw-Jt krwoity w  
dtoim ej maneioie, wsteuiŁak cizego foilka- 
trtaście osób cziefca .nieraz pół g o d zn y  i  
dłużej, aiż do ujkoAcimAa żm udnych a 
nieodłaczinych od przelnozaJiua b ilonu  
mainiipUilacyj nadaw cy i odb iorcy?

BLA'CZEG'0 piękne plaintty, c iągn ą­
ce się ptfaiwuj wi2*]łu ż cataj ill. Kacha- 
mawiskiopo zasta ły  ay caloSCli otoczone 
dinuteim i .Dodbajwione ła.iv®k?

interesowane instytucje zechcą poda.' w 
terminie do dnia ‘2. maja 1933 swe adre­
sy pisemnie lub ustnie w  godzinach u- 
rzędowych, poczem otrzymują do wypeł­
nienia odpowiedni kwestjomarjusz.

Kom nnikata,
Tow. metafizyczne A. Cieszkowskie­

go urząaza 27. Lm. wycieczkę z odrzy- 
tem pt. „W iedza tajemnia" ctla członków 
i gości. Zbiórka o gcfdz. 17 pod pomni 
kiem Kilińskiego v parku KilińsWego

Odczyt. W  sobotę 26. bm. o gOaz, 6 
w acz. odbędzie uię w  sali ratuszowej 
odczyt ji. Auny airaskowrej Deskowej, żo­
ny iióiisala Czecho-Słowmcji o „Kobiecie 
czesidej". Prelegentka jest znaną w  Cze 
chach poetką, a  w  Polsce sympatyczną 
badaczką naszej historji i zwyczajów 
i w ielb icielką naszych wdelkich poetówr. 
Dochód z odczytu przeznacza prelegent­
ka na Muzeum Zasłużonych Polek. Nie 
powdnno więc brakować ani jednej kor 
biety z polskiej inteligencji na tym od­
czycie. »

Oddezyt di Leopolda Caro. Dnia 29. 
bm. będzie miał odczyt w  Kole I.iterae- 
ko-Artystycznem Prof. Dr. Leopold Caro 
p. t. „Nowe poglądy na rolę egoizmu
i altruizmu w  gospodarstwie spa- 
łecznem". W  zapowiedzianym odczycie 
rozwinie jirelegeut obraz zasadniczym 
walk, toczących się w  ciągu w. X IX  i XX 
okoio dwóch podstaw wszelkich społe­
czeństw i uwzględniania tytka1 interesu 
własnego czy rów.iii-oż i interesu publicz­
nego; przytoczy opinje uczonych działa­
czy 4 polityków augielskirh, francuskich, 
niemieckich i amerykańskich, wykazują­
ce konieczność uwzględnienia czynnika 
publicznego1 i modyfikujące w  ten sposób 
cala ekonomikę liberalną, risarzam i te­
go kierunku byli w Anglji obok wielu 
innych bistoryk Garlyle, estetyk Ruskin, 
powieściopisarz Kingsley, Disraeli, póź­
niejszy lord Beaeonsfield, generał Bootli, 
twórca armji zoawienia, we Francji: e~ 
konomista Gide, socjologowie Bourgeois, 
Durckheim Fouillee, w ielcy pisarze Du- 
guit i  Stileilles. w  Niemczech wybitny 
polityk i mąż stanu Rathenau, ekonomi­
ści Ótbmar Spann, Karol Diehl, Henryk 
Pesch, filozof prawa Rudolf Stammler, w 
Stanach Zjednoczonych polwieściopisarz 
Beliamy i głośny m iljarder Henryk Ford. 
W  tem bogatem oświetleniu pogląd;, 
szkoły neoliberalnej, istniejącej dotąd w 
Polsce, okazują się jako przeżytek, sprze 
czny z nauką zachodnią. Cały kulturalny 
Lw ów  powinien wybrać się na odczyt o 
tak zajmującym temacie i tak szerokich 
widnokręgach.

Z Polskiego Towarsystwa Prawnicze­
go we Lwowie. W  piątek, 25. bm. a go-1 
dżinie 18.30 obdędzie się w  sali T-awa 
rzystwn przy ul. Mickiewicza 5 a, drugi 
odczyt Prezesa D a Adolfa Czerwińskie­
go, z cyklu o projekcie polskiej procedu­
ry rywilr.ej, pod tytułem: „Postępowanie 
przed Tadami pierwszej instancja'.

Polskie Towarzystwo Przyjaciół Astro 
ncmji oddz. Lwowski. W  sobotę, dnia 
26. Lm. i godz. 7-me, wiecz. odbedzie się 
w sa l Instytutu U. J. K. przy ul. Dłu­
gosza 1. 8, zebranie dyskusyjne z Odczy­
tem p. gen. w  st. sp. W ysockiego Maici- 
na pŁ: „Legendy i nauka o Wszechświa­
cie. Wstęp wolny.

Walne zgromadzenie członków Cen­
tralnego Slow. Małopolskiego emeryłów, 
wdów i sierót, ul. Ochronek 1. odbędzie 
się 2. maja br. o godz. 5.30 w 'okalu 
własnym przy ul. Ochronek 1. 1.

Z Odcinka IY  Obrony Lwowa Dnia 
30. bm. o gddz. 19. wiecz. odbędzie się 
uroczystość „Św ieconego" w  takatu w ł»-
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snjmi przy ul. Barskiej 1. 1. Zgłoszenia 
członków przyjmuje się codziennie od 
godziny 18-20-tej, w  wymienionym lokalu 
względnie u skarbnika p. Roganawicza. 
Opłata 3 zł.

„G w iazda" urządza w  dniu ‘-G. kwiel • 
nia br. w  sobotę „Tradycyjne Święcone" 
dla Członków i ich rodzin. Początek o 
godz. 8-ej wieczorem. W pisy codziennie 
w  kancelarji Stow

— o—■

K ronika pcUetjfna'
(— ) Dotkliwa kradzież kieszonkowa. 

Samuelowi Lautmanowi, zam. przy ul. 
Pilniikarskiej 8. skradziono wczoraj na 
pl. Rzeźni portfel z gotówką 880 zł.

(— ) Zderzenie autobusu z r autem. 
Wczoraj popołudniu za rogatką Żółk iew ­
ską autobus nr. 90579. najechał na auto 
90138. Wskutek zderzenia odniósł uszko­
dzenia na ciele inż. P iotr Sarnowski, 
który jechał autem wraz z właśSicielem 
inż. Szafnickim.

(— ) Ucieczka męża. Stefanja Hetman 
czuk, zam. przy ul. Kochanowskiego 58. 
doniosła wczoraj policji, że mąż jej Be­
nedykt jeszcze dnia 20. bm. wydań! się 
z domu i dotychczas nie wrócił.

(— ) Napad bandycki na ul. Kle> »  
rowskiej. Wczoraj wieczorem na ul. K le ­
pał owskiej został przebity nożem p izez 
niejakiego Michała Kozakiewicza F ran­
ciszek Dradrach. Pogotow ie ratunkowe 
po udzieleniu mu pomocy pozostawiło 
go opiece domowej.

(— ) W ielka awantura domowa. Józef 
Kobylak, zam. przy ul. Bilińskich 56, do­
niósł policji, że wczoraj wieczorem  za­
mieszkali w  tej sarr ej realności Michał 
Gołębiowski z żoną Karoliną, Teofil Pa- 
tij, Marja Jardygu i Józef Sikorski wtar­
gnęli przemocą do jego mieszkania, 
gdzie wszczęli awanturę, poczem zaczęli 
rzucać flaszkami, wybili1 JtWie. szyby, 
uszkodzili drzwi, a jeuna z fruwających 
flaszek ugodziła żonę Kobyłki w  twarz, 
rozcinając jej wargę i wybijając jeden 
ząb.

(— ) Zamach samobójczy kor;,mijanki. 
Wczoraj po południu w  realności przy 
ul K a z ; mi e r zow nic i e j 25. targnęła się na 
życie 28-letn. koryntjankia Anna Brandel, 
która zażyła znacznej ilości kwasu sol­
nego. Pogotow ie ratunkowe po udziele­
niu jej pierwszej potaocy odwiozło ją do 
szpitala.

(— ) Ofiara krwawej bójki. Wczoraj 
wieczorem przewieziono do Pogotowia 
ratunkowego 23-letniego Aleksandra Ha- 
razdę, który w  bójce odniósł kłóte rany 
na ręce, oraz zdstał pooity na calem 
ciele.

— * —
Trenschkoaty na m iary najnowszego 

kroju, za^zutki wiosenne, raglany z b ie l­
skich materjałów wełnianych, jako też 
impregnowanych na podpince wełnianej 
wykonane gustownie i solidnie u firmy 
Wittels, Lwów, Rutewskiego 7. naprze­
ciw Katedry. Cena reklamowa Zł. -150.— 
za trenschkoat gabardynowy. U lgi w 
spłatach. 3399-8

Płótna, szyfony, dymki, bielizna po­
ścielowa, najnowsze zefiry popeiinowe 
na koszule męskie, perkaliny na bie­
liznę damską, poleca we w ielk im  wybo­
rze i nizkich cenach firma Wittels, 
Lwów, Rutowskicgo 7. naprzeciw Kate­
dry. U lgi w  spłatach.

TRENCHCOATY najnowsze i pierw­
szorzędne po przystępnych cenach pole­
ca Marjan Karoliński, konfekcja męska 
Lwów, Rutowskiego 7. (naprz. K itedry).

Rajufylufornieisze Kałusze
na sezon letni po cenach umiarkowanych 

poleca
S. TOMASZEW SKA, Akademicka fJ 4.

3592-10

Prośba. Osoba w  starszym wieku bez 
zaopatrzenia, bez nikogo, inteligentna, 
nie mająca zawodu nie może sobie obec­
nie zapracować?-Qhora w  calem ciele na 
reumatyzm, skrzywienie, zapalenie sta­
wów, kości. Chora na nerwy. Uprasza 
dobrotliwych o łaskawą najskonnńejs/. • 
pomoc. Łaskawe zgłoszenia pod „Opusz­
czona". Adres w Administracji,

P O P IE R A J C IE  L IG Ę
M O R S K Ą  I  R Z E C Z N Ą

Lw ów , 25. kwietnia.
Obecne zainteresowanie zarówno sfer 

miarodajnych, jak i społeczeństwa kon­
centruje się około zagadnień związanych 
ściśle z sytuacją, jaka wytworzyła sic w 
ostatnich czasach wśród właścicieli w ar­
sztatów rzemieślniczych szewskich. Ob­
jaw ten co prawda, datuje się od dłuż­
szego już czasu, doszedł jednak obecnie 
dc punktu kulminacyjnego. Nic zatem 
dziwnego, że wzmożył się równocześnie 
rucb wśród pracowników szewskich, któ­
rzy czują się zagrożeni w swej egzysten­
cji i trwożą się o przyszły los swój i 
rodzin. W  tych nader groźnych czasach 
dla zawodu szewskiego musiały w  p ier­
wszej, lin ji zabrać głos Izby Rze­
mieślnicze, które stoją na straży intere­
sów. rzemiosła. W ysiłkiem  zabiegów był 
memorjał opracowany przez Izbę Rze­
mieślniczą w  W arszawie na podstawie 
zebranych opinij poszczególnych Izb Rze­
mieślniczych. W  memorjale tym Izba 
Rzemieślnicza Warszawska, wskazując 
na groźne położenie wśród pracowników 
zawodu szewśkiegd domaga się, by za­
rządzono :

W  zakresie polityki celnej zastoso­
wanie cła ochronnego przez podwyższe­
nie stawek celnych na obuwie zagr ulicz­
ne, przyznanie zwrotu ceł za garb irk i i 
chemikalja przy wywozie skór, przyzna­
nie zwrotu ceł za skóry przy wywozie o- 
buwia gotowego, ustanowienie -kontyn­
gentu wwozowego dla obuwia zagranicz­
nego, zakaz wywozu skór surowych, w

L w ó w , 2.5. .Ic m -t a is .
Zw iąaok  Miaistt zab iega  w  M in ister­

stw ie skarlii; o  uregulowanie skrawy  
pożyczek, zaciągniętych przez miasta 

jetzscze w  w a b c ie  maifkotwaj na cele 
w alki z bezrobociem. PażytciBiai te zu­
ż y te  zasta ły  pnzez m iasta ora inw esty­
c je nieireialtnijąioe się, a w ię c  w  n a jlep ­
szym  razie  n a  budowię dróg. 7)w iązek  
Mtost w obec tego iwyidtajpił o  zlikwido­
w an ie  sprawy pożycz ak, ejpłaciomyich 
już p rzez m iasta, jkuflnak bez wycofa­
nia skryptów d luźny eh, ora z  um orze­
nie w zg lędn ie  przesunięcie Iteirminnów 
płaJtności pażyicizeik dotąd niespłaco­

nych. Z w iązek  M iast m otywuje', iż  je­
że li m iasta  w  latach ub iegłych  p o ży ­
czek  tych spłacić niie m og ły , to  n i iu l  
rów n ież ntawy o opłaceniu ich  w  obe­
cnym  okrbsie przesiłe i  a gospadar

L w ó w , 25. 'kwietnia.
Zarów no w  prasie aingieilskiiaj ( „ F i ­

nancial N ew s " ),  jak .i francuskiej (,,Hn- 
fonmaiticin") wkaizała s ię  iw ostatnich 
dniach w iadom ość, iż Hamhnas B a rk  
w  Lon dyn ie  zaw arł um ow ę z  Pań stw o­
w y m  Bankiem  R o ln ym  o em is ję  obli- 
tjacyj h ipotecznych  Banku R olnego na 

snme dwóch r pół m iliona fun tów  szt.
A czk o lw iek  laika tiraimsaikoja me 

jest zrea lizow ana, to jednak iDodlana

L iw ó w , 25. k w ie tn ia .
N ader ważną d la przomyisłtu d rzew ­

nego sprawą jest grożąca pod wyżka 
taryf zw-ązk owych, która ma być 
wprowadzona w  obrocie z Czechosło­
wacją z dn. 1. czerwca, a w  stosunku

razie niemożności zrealizowania tych 
postulatów celnych ze względu na obo­
wiązujące traktaty handlowe - pożądanem 
byłoby podwyższenie taryfy kolejowej 
wewnątrz kraju dla obuwia zagranicz­
nego';

w  zakresie polityki kredytowej — u-
dzielenie rzemiosłu szewskiemu łaniego 
.kredytu długoterminowego, urucnomie- 
nia kredytów dla rzemiosła szewskiego 
potrzebnych na składnice surowcowe i 
spółdzielnie kredytowe, jak również pd- 
moc już zorganizowanym spółdzielniom 
szewskim surowcowym, przez udzielenie 
długoterm inowego i nisko-procentowego 
kredytu;

w  zauresie polityki podatkowej —
wobec ogromnej 'konkurencji, jaką prze­
żywa przemysł obuwniczy w  Polsce ze 
strony firm  zagranicznych, staje się nie­
odzowną koniecznością zmniejszenie po­
datku obrotowego, bez którego to zmniej­
szenia, symacja przemysłu szewskiego 
nie da się uzdrowić: byłoby wobec tego 
koniećznem obniżenie stawki procento­
wej podiatku od obrotu do wysokości % 
proc. od obroiu;

w  zakresie zwiększenia konsumpcji 
— Rząd, Insiytucje państwowe i jiublicz- 
ne mogą ulżyć rzemiosłu szew teom u i 
pctoóc do przetrzymania obecnego kry­
zysu gospodarczego przez masowe za­
mówienia obuwia; dostawy te dla wojska 
i innych instytucyj byłyby uskuteczniane 
przez zorganizowane spółki szewskie.

Aktua lną  jest rów n ież spraw a u- 
dzselenia kredytu  kr dekoder mmc weno 
poszczególnym  m iastom  na spłatę b ie­
żących  zobow iązań , a prz'adiawi9Zyi3t- 
fcicm welkati. N iektóre m iasta ziniaflaizły 

s ię  w  du żych  trudnościach .płaitaaozyr.h 
i ty lko udzie len ie kineidytu m oże popra­
w ić  finanse ty ch  raiańt. Zw iąyok  M iast 
zab iega zatem  o nd.złe'eiue tak ich  t r e ­
fl y t  o w  m iastom  w w ysokości 10 n rljo - 
nów  z l. W  spraw ie tej Z w iązek  M iast 
już dw ukrotn ie zw raca ł się do p. m in i­
stra skarbu. W ed łu g ośw iadczeń  sfer 
k ierow n iczych  w  Miinisterisltlwie .slkahhu, 
spraw a ta  m aże b y ć  w y jaśn iona nie- 
wciz.eśirioj n iż  w  majn. W  tym  term i­
nie dopiero MiniiJterstwo skarbu będzie 
m ogło ca łkow ic ie  zlbadiać m ożliw ości 
udzie len ia  k redytów  krótkoterm m o- 
w ych  m iastom.

w iadom ość św iadczy  o tom, że rynek  
angielski, k tóry  dotychczas w y k a zy ­
w a ł rezerw ę w  udzie la iuu  k redytów  
długoterm inow ych , odinosi się dbecmiie 
p rzech y ln ie  do emisji obhięacyj idłngo- 
tenn incw ych , Jest też ibezsprzcKiznie 
ob jaw em  pom yśln i m, iiż iruaiStlrój, ijalkii te 
w iadom ość’ budzą n.a .rynku zadhod- 
nim , jeisit p rzychylm y d la Pańeltjw. L a n - 
iku RciJiiiegOj,

do N iem iec i  R e  j i  z  dn. 1. lip ca  br. W
razie  bow iem  uiSk.ultiwiztndenia zw y żk i 
ta ry f w  pow yższych  tan u im ch , eks­
port d rzew a, k tóry  i  tak okazuje obe­
cn ie  sliaiby rozw ój, m ocnoby u-uenpiał. 
Z  tego też wzgUędlu Rada NaczeŁaia

ffr. 9199

Z w ią zk ów  D rzew n ych  Rzipttitej Polsk i 
zab iega  —  jak donosi „G aze ta  Ham- 
d lo w a " —  o p rciongaię flotycnezaso- 
w ych  s ław ek  ta ry fow ych  do tmia 1. 
październ ika br. D ezyderat R ady  JNTa- 
czellnej uzyiskał potne poparcie ze stro­
n y  Kom itetu T ary fow ego  Państw ow ej 
R a d , Ketejoweij, M in. P rzem ysłu  
H andlu  i  Mim. Rolni kurwa.

GIEŁDY.
GIEŁDA LWOW SKA.

Lwów, 24. kw ietn ia.
Na g ie łd z ie  ak cy jn e j tendencja n ieje­

dnolita, usposobienie spokojne.
GIEŁDA ZBOZOWA.

Lwów, 24, kw ietn ia.
Na g ie łd z ie  zbożow ej ruch m ały, ten­

dencja utrzym ana, usposobienia słabe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

W arszaw a , 24. kw ietn ia. ( P A T ' 4-ro 
proc. pożyczka  inw estycyjna  121, 6 proc. 
pozycźka  d o la row a  79, 8 proc. pożyczka 
stab ilizacy jna  88, 8 proc. L . Z. Banku 
Gosp. K raj. 9, 8 proc. L  Z. Banku R o l­
nego 94, 8 proc. O b ligac je  B. Gosp. K raj. 
94, te sąme 7 proc. 83.25.

W a lu ty  i d ew izy : D o la ry  8.86.50 Bel- 
g ja  124.29, H o lan d ja  358.06. Londyn 
43.26, N. Jork 8.88.6, P a ryż  34.90, P ra ­
ga 26.3iti, N. Jork telogr. 8.89.9, Szwajcar- 
ja  172.47, Sztookholm  239.15, W łochy 
46.64, Berlin  212.92, Bank D yskontow y 
118, Bank Polsk i 175, Bank Z w Sp. Za 
rob. 71.50, Siia św iatło 101, L ilp op  25, 
O strow iec B 69, Rudzki 21.75, Staracho­
w ice  19, H aberliusch  109.

GIEŁDA ZURYCHSKA.
Zurych, 21. kw ietn ia. (P A T .) Paryż 

20.23.50, Lon dyn  25.08, N. Jork 5.15.75, 
Bruksela 72, W łoch y  27.03.50, H iszpanja 
64.35, Am sterdam  207.60, Berlin  123.14. 
W ied eń  72.70, Sztockholn i 138.5, Oslo
138.10, Kopenhaga 138.10, S o fja  3.74, Pra 

i ga 15.28, W arszaw a  57.85, Budapeszt 90.20 
| B ia łogród  9.12.75, A teny .70, Konstanty­

nopo l 2.15, Bukareszt 3.07, H elsingfor? 
13, Buenos Aires 200.

GIEŁDa  l o n d y ń s k a .
Londyn, 24. kw ietn ia. (PA T .) N. Jork

486.10, P a ryż  12398, B erlin  20.36.75, M on­
trea l 80,75, H iszpan ja  39, A m ilerd am  
12.08 i jedan  ósma, Bruksela 34.82 i siedm 
ósmych, W łoch y  92.77, S zw ajcarja  25.08 
i jedn a czwarta, K openhaga 18.16 i jedna 
ósma, Sztookholm  18.09, Oslo 18.16 i j e ­
dna ósma, HeIsingfor,sX l93.05, P raga  
164.06, Budapeszt 27.83.50, Belgrad 
274.75, S o fja  670, W iedeń  34.50, W arsza ­
wa 43,49.

GIEŁDA PARYSKA.
Paryż, 24. kw ietn ia. (P A T .) Londyn  

123.98 N. Jork 25.49.25, Bruksela 365.75 
H iszpan ja  318, W ło ch y  133.60, Szw ajcar­
ja  494, K openhaga 682.50, Am sterdam  
1026. Oslo 682.50, Sztnckholm  685, P ra ­
ga 7oV?0, Rum unja 15.15, W iedeń  369, 
Berlin  608.50.

O BRO TY  ----- --------- --
Lwów, 24. k w e tm a .

Tendencja lekko  zw yżkowa
l>r\yyr/\ l)r>Nrv i> u n ij- ,  __

8.90.00, dolary kanad. 8.80.00— 8.81.00, 
kor czeskie u 26.°/'— 0 c6.5 ' fr  tranc. 
0 34.80— 0 35.00 fr, szwajc. 1 72.00—
1.73.00, funty 43.10- ■ 13.70, czerw ieńce 
13.50— 14.00, le je  0.05.25--O.05.no, azytia- 
f i  125.50— 126.06.

ZakotmEC3 jako 
S 2 3 ? e r k a .

j w i w ,  25. kw ietn ia .
( = J C złonk in i zakonu Sióstr M iio- 

Biernych, M aria  H irlanda  F am ady  po­
w ró c iła  n iedaw no po 10-łetniej dziia- 
ła lności w  A m eryce  do m acierzystego 
klasztoru  w  Oedenburgu i p rzyw io z ła  
w  podarku od zakonu am erykańsk iego 
sw em u k lasztorow i

pięKny automobil, 
p rzedstaw ia jący  w artość 2.800 dola­
rów. Siucstra H irlanda, k tóra  automobil 
p ro w ad ziła  zarów no w  A m eryce  jak 
po w y ląd ow a n iu  w  Euronie zach odn ie j’ 
i  środkowej, zd a ła  onegdaj przed ko­
m isją szoferską egz; min teoretyczny i 
praktyczny z doskonałym  w yn ik iem  
Jesl to pierwsza zakonnica, w ystępu ­
jąca w  roń szoferk i.

czego. •

o w e  S A  u s  ra n u  a r jt t i .

w  itfysoVości 10 m iijofó  zł.
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— Zanieś moje rzeczy na łódź i żywność na 
miesiąc dla jednego człowieka. To wszystko. Mo­
żesz natychmiast wracać do Moji. Ja wyruszę stąd, 
gdy tylko będzie wszystko przygotowane.

Krótkie współżycie Gurney‘a z Item nie prze­
szło bez śladu. Dobrze świadczyło o Japończyku, 
że Gurney mógł przyjąć jego skąpe i stanowcze do­
niesienie o stanie nowonabytej łodzi, i polegać na 
uiein, nie spojrzawszy na statek. A znowu było do­
wodem zaufania ze strony Ita, że mógł on bez zdzi­
wienia przyjąć do wiadomości zdumiewające po­
stanowienia Gurneya opuszczenia oddanego mu do 
dyspozycji kutra wraz z załogą i udania się w dal­
szą podróż zupełnie samotnie.

Nie zamienili już ze sobą ani jednego słowa. 
Gurney przypatrywał się, jak wnoszono pakunki 
jego do łodzi, która była zaopatrzona w maszt, głó­
wny żagiel i staksle, a sterowana zapomocą belki 
sterowej. Przekonał się też, że małą, niską 'kabinę 
pod pokładem zaopatrzono w oblite zapasy mięsi­
wa, owmeów, ryb i innych nieodzownych przedmio­
tów codziennego użytku. Potem Ito stanął obok nie­
go, milczący i powściągliwy, jak zawsze, czekając na 
ostatnie jego słowo.

— A li right, Ito — rzekł Gurney, ściskając go- 
rą:ą dłoń Japończyka. Do widzenia, towarzyszu. 
Milo mi było spotkać Ciebie. Powdedz tym wielkim 
panom w Moji, że jestem na drodze do 'Parani, 
i niech się nie kłopoczą. Miotła działa znakomicie.

Wstąpił na łódź, puszczono przytrzymujące ją 
liny, poczem dotknięcie głównego żagla i odpowie­
dnie nastawienie steru odsądziło ją od kutra. W pe­

wnej odległości Jim rozwinął staksle, nastawi! głó­
wny żagiel i łódź pomknęła jak jaskółka, mijając 
wejście do przystani. Kuter leniwie płynął w ślad 

za nią.
Znalazłszy się na pełnem morzu, Jim pogrążył się 

w olbrzymiej czarnej pieczarze nocy z uczuciem za­
dowolenia w sercu, gdyż obecnie naprawdę stał na 
własnych nogach, był absolutnym panem swego sta- 
lecziku i swego przeznaczenia. Obejrzał się raz, do- 
-trzegł czarny cień kutra, rozpływający się coraz . 
bardziej w ciemnościach nocy, gdyż już zawrócił 
w powrotną drogę ku Japonji, potem ustali! kurs, 
utwierdzi! główny żagiel i ster, a wkońcu ułożył się 
na spoczynek w zgodzie z sobą samym i z całym 
światem.

Zifcudził się dopiero o błyszczącym poranku, 
sprawdził natychmiast kierunek biegu i przekonał 
się, że łódź nie zboczyła ani na włos z wytkniętej 
drogi dnia poprzedniego. Przypuszczał wprawdzie 
że wiatr w czasie jego snu zepchnął go nieco z kur­
su okazało się jednak, że zboczenie to nie mogło być 1

znaczne, gdyż po obudzeniu się obserwował on kie­
runek tak pewnie, jakgdyby był sterowany doświad- 

;zoną ręką.
■ Najpoważniejszą jego troską było znaleźć wy­

spę, do której podążał, gdyż nie była ona dokładnie 
oznaczona na mapie, a Jim by! niezbyt wytrawnym 
żeglarzem. Wiedział, jak łatwo jest ominąć małą wy­
spę i dlatego właśnie, mając do przebycia odległość 
najwyżej stu pięćdziesięciu mil, zabrał z sobą żyw­
ności na cały miesiąc. Poza tein chciał po przeby­
ciu mieć dostateczne zapasy własnej żywności, na
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wypadek, pdyby mieszkańcy wyspy okazali się nie­

gościnni.
— Powinienem zia-chować nieco prowiantu na 

czarną godzinę, w każdym razie, — uśmiechnął się, 
myśląc o lądowaniu.

Płynąć z wiatrem, mając za sobą świeżą bryzę 
a przed sobą gładką powierzchnię morza, obliczał, 
że powinien znaleźć się w pobliżu Tarani drugiego 
dnia pod wieczór. A le żadna plamka nie ukazała się 
na horyzoncie. Umocował ster, rozluźnił steksle 
i zwinął wielki żagiel aż do węzła. Potem spokoj­
nie nłożył się do snu, podczas gdy barka opisywała 
małe półkole, nie oddalając się bardzo od miejsca 
w którein ją zatrzymał. Nazajutrz rano nie ujrzał 
lądu, ale poza sobą zobaczył czarny, okrągły kłąb 
chmur, który oddalał się od widnokręgu z zadzi­
wiającą szybkością i wznosił się coraz wyżej, aż 
objął i zaciemnił słońce.

— Jeżeli to nie jest burza to ja jestem rybą, 
— rzekł Jim do siebie i żywo zabrał się do zwija­
nia żagli, zanim roboty tej nie zaoszczędzi mu 
pierwszy podmuch wiatru, ziry.wając wszystko płó­
tno z łodzi. Wicher zawył i pokrył jego słateik sy­
czącą, białą pianą. Jednak łódź wydobywała się 
z pod zalewu i rzuciła się naprzód, zgrabna i lek­
ka, uspokajając Jima, który w pierwszej chwili 
miał pewne obawy co do jej solidnej budowy.

Słońce zgasło i niebo brzemienne było burzą. 
Przez szereg godzin Jim uciekał przed nią, i około 
południa zauważył, że wiatr się zmienił, W  poło­
wie popołudnia obrócił się po raz drugi, i Jim miał 
teraz trudności w ustaleniu kierunku, po kilka-

i wszystko inne, co chce pan Gurney. Pan mówi, 
a ja dostanę. Anglik w Moji wielki pan.

— Widocznie — bąknął Gurney, i zagłębił się 
w głębokie rozmyślania nad tym faktem.

Im dalej posuwał się w swean przedsięwzię* 
ńu i im więcej szczegółów sdę dowiadywał, tam 
oardziej rósł jego szacunek dla owego dygnitarza, 
gdyż ten dokładniej zdawał sobie sprawę z tego, 
że za nim stoi niepokonana potęga. Dziwił się tyl­
ko, dlaczego jego właśnie wybrano jako narzędzie 
tej potęgi. j- ,

Stał na pokładzie długo jeszcze, gdy już plusk 
zagłębiającej się w wodzie kotwicy zamienił się 
w cichy szmer drobnych, niemal niewidocznych 
fal 1 tylko niewyraźnie widział oddalającego się 
Iła. Noc leżała jak czarna, jedwabna opona na wy­
niosłościach, otaczających przystań, a duże gwia­
zdy wyglądały jak latarnie wiszące nad lśniącą 
czarą. Wzdłuż wybrzeża kilka chwiejących sdę świa­
teł i urywki pieśni zdradzały-'powrót do domu kil­
ku opóźnionych rybaków a zgrzyt łodzi o piasek 
był ostatniem pozdrowieniem nocnem tych włó­
częgów wortoych.

Nagle koło kutra zarysował się ciemniejszy 
cień żagia i odezwał się głos Ita, proszącego o rzu­
ceni* liny. Za chwałę z niesłychaną zręcznością 
przybysz przybliżył się tuż do boku kutra i dwie 
liny połączyły oba statki. Ito przeszedł na kuter 
i zaraportował Gnrney‘owi.

— Bardzo dobra łódź. Szczelna i zwrotna. Do­
syć wody do picia, ale nic pożywienia. Ilu ludzi 
pan zabiera? Przygotuję żywność.
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PROGRAM AUDYCYJ RADIOWYCH.

Piątek, 25. kwietnia 1930.
LW Ó W  11.58— 12.05 Sygnał czasu i 

hejnał 12.05— 13.00 K oncert p łyt gram o­
fon ow ych  17.45 Transm isja koncertu po­
połudn iow ego z W arszawy. K oncert m u. 
zyk i lekk ie j w  wykonan iu  chóru Dana 
z teatru „Q u i pro quo“ 1) W . D an: Siem- 
pre ąuerada —  tango, 2) D elfinp : M a­
m iła  m ia —  tango 3) * * * ) M ilongera  —  
tango, 4) M elod je  lud. w układzie W . D a­
na a) Hej, idę w  las, b) Idzie , idzie  od 
ołtarza, c) Babuleńka, 5) H. B row n: Księ­
życ na Tah iti 6) C. Conrad: Ba llada ha­
wajska, 7) F ran k i i Rose: Sweet M arie. 
18.45 Rozm aitości i m u zyka z p ły t g ra ­
m ofon ow ych  19.30 „S krzyn ka  pocztow a" 
om ow i inż. Józe f M iński 19.58 Sygnał cza 
su, hejna ł 20.05 Transm isja  pogadanki 
m uzycznej z W arszaw y 20.15 T ransm i­
sja koncertu sym fon icznego  z F ilharm o- 
n ji warszaw sk ie j. W yk on a w cy : Orkiestra 
fiiharm on iczna, H erm an Abendbroth 
(dyr.) i M argarita T rom b in i-K azu ro  (fo r  
tepian) I. 1) M. R eger: Suita „B ock lin ",
2) H. M alzer: K oncert fortep ian ow y E- 
m oll a) Maestoso, b) Andantino, c) V i- 
vo na non troppe e poi m olte  accelerande,
3) R. Strauss: Zycie  bohatera (Helden- 
leben) Po  koncercie transm isja kom uni­
katów  z W arszaw y.

LIPSK 19.45 Tańce au stijaek ie  21.10 
S ym fon ja  niem iecka. W  progr. S jm fp - 
n ja  I  c- m oll B ca.cesa I t f  F Y A  22.10 
Muz. kam eralna KRÓLEWTEC 20.05 K oń ­
cz * K O P E N H A G A  20 00 Saul —  ora- 
torju m  Ha en dfl a. •T U T G A R T  19.30 „M u- 
zyaa  ulicy" —  słuchow isko muz. Dr. Ru­
d o lfa  l.o lh a ra  22.00 Dawna muz. fort. 
HAMBURG 20.00 W ieczó r  słow iański BU  
KARESZT 20.00 Konc. sym f. BERN 20.30 
Stare pieśni w ęgiersk ie  śp iew a Olga K a ­
li w oda BERLIN 18.20 Konc. solistów
20.00 Kionc. radjoork. , SZTOC.KHOLM
20.00 Konc. popul. RZYM 2102 „C o ii- 
b r i"  —  operetka MontanaTitogo |LAN- 
GENBERG 17.30 K oncert Utw. Schuman­
na i Schuberta 20.00 „D on  Juan" —  ope­
ra M ozarta PRAGA 22.20 Muz. spółcze- 
sna OSLO 20.00 Konc. syinf. F ilh . ME. 
DJOLAN 20.30 Konc. sym f. W IEDEŃ  
16.40 M ildner ąuartett oraz pTof. O. Schul 
h o f odegra ją  L eop o lda  W e lleb y  K w intet 
fort. b-dur 17.10 A r je  i pieśni odśp. Gu­
staw Fussperg 20.00 K oncert A capella. 
W yk . chór opery w ied. RYGA 19.03 K on . 
cert sym f. MONACHJUM 21.30 Oktet F - 
dur op. 166 Schuberta BUDAPESZT 20.00 
Muz kam er. 21.15 Aud. ku czci kom poz. 
Loran da KOENIGSWUSTERHAUSEN
21.00 K ling ler ąuartett PARYŻ 21.45 K on ­
cert HILVERSUM 21.40 Konc. kw intetu 
holenderskiego.

Sobota, 2G. kwietnia 1930.
L W Ó W  11.58— 12.05 Sygnai czasu i 

h ejnał 12.05— 13.00 K oncert p ły t g ram o­
fonow ych  17.45 Słuchow isko d la dzieci: 
„Ja jeczko  W ie lk an ocn e" W an dy  T a ta r­
k iew icz i Ben. H ertza, transm isja z W a r ­
szawy 18.45 R ozm aitości, kom unikaty i 
m uzyka z p łyt gram ofon ow ych  19.25 do 
19.50 „P rzeg ląd  po lityk i zagran icznej u- 
b iegłego tygodn ia ", w yg ł. Dr. Jan R egu ­
ła, w icesekr. U. J. 19.58— 20.00 Sygnał 
czasu i hejnał 20.00 F e lje ton  p. t.: „C za ­
rod zie jsk ie  O k o " P. Z o f ja  B rzozow ska, 
tr. z W arszaw y, 20.15 Transm isja kon cer­
tu w ieczornego  z W arszaw y. R ec ita l fo r ­
tep ianowy. W yk on a w cy : Ruda F irkusny. 
1) V. N ovak : Sonata E ro ica , op. 24, a) 
A llegro  patetico, b) Andante mesto, c) 
A llegro  energico, 2) F'r. Chopin: a.) Ber- 
ceuse, b) W a lc  As-dur, 3) Schubert-L iszt: 
a) Serenada, b) Soire de Yienne, W  cza. 
sie p rze rw y  koncertu o godz. 21.00 w ia­
dom ości p rzy jem n e i pożyteczne, 22.00 
do 23.00 F e lje ton  p. t.: „T ry u m f sceny 
polsk iej w e W ied n iu ", w ygł. Dr. B. Szar- 
litt, następnie kom unikaty, 23.00— 24.00 
Transm isja m uzyki lekk ie j z „B a ga te li"  
we Lw ow ie .

HELSINGFORS 19.00 R ecita l skrz. 
A rvc  H ann ikainera z tow . ork . LIPSK
19.30 K oncert solistów  LONS1YN 21.15 
R ecita l fort. M aurice Cole KRÓLEWTEC
20.30 „U a jad era " —  operetka Kalm ana 
SZTI/TGART 20.30 W eso ły  w ieczór HAM  
BURG 20.00 Konc. w ojsk. 21.00 P iosenki, 
kuplety i pieśni m urzyńskie BUKARESZT
20.00 Opera BERLIN 18.-15 Bick i Kaper. 
Jazz na dwóch fort. RZYM 17.00 „B e tti. 
na ' —  kom ed ja  A lfred a  dt Musseta 
LANGENBERG 20.00 W eso ły  w ieczór 
MEDJOLAN 20.30 Transm . opery BRU­
KSELA 21.15 K oncert W IED EŃ  18.45 
E m il K laeger czy ta  własne u tw ory 19.20 
Koncert solistów . M arie  Da<re (w io loncz. 
G iadys M atjiew  (śpiew) 20.05 „Bunbu- 
ry“  c l-y li „S yn  m arn otraw n y* kom e­
dja Oscara W ild e ‘a MONACHJUM 19.45 
W eso ły  program  muz. BUDAPESZT 20.45 
I. E ngel —  recita l fort. 21.30 Transm  
z m iędzynarodow ego matchu bokserskie 
go PARYŻ 21.45 „C h ory  z u ro jen ia " —  
kom ed ja  M olliere 'a .

Ze sportu«

Rawel cyjna dsuży^a Lig] 
ŁTSG we Lwowfe,

Lw ów , 25. kwietnia.
W  niedzielę, dnia 27. bm. o godz. 

4-tej popij*. odbędą się na boisku Czar­
nych sensacyjne zawody o mistrzostwo, 
pomiędzy rewelacyjną drużyną L ig i Ł. T. 
5. G. a Czarnymi. Łodzianie niepoko­

nani dotychczas w  rozgrywkach ligo ­
wych, pogromcy mistrza Polski Warty, 
znajdują się w doskonalej form ie i zje­
żdżają do Lwowa w najsilniejszym skła­
dzie, " by podwyższyć stan posiadania 
punktów. •

Czarni do tych zawodów staną w  skła­
dzie nieco zmienionym i wzmocnionym, 
zwłaszcza w  napadzie i zechcą zapewne 
powstrzymać benjaminka L ig i w  zwy­
cięskim pochodzie ku czołowi tabeli.

” Zawody te zapowiadają się zatem 
wręcz sensacyjnie i ściągną na boisko 
Czarnych rekordową ilość publiczności.

Poprzedzą zawody o mistrzostwo kla­
sy A. Świteź— Czarni I. B. o godz. 2-giej. 
Przedsprzedaż biletów po cenach zniżo­
nych Odbywa się w  aptece dra Stenzla, 
pl. Marjac-ki 8, ceny wstępu od zł. 1 do 

zł. 3.50. Członkowie klubu nabywać 
mogą bilety zniżkowe tj. Parter I. po 1 
zł., tylko w  lokalu klubowym przy ul. 
Rutowskiego 8, w  godzinach urzędowych.

Ukrain -̂P- 930 I. B.
Lw ów , 25. kwietnia. 

Zawody powyższych drużyn o mi­
strzostwo ki. A . odbędą się na boisku L. 
K. S. Pogoń w  niedzielę, dnia 27. bm. o 
godz. 11.30 przedpol. poprzedzi spotka­
nie o mistrz, kl. B. Pogoń I I I —Ukraina 
I I  o godz. 9.30 rano. Ceny wstępu niskie. 

 o-------

Na srebrnym ekrąnie.

KINO KO PERN IK : „P A T  I PA TA C H O N " 
WŚRÓD LUDOŻERCÓW ", KOMEDJA 

W  12 AK TA C H .

Lwów, 25. kwietnia.
(? ) Z świetnej ongiś szwedzkiej pro­

dukcji filmowej zostali tylko Pat i Pata- 
chon. Waldemar Psylander umarł a Asta 
Nielsen, która nigdy zresztą nie grzeszyła 
zbytnią pięknością, tak dalece zbrzydła, 
że zrezygnowała z filmu i skryła się w 
pielesze domowe. Narybku niema, więc 
szwedzki przemysł film owy reprezentują 
wyłącznie dwaj pocieszni nieodłączni 
przyjaciele którzy ugruntowali już sobie 
sławę na całym świecie. Próbowali ich 
już naśladować zachłanni Amerykani, ale 
im się nie udało, bo nie wszystko można 
dostać za dolary.

F ilm  „Pat i Patachon wśród ludożer­
ców " to 12 aktów strasznie wesołych 
przygód obu bohaterów i półtory godziny 
niefrasobliwego śmiechu. A  w  dzisiej­
szych czasach, kiedy protest biegnie za 
protestem i bankructwem pogania, — 
śmiech t<J wszystko. Przynajmniej przez 
godzinę człowiek przenosi się myślą w 
rajskie krainy i zapomin-a o dręczących 
go bólach i smutkach. Obok Pata i Pata- 
ehona występują w  film ie tym prócz cze­

koladowych piękności, dw ie milutkie 
młode aktorki które nadają filmowi ko­
bieco - m iękkie piętno.

Komedję „Pat i Patachon wśród ludo­
żerców" uzupełnia trzyaktowa groteska. 
Specjalnie o niej wspominam, bo w  od­
różnieniu od wszystkich przeze unie do­
tąd widzianych grotesek, które były prze­
raźliw ie głupie, ta jest dobra i co najwa­
żniejsze, niewymuszenie wesoła. Z ilu­
stracją muzyczną nie zawsze można się 
pogodzić.

ŁJo tema £~ a m
za darmo

„IR E N A ", Sykstuska 17. 
CHOBRZYŃSEJ ROM AN, ZybHldswi- 

cza 22. 
PAPIERKOW SE3, Orzeszkowej B. 
SPRITZER , Podzamcze. 
BALCAR  ALFRED , Żółkiewska 50,

Bilety aą do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 13 
przedpołudniem.
----------------- —------------------------------- — —_________ —— _  —J

Ależ!.,.

j u r
przecież
g u m n i e
le p s zo !

NIEMIRÓW  ZDRÓJ. PENSJONAT I, 
K A T . DO W Y D Z IE R Ż A W IE N IA  PO 
LA K O W I (CE). ZGŁOSZENIA OD 
GODZ. 11— 14 UL. ŁYC ZA K O W S K A  
24 A , II. P., D R ZW I 6. 3951-3

POKOJOWA, pierwszorzędna siła, z dłu- 
goletniemi poleceniami potrzebna od 
i. maja. Zgłosić się Sykstuska 56. II. 
p. między 10— 12 w  południe.

SPRZEDAWCÓW' dla księgarń sezono­
wych w  Truskawcu i Jaremezu z kau­
cją potezukujemy. Zgłoszenia tylko pi­
semne do Tow. „Ruch", Lwów, Z ie­
lona 6. I I.  p. 4064-2

11

I ,efoie przimo

— Dwadzieścia lat życia mego poszło na mar­
ne, — westchnęła Mrs. Ducksmith. — Czemuż to 
za dawnych lat młodości nie spotkałam na swej dro­
dze kogoś takiego, jak pan? Ach, pan nie zna me­
go życia, Mr. Pujol.

— Dlaczego nie „Arystydesie", gdy jesteśmy 
sami? Czemuż to Henrietto?

I jego również emocjonowała ta przygoda; oczy 
świeciły mu jaśniej niż zwykle, a głos stawał się 
coraz bardziej drżącym. Niewiadomo z jakiego po­
wodu (może tylko pod wpływem silnego zdener­
wowania) Mrs. Ducksmith zalała się łzami.

— Henrietto! Henriette, ne pleurez pas!
M im o w o li opasał ramieniem potężną jej k ib ić ,

a om  bezwiednie złożyła głowę na jego męskiej 
piersi, choć zdrada męża byłaby dla niej najwięk­
szą zbrodnią na świecie. Trzeba mieć jedną cho­
ciaż chwilę w życiu, podczas której można wypła­
kać się dowoli na czyjemś przyjacielskiem ramie­
niu i wiedzieć o tern, że jest ktoś, kto rozumie 
i współczuje.

— Pauvre petite fentme! Płacze pani z tęsknoty 
za miłością?

Szlochała. Delikatnym ruchem uniósł zapłakaną 
jej twarz ku górze i (czy mógłby ktoś z śmiertelni­
ków postąpić inaczej?) pocałował ją w zroszony

łzami policzek

...Pocałował ją w zroszony Izami poli­
czek...

Zwierzęcy ryk rozległ się w  pobliżu miłego ich 
zakątka; zmieszani odskoczyli od siebie. Tuż przed 
nimi stal Mr. D u c k sm ith ; twarz jego pałała, a kró­
licze oczy miotały błyskawice. Wyciągnął z wście­
kłością zaciśnięte pięści w stronę oszołomionego 
Arystydesa,

— Złapałem cię wreszcie niewierna! Po dwu­
dziestu latach schwytałem na gorącym uczynku!

— Ależ, monsieur, — zawołał Arystydes, zry­
wając się z ław'ki, — niech pan pozwoli sobie wytłu­
maczyć...

Anglik .usunął go energicznie na bok, niby nie­
sforną gałąź, zagradzającą mu drogę i z potokiem 
obelżywych wymysłów zwrócił się do żony.

— Nienawidziłem cię przez całe dwadzieścia 
lat, a nienawiść ta wzrastała z każdym dniem. Tro­
piłem cię, tropiłem! Ale umiałaś zacierać ślady; do 
dziś jeszcze jesteś dla mnie za mądra. Tak; przy­
szedłem tu za tobą z hotelu. Jak pies węszyłem 
Jadów zwierzyny. Przeczuwałem, że coś się sta­
nie. I nadszedł kres. Nienawidziłem cię przez dwa­
dzieścia lat, od chwili, gdyś mnie oszukała... zdra­
dziła...

Pani Ducksmith podskoczyła na ławce, jakby 
rażona piorunem.

— Zdradziłam cię? — wybełkotała z bezradna 
rozpaczą. — Mój Boże! Kiedy? Gdzie? Powiedz co 
masz na myśli?

Zaśmiał się głośno (śmiał się po raz pierwszy 
od czasu jak go znał Arystydes); w śmiechu tym 
zwisające woreczki koło ust rozciągnęły się dziwacz­
nie aż dc wielkich odstających uszu. I znowu po 
chwili wielki pałacowy dziedziniec rozbrzmiewać 
począł głuchem echem wymysłów rozwścieczone­
go anglika. W jednej chwili opadła zeń nieruchoma 
szata światowego dobrego tonu; stał się prostym 
małomiasteczkowym sklepikarzem, operującym 
ordynarną gwarą ludzi wulgarnych. Nie wspomniał 
jej o tein nigdy, że szukał poprostu tylko pretekstu. 
I znalazł dziś właśnie. Obsypywał biedną bezradna 
kobietę, gnaóem obelżywych epitetów. (CuŁn.|
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P R A K T Y K A N T  potrzebny zaraz do han­
dlu bławatnego. P iotr Nuzikowski 
Lwów, ul. Szajnochy 2. 3993-2

K R A W C ZY N I poszukuje podręczną. Zgło 
szenia R. Stark, Kołlataja 1. I." p.

___________ 4033-2

K U C H A R K I pierwszorzędnej, pracowitej, 
na dobre warunki poszukuje s:ę od
1. maja. Zgłoszenia osobiste zc świa­
dectwami tylko sit pierwszorzędnych. 
Długosza 37. I. d. drzwi 6 od 11—2-ej.

3459-6

M AG ISTRA  farmacji, rutynowana przyj­
mie zastępstwo lub posadę stalą. Zgło­
szenia: Adm. „Porannej11 „Starsza ma­
gistra". 4031-3

POSZUKUJĘ szycia, wydawania b ie li­
zny w hotelu lub pensjonacie. Złożę 
kaucję. Zgłoszenia do Administr. pod 
„Kaucja". 4041-2

DOBRA, skrzętna młoda osoba zajmie 
się gospodarstwem na plebanji lub u 
samotnego pana. Zgłoszenia do A d ­
ministracji pod „Skrzętna". 3969-3

Z A  U TR ZYM AN IE  we dworze będzie se 
kretarką, lektorką, towarzyszką, po­
prowadzi książki gospodarcze, zastąpi 
ew. wyręczy panią domu, młoda, sym­
patyczna, b. inteligentna bez fachowe­
go wykształcenia, lecz zdolna panna. 
Zgłoszenia pod „W iosna" do admini­
stracji „Gazety Porannej". 4047-2

MEBLE najrozmaitsze solidnie wykona­
ne poleca Spółka Rzemiosł Krajowych, 
przedtem Miejska Wystawa, Lwów, 
plac Halicki 10. w  podwórzu. 4052-5

D W A  pokoje, parter, front, centrum, te­
lefon do wynajęcia. Bliższa wiadomość: 
„Nowa Reklama", Batorego 23. 3874-3

CZTERY pokoje z pełnym komfortem, 
2 wejścia, II. piętro, ul. Lwowskich 
Dzieci do wynajęcia. Wiadomość „No­
wa Reklama", Batorego 26. 3874-?

ZAM IENIĘ 3 pokojowe mieszkanie z 
komfortem (czynsz przedwojenny) na 
4-pokojowe. Zgłoszenia do Adminin. 
pod „J. L.“. 2925-6

POKÓJ K A W A L E R S K I z obszerną nyżą 
umeblowany, światło elektryczne, gaz. 
komfort, zupełnie odrębne mieszkanie 
i odrębne wejście zaraz do wynajęcia 
bez odstępnego. Oglądać popołudniu 
Piaskowa 15. 4062-7

PRANIE PIERZA tS™
Władysław M e r  B a t o r e g o  2

3048

K U P IĘ  dom intratny z wolnem mieszka­
niem conajmniej 5-pokojowem. Zgło­
szenia pisemne do Gener. Ekspedycji 
Ogłoszeń, ul. Legjonów 1. pod „Ir, tra­
ta". 3976-2

FO RTEPIAN  „W irtha", znakomity, wy­
jątkowa okazja — tanio sprzedam. 
Kopernika 26. Skleniarski. — Telefon 
83— 31. 3973-4

LODOWNIE „Eskimos" pokojowe, re­
stauracyjne, patentowana izolacja kor­
kowa, Rentschner, Legjonów  37.

3807-10

FO RTEPIAN  dłuższy, 7 oktawowy, bar­
dzo dobry, nadający się do ćwiczeń, 
Pensjonatów, Towarzystw, za 900 zł. 
sprzeda H A N A K , Piłsudskiego 21. 
pierwsze piętro. 4068-3

Naj orzystniej, stawiać nowe i przerąbi e stare
piece i kuchnie kaflowe, z po ząi- 

•  kiem wiosny, wsze k e r o b o t y
k a f i a r s k i e  przym u’e Firma
W O LA K  i HERa N

B i u r o  z a m ó w i e ń  i w y s t a w a  ul. Sapiechy 81,
4044 Telef. 36-37 — m'e. 72-95

U B U  W i c
męskie damskie 

idziecinne najnow­
szych fasonów 

z pierwszorzędnego 
materjału oraz obu­
wie luksusowe i 
sportowe po ce­
nach konkurencyj­
nych poleca nowo 

otw. magazyn

Karol Pstrucńa
nl. Piłsudskiego 19

w B92ECIB 
M iiE ]

Wykonuje wszelkie roboty żelazne jak konstrukcyjne, 
specjalny dział wyrobu żaluzji sklepowych z blachy 

stalowej.
Lwów ul. Szpitalna 38. Telefon 57-10.

S Y P IA L N IA , jadalnia, salon do sprzeda­
nia: Głęboka 10, I. p. lewo 11-12,
3— 4. , 3958-4

FAE TO N IK  otwarty używany, craz no­
wy wózek do sprzedania. Lickendorf, 
ul. Żulińskiego 6. 4056-4

DO PIERWSZORZĘDNEGO pensjonatu 
w wielkiern zdrojowisku poszukiwany 
fachowy k ierownik na sezon letni. 
Zgłoszenia pisemne pod „D yrektor" 
do Generalnej Ekspedycji Ogłoszeń 
Lwów, Legjonów  1. ~ 4060

ZGUBIONO między cmentarzem Łycza­
kowskim, ulicą Kochanowskiego i Z ie­
loną laskę z prostą rękojeścią z trzci 
ny jasnej, gładkiej. Uprasza się o la 
skawy zwrot za wynagrodzeniem u 
portjera przy ul. Batorego 26. 4065

IZ  A K  HERMAN PERLM AN urodzony 
Tarnopol, 1890 unieważnia skradzioną 
książkę wojskową przez PKU . Tarno­
pol. 4020-3

U N IE W AŻN IAM  zgubioną kartę zwolnie­
nia na nazwisko Baciar W ładysław wy­
daną przez PKU . Przemyśl. 399Ó-2

TOPOLNICKA, Pasaż Mikolascha, i. pię­
tro, poleca kapelusze modele. Przera­
bia modnie, tanio. 3861-5

JEDW ABIE i inne materjały na suknie 
oraz koronki najtaniej BLAUSTEIN, 

Wałowa 11. 3844-10

OŻENIĆ się lub wyjść za mąż najłatwiej 
mając gotówkę, którą osiągnąć mażesz 
kupując los I. kl. Lot. Państwowej za 
10 zł. w  kolekturze Józefa Mławskiego, 
Sosnowiec, 3-go Maja 23. Zamów — 
zapłacisz po otrzymaniu. 3755-8

1 ZŁ. KOSZTUJE każda reperacja złot­
nicza, starannie wykonana u Mandla, 
Kopernika 14. 2994-30

FUTRA przechowuje najstaranniej. — 
Pełne zabezpieczenie. — Pracownia 
futer Karola Schurera, Senatorska 10. 
Telefon 69—56. 2857-4

MOSES DINGOT, ur. 1888 w  Artamowie, 
pow. Dobrowiil unieważnia zgubioną 
książeczkę wojskową wydaną przez P. 
K. U. Gródek Jagiell. 4045

U N IE W AŻN IAM  książkę wojskową w y­
daną P. K. U. Lwów, Antoni Piastun, 
Sokolniki. 4048-3

PRZY’JMUJĘ bieliznę do szycia, napra­
wy i pończochy do cerowmnia. Gróde­
cka 51. drzwi na lewo. 4043

D j© miłośników 
o g r  rdu i kwiatów!
Róże do smażenia 2 zł., róże krzaczaste 
jzdobne 2 zł., klimatis sztuka 10 zł., 
kwiaty ozdobne letnie i  zimotrwale od 
10 gr. do 70 gr. Do nabycia w  ogrodzie 
w illi z czerwonym parkanem z cegły 

U L  .P IA S K O W A  15. 4063-7

Każdemu bez poręfcl

KfJS-TE;«■ UL. SOBIESKIEGO 12 
Telef. Nr. 43-39.

W F “ M E B L E
wszelkiego rodzaju NA DŁUGOTERIO- 
2309 NOWE SPŁATY-

AUSTRO-DAIMLER
typu A , D. R. 40 H. P.
w dobrym stanie okazyjnie d a
sprzedania. Wiadomość w S. A.

„KARPT-L'T“, Zielona 20.
4049

Sam chody „ R E N A U L T 11
osobowe, ciężarowe, autobusy, 
śmieciarki, zamiataczki, ppżar- 
nicze, części składowe, gumy, 
smary, okazyjnie do sp zedeży.
,,PILOT", Lwów, ul. Batorego 4

DO PP. W ŁA ŚC IC IE L I REALNOŚCI! 
Konserwacja, dozór i naprawa wodo­
ciągów za ryczałtowem niskiem wyna­
grodzeniem, przeróbki instalacji do wo­

domierzy
Zakład instalacyjny L. SCHLACII TER 

Chorążczyzny 14. tel. 17—73.
Józefata 7. 0060-?

U W A G A !

Zastępczynie i Zastępcy 
lo so w i!

W prow adziliśm y nowy system sprzedaży  
O bligacji Państwowych w grupach na ra ty l 

N ajw yż ze staw k i p ro w izy jn e ! 
W YSYŁAM Y DO W AS NASZEGO 

INSPEKTORA!
W zywam y wszystkich, którzy sprze­
dażą obligacji prem jowych i dolaro­
wych na raty się już zajmowali, 
jakoteż i tych, którzyby sprzedażą tą 
zająć się chcieli, by we własnym in­
teresie zgłosili się osobiście od godz.

10-tej rano do 1-ej w  p o ł.: 
do p. S. Fnssha: w  dniu * 5  kwietnia 

b. r. w Przem yślu, no el C ty. 
w  ćn u 26 kwi tnia b. r. w e Lwo.yie, 

Ho el Ci y  D jpsndanc . 
w t n i j  27 kw ie.n ia  l .  r. w Sokalu 

H jte ’ Kow ler 
w dniu 28 k «  i tn 'a b. r. we W ło d z i­

m ierzu Woł. Hotel Pasaż, 
w dniu 29 kw iet a b. r. w  Ołyce

Ho el Dworco vy. 
w  dni ' 0 kwietnia b. r. w  Zdo bano­

w ie  H t 1 Metrcpcle.
( trzy acie gweran cw aną wypłatę n a j-
w .ż  ze j prow z ji ewenn al e s te tą  pen- 

r ję  i zw ro t kosztów  podróży!
PP. z najbliższej okolicy zgłaszający 
się u naszego inspektora otrzymują 

zwrot kosztów podróży! .942

T ie m o iT Y
damskie i męskie

3931 n jtaniej w wytwórn iPALL UM ul. Ormiańska 3.
tel. 51— 2 i

Cierpiącym 
na

gruźlik
przed potem (tuberkulozę)

udzielę chętnie bezpłatnie informacji, 
w  jaki sposób szybko wyleczyłem się 
z otwartej gruźlicy i chorób żołądko­
wych, nerwowych i nerkowych i to w 
chwili, kiedy lekarze skonstatowali nie- 
uleczalność, schudłem do szkieletu i by­
łem nie do pognania.

Porównaj obie fotografje przed i po 
leczeniu.

OSK. H. ERNST, Stuttgart.
W  Polsce udziela informacji: 

Instytut Przyrodoleczniczy „S A N A ", Ka­
towice, ul. W ojewódzka 26 a, tel. 590.

3644

d ł ] ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® ® !

Oa kina „PAŁACE* 
za darmo

f W *  M ii# .? !

KROKER MARJAN, Barska 4. 
K O W A L C ZU K  W A L E R IA N , Rynek. 
SŁO BO DA  P A W E Ł , Sienkiewicza 11. 
SC H W E ITZE R  H ENRYK , Kochanow­

skiego 74.
P A W Ł O W S K I FELIKS, św. Wójcie, 

cha 3.

bneiy są do odebrania w Administra­
cji codziennie między godziną 10 a 1? 
przedpołudniem.

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz 1-szpaltowy m ilimetrowy (s z e i  30 mm.) ogłoszenie zwykłe za tekstem 15 gr., za w iersz 1-szpalt m ilim etrowy (szer. 00 mm.), na­
desłane 40 gr., za wiersz 1-szpalt m ilim etrowy (szer. 60 mm.) po kronice 45 gr., za w iersz 1-szpalt. milimetrowy (szer. 60 mm.) w tekście (kronika, re­
pertuar) 55 gr., za wiersz. 1-szpalt. m ilimetrowy iszer. 60 mm.) w artykułach 100 gr., za w iersz 1-szpalt. m ilimetrowy (szer. 60 mm.) na pierwszej stronie 
70 gr., drobne ogłoszenia za słowo 10 gr., kupno i sprzedaż za słowo 12gr., matrymonialne, korespondencje i prywatne za slowd 12 gr., dla potrzebujących 
pracy lub posady 3 gr. Ogłoszenia drobne przyjmujemy tylko za gotówką. Cała strona ogłoszeniowa 300 zL, cała strona tekstowa 600 zł., cala strona pod na­
główkiem  (1-sza) 700 zł. Ogłoszenia zamiejscowe 30 proc. droższe. Za ogłoszenia w  miejscu zastrzeżonem, ogłoszenia osobno stojące i bez numeru doliczamy 
25 proc. Odpowiedzialności za term inowy druk nie przyjmujemy. Porta przekazów nie bonifikujemy. — U W A G A : Kolumny ogłoszeniowe są podzielone na 
8 lamów (szpalt), tekstowe 4 łamy (szpalty).

2, urotami .IVydawuietwa „Gazety Porannej", Ska a ogr. oóp. pod zarz. J. PŁOCKIEGO we Lwowie- Odp. red. STEEAN K i . . - - l N o iV uKl.


